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Terenem dxiaUnia’ nowego ijitemu 
bodźców je«t prxed«iębior»two. Jed­
nakże przemożny, wpływ zjednocre- 
nia na bieg tych «praw nie * może’ 
podlegać' wątpliwości. W dobie in­
tensywnego rozwoju rozstrzygające 
znaczenie ma. siła ekspansywna, wiel­
kich organizacji, .gospodarczych, ich 
zdolność kumulowania jdyńńinikś -po­
szczególnych'’ członów- na . rzecz, do­
bra' ogólnospołecznego. Nie choćci 
więc ,o tói 'by' każde ' pizedMcbioi- 
stwo z 'osobna 'wzięte -obrabowało 
najlepszy zestaw zadań odcinkowych 
i . syntetycznych. Muszą być one op­
tymalne. z puhktu Zwidzenia całości 
branży i jej zadań, wobee gospodar- 
.ki narodowej.

MAŚźWY' NIE MtłĆĄ JWMC 
BEZCZYNNI  ̂>1-. ROZMOWA 
Ź SEKRETARZEM EKONO­
MICZNYM KW PZPR WE 
WROCŁAWIU Ludwikiem 
DROŻDŻEM 6tr. .1.

Nowa . strategia rozwoju gospodar­
czego ze / szczególną ‘ siłą akcentuje 
problem /wzrostu: wydajności pracy, 
m.in. poprzez pełne wykorzystanie 
potencjału gospodarczego, .a przede 
wszystkim /maszyn i urządzeń.’ Lecz 
wzrost ten nie' występuje żywiołowo. 
Proces ten trzeba organizować. Jak­
są ..wykorzystywane rezerwy produk­
cyjne .w. przemyśle ęlektromaszyno-. 
wym ■ Dolnego Śląska? Co to jest 
,.Dolnośląski Bank Informacji o Re- 
zerwach-Mocy Produkcyjnych”? Do­
świadczenia i propozycje działaczy 
gospodarczych na Dolnym Śląsku na­
bierają, wyjątkowo cennego znacze- 

■ nią w dobie przechodzenia na tory 
intensyfikacji podejmowanych i’rea­
lizowanych’ przedsięwzięć gospodar­
czych. -

Przemysław DĄBROWSKI —■ 
EKSPORT W NOWYM SY­
STEMIE BODŹCÓW — str. 1 
W nowym systemie bodźców ma­

terialnych wśród zadań odcinkowych 
eksponuje się, jak wiadomo, postęp 
techniczny, zadania eksportowe, jak 
również pełne wykorzystanie czasu 
praM^ maszyn i urządzeń.

5» artykule p*t. „Technika — Ra­
chunek — Bodźce (nr 2OTS69) zapre­
zentowaliśmy problematykę postępu 
techniczno-organizacyjnego na tle 
dokonywanego obecnie przez naszą 
gospodarkę zwrotu.

Obecnie omawiamy zasady powią­
zania nowego systemu bodźców ma­
terialnych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, centralach handlu 
zagranicznego oraz w zjednoczeniach, 
ze , wzrostem opłacalnego eksportu.

W następnym numerze przedstawi­
my problemy związane z efektyw­
nym wykorzystaniem potencjału 
produkcyjnego, a przede wszystkim 
maszyn i urządzeń.

Anna KUSZKO — REZERWY W 
ZATRUDNIENIU — Str. 3 
Omawiając źródła podwyżek płac 

w; zakładzie produkcyjnym, Autorka 
zwrąca uwagę na silne uzależnienie 
wzrostu płac robotniczych ód likwl-. 
dacjl przerostów-; zatrudnienia. Jakie 
są te przerosty? Na: jakim konkret* 
nvm tle powstają zjawiska absencji» 
słabej dyscypliny, strat czasu pracy 
tak z winy robotników^ jak 1 • 
przyczyń od nich niezależnych? I co 
to wreszcie jest racjonalna, gospo­
darka kadrami?

Zbigniew SEKUŁOWICZ — KIE- 
RUNKI ZMIAN BODŹCÓW W 
BUDOWNICTWIE — str. 6

? Nowy system bodźców opracowany 
został dla nrzemysłu kluczowego, ale 
zasada porównywania nakładów z 
efektami, musi obowiązywać, w całej 
gospodarce. Autor prezentu je dosto­
sowanie założeń nowego systemu, do 
specyfiki przedsiębiorstw budowla­
nych.

Rozmowa z Sekretarzem Ekonomicznym KW. PZPR 
we Wrocławiu tow. LUDWIKIEM DROŻDŻEM

„ŻYCIE GOSPODARCZE”: Po­
jęcie intensyfikacji implikuje 

, zmniejszenie społecznych ko­
sztów wytwarzania oraz szcze­
gólny nacisk kładzie na gospo­
darność w każdnyni ogniwie,. a 
przede Wszystkim w przedsię­
biorstwie produkcyjnym. Gospo­
darność i wszelki postęp ekono­
miczny — to, jak vyiemy, racjo­
nalne i pełne wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego: maszyn 
i urządzeń, jak również czynni­
ka ludzkiego, Proszę uprzejmie 
ó wprowadzenie do tematu nas 
interesującego na przykładzie 
przemysłu dolnośląskiego, o za­
poznanie naszych czytelników z 
ciekawymi doświadczeniami po­
dejmowanych przez aktyw go­
spodarczy regionu przedsięwzięć.

LUDWIK DROŻDŻ: Nowa strate­
gia rozwoju gospodarczego, prze­
chodzenie od ekstensywnych do in­
tensywnych metod gospodarowania, 
maksymalnie pełne wykorzystanie 
potencjału gospodarczego, przede 
wszystkim w przemyśle przetwór­
czym, ze szczególną siłą akcentu­
je problem wzrostu wydajności 
pracy, bez rozwiązania którego nie 
może być mowy o radykalnej po­
prawie warunków materialnych 
społeczeństwa.

Wzrost wydajności pracy w socja­
lizmie nie musi sobie przecież to­
rować drogi przez przeciwieństwa, 
występujące w kapitalistycznych 
stosunkach społeczno-ekonomicz­
nych. Uspołecznienie bowiem środ­
ków produkcji eliminuje zasadni­
cze przyczyny hamujące wzrost 
wydajności pracy w stosunkach ka­
pitalistycznych.
/ Jednakże możliwość szybkiego 
;wzrostu / wydajności pracy nie/’jest 
jeszcze równoznaczna z rzeczywi­
stością. Wzrost ten nie występuje 
żywiołowo — wzrost wydajności 
pracy trzeba organizować, o wzrost 
ten musimy usilnie walczyć.

Wydajność pracy społecznej wa­
runkowana . jezt przez wiele czyn­
ników tak ‘materialnych, jak poza- 
materialnych. Będę chciał zatrzy­
mać się przede wszystkim na jed­
nym czynniku — na stopniu wy­
korzystania urządzeń produkcyj­
nych. gdyż w tej dziedzinie kryją 
się duże rezerwy.

„ŻG”: ...rezerwy „taktyczne” w 
przemyśle dolnośląskim?

L.D.: Ze zrozumiałych względów 
będę omówił o zakładach produk­
cyjnych przemysłu regionu. Sądzę 
jednak, a raczej jestem przekona­
ny, iż nasze doświadczenia w dzie-

W przyszłej .pięciolatce zakłada się 
dość wolną poprawę produktywno-, 
ści, zwłaszcza w latach 1972 i 1973, 
co wynika z planowanego, dużego 
skoncentrowania inwestycji w środ­
kowych latach nowej pięciolatki. 
Świadczy to również o niedosta­
tecznej koordynacji planowania 
procesu inwestycyjnego.

„ŻG”: Czy plany inwestycyjne, 
o których mowa, obejmują jedy­
nie tzw. proces umaszynowienia, 
czyli dostaw i instalacji maszyn 
i urządzeń, czy też dotyczą in­
nych składników środków trwa­
łych?

L.D.: Poza maszynami i urządze­
niami planuje się wzrost innych 
składników środków trwałych, w 
których dominujący udział ■ stano- 
wią budynki. Chociaż istniejące bu­
dynki oraz powierzchnia produkcyj­
na wykorzystywane są na jedną 
lub niewiele więcej zmiany na 
dobę.

Z tych też względów zakwestio­
nowaliśmy przedstawione przez ad­
ministrację przedsiębiorstw plany 
wykorzystania środków trwałych, 
gdyż niewiele one mają wspólnego 
z intensyfikacją majątku produk­
cyjnego. który w pewnych działach 
przemysłu maszynowego w naszym 
regionie (i nie tylko u nas) prezen­
tuje się wcale okazale, nawet wów- 
czas, kiedy istniejące rezerwy są u- 
krywane świadomie bądź nieświa­
domie — a co dopiero, kiedy ma­
my rozeznanie w rzeczywistych mo­
cach produkcyjnych.

„ŻG”: Wzrost wydajności pra­
cy wiąże się ściśle z. postępem 
techniczno-organizacyjnyin; w za­
kładzie produkcyjnym. Jak' 
kształtowały się. relacje Pftmię-/ 
dzy wzrostem wydajności 'pracy 
a technicznym uzbrojeniem sta­
nowisk W' zakładach, jakim też 
przeobrażeniom ulegają te rela­
cje w nadchodzących latach?

L.D.: Postęp techniczny uzależ­
niony jest w znacznej części .od 
modernizacji parku maszynowego. 
Jednakże częściowo realizuje się 
również na drodze bezinwestycyj­
nej. często poprzez lepszą organiza- 
cię pracy przy niezmienionym par­
ku maszynowym. . •

Wzrost wydajności wyłącznie 
dzięki inwestowaniu — wymiana i 
zwiększenie parku maszynowego — 
przyx jednoczesnym niepełnym wy­
korzystaniu zainwestowanego po­
tencjału technicznego pozwala na
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CZEGO OCZEKUJEMY 
OD ZJEDNOCZEŃ

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

A
 CZKOLWIEK terenem dzia­
łania nowego systemu bodź­
ców jest oczywiście' przed­
siębiorstwo, to jednak prze­
możny wpływ zjednoczenia 
na bieg tych, spraw nie mo­

że podlegać wątpliwości. Równole­
gle ź rangą ekonomii w gospodaro­
waniu rośnie rola żjędnoczćń, które 
faktycznie stają, się ^„centralną .fi? 
gurą”. w naszej strukturze . zarzą­
dzania.. Sprawność ich. funkcjono-

cym; pelnć
form dókónywanyćh po V'Żjeździe 
PZPR. Ńie można . kwestionować 
prawidłowości te^o zjawiska,- minio 
wyrazistej zarazem i jslusżnej ten­
dencji Jdecentralizacyjnej, w • której 
za. główny podmiot zwykło pię uwa­
żać przedsiębiorstwo. Są tp , zjawią 
ska ńie sprzeczne, więcej —> wza­
jemnie. się uzupełniają;

Samodzielność: przedsiębiorstwa 
powinna rozwijać, się do granic 
umożliwiających mu i zachęcają­
cych go do pełnego i efektywnego 
wywiązywania się z. zadań wobec 
gospodarki narodowej. Jednakże- w 
dobie intensyfikacji ze względów 
technicznych i ekonomicznych mu­
si-- postępować rozczłonkowanie ca­
łego cyklu technologicznego na licz­
ne fazy, których nawet w większo­
ści nie może . objąć pojedyncze 
przedsiębiorstwo, a które znajdują

odbicie w rozwiniętej specjalizacji 
i koncentracji produkcji, szerokiej 
kooperacji itd. Funkcja scalania 
tych faz i najbardziej efektywnego 
sterowania całością z wykorzysta­
niem wszystkich osiągnięć nauki i 
techniki musi- więc należeć do 
szczebla wyższego. Jest to prawidło­
wość związana z zaawansowaniem 
W rozwoju przemysłowym, dla któ­
rego perspektyw rozstrzygające zna- 
ęzenie ma siła ekspansywna! wici-

siczególrtych ezlonów pa rzecz do­
bra ogólnospołecznego.

Wiele pod tym względem oćzeki- 
wano-od zjednoczeń; w okresie oprą-; 
ćowywania (metodą ,od dołu do gó­
ry) planów na rok. 1970 oraz wstęp­
nych projektów'.planu na.lata 1971— 
1975. Jeśli nadzieje zostały spełnio­
ne tylko częściowo, to W. pewnym 
stopniu, także dlatego, że brakowa­
ło jeszcze wówczas bardzo istotnej 
dźwigni intensyfikacji w postaci 
prawidłowego ■ systemu bodźców, 
więżącego jednoznacznie i konkret­
nie przyszłe korzyści osobiste 
(wzrost plac) z wynikami pracy i 
produkcji. Wypełnienie tej luki, co 
definitywnie po wielomiesięcznej 
dyskusji publicznej nad projektem 
nowego systemu bodźców, zostało 
dokonane przez V Plenum KC 
PZPR, zmienia radykalnie sytuację. 
Koordynacyjne i integracyjne funk­

cje zjednoczeń uzyskują obecnie 
większe niż kiedykolwiek pole dzia­
łania, a zarazem nabierają szczegól­
nej wagi z punktu widzenia sku­
teczności’ całego systemu bodźców 
oraz planowania, rozwoju gospodar­
czego i jego efektywności.

*
Co przede wszystkim trzeba w 

pełni sobie uświadomić, to kate­
goryczny nakaz rzetelności i zara­
zem precyzji w ustalaniu zadań 
premiowych -zarówno dla' przedsię­
biorstw jaki branży ! jako Całości; 
wyrażonych zadaniami dla centrali 
zjednoczeń.. „Zarówno , minister-, 
siwa, jak . też dyrekcje ' -zjednoczeń 
i przedsiębiorstw — czytamy w re­
feracie B. Jaszczuka — pptWnny 
zwrócić uwagę na prawidłowe usta­
lanie iv przedsiębiorstwach i zje­
dnoczeniach ^syntetycznych i odcin­
kowych zadań premiowych. Wzrost 
funduszów premiowych powinien 
wszędzie odpowiadać osiągiiiętynt 
efektom oraz rzeczywistemu wysil-. 
kowi załóg. Stopień trudności zadań 
warunkujących wzrost; funduszu 
premiowego powinien być we wszy­
stkich przedsiębiorstwach zbliżony”.

Nowy system bodźców stanowi 
zdecydowany krok naprzód w kie­
runku wzmocnienia zasady podzia­
łu według pracy i zobiektywizowa­
nia podstaw wzrostu plac właśnie 
przez ścisłe uzależnienie naliczo­

nych funduszów premiowych i wy/ 
płat od faktycznie uzyskanych efek­
tów ekonomicznych przedsiębior­
stwa i branży. Nie będzie ón dzia­
łał jednak w sposób automatyczny. 
Przeciwnie —■ dopiero właściwe zro­
zumienie całego problemu i bdpówię- 
dzialne doń podejście już we wstęp­
nej fazie . rozstrzygnie ó później^ 
szych efektach. Kluczem doń jest 
bowiem po pierwsze — precyzyjny 
[i trafny z punktu widzenia:ogólna* 
ekonomicznego dobór zadań dla 
przedsieb^rtsw j dla zjednoczenia^ 

, po drugie -- odpowiedni ' stopień.' 
napięcia tych zadań, wiodący do 
pełnego wykorzystania, rezerw oraz 
możliwości' rozwojowych przedsię­
biorstw i branż. Kryterium doboru 
nie może być to, co przedsiębiorstwo' 
chce pod’ kątem własnego,.silą rze- 
czy ograniczonego; pola widzenia,.lecz 
to czego' od przedsiębiorstwa potrze­
buje i.oczekuje gospodarka narodo­
wa. Kwestie doboru zadań, ich in­
dywidualnego różnicowania i napię­
cia stanowią właśnie punkt ciężko­
ści pracy zjednoczeń w najbliższym 
czasie. /;

Ponieważ komisje zakładowe już 
niedługo rozpoczną działalność, całą 
uwagę w tej fazie trzeba skupić na" 
głębokiej analizie sytuacji ekonomi­
cznej każdego przedsiębiorstwa. W; 
itym celu przedsiębiorstwa przygotuj
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dżinie wykrywania rezerw oraz za­
dania zmierzające do obniżenia tzw. 
kosztu bezczynnośgj maszyn i urzą­
dzeń, jak również pewne nasze pro­
pozycje. mogą zainteresować aktyw 
gospodarczy innych regionów.

„ŻG”: Może w takim razie 
warto zakreślić skałę doświad­
czeń i badań, przeprowadzanych 
w przemyśle Dolnego Śląska, a 
przede wszystkim ukazać wiel­
kość trwałego majątku produk­
cyjnego, wielkość produkcji 1 
produktywność środków trwa­
łych w przemyśle elektromaszy­
nowym regionu,

L.D.: Zacznijmy więc od warto­
ści majątku trwałego, która w dol­
nośląskim przemyśle elektromaszy­
nowym wzrosła w bieżącej pięcio­
latce o 50.9 proc., osiągając w 1970 
roku 12,7 mld zł.

W tym samym czasie produkcja 
czysta rośnie o 60.8 proc, do war­
tości 8.7 mld zł. Porównując po­
wyższe wskaźniki wzrostu, otrzy­
mujemy wzrost produktywności 
środków trwałych z 64 gr/zl do 
68 gr/zl. a więc zaledwie o 6.2 w 
pięciolatce. W poszczególnych la­
tach procentowe wzrosły produk­
tywności kształtują się niejednako­
wo i wahają się od 6.1 proc, wzro­
stu w 1968 roku do 2,9 proc, w 1970 
roku.

„ŻG": Czy spadek produktyw­
ności w roku bieżącym jest 
równoznaczny z występowaniem 
zjawiska bezczynności maszyn i 
urządzeń, które wymyka sięspod 
kontroli zarówno kierownictw 
poszczególnych zakładów, jak i 
zjednoczeń?

L.D.: Spadek produktywności w 
roku bieżącym świadczy o wystę­
powaniu rezerw w wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych, wyrażają­
cych się niewielkim aktualnie stop­
niem wykorzystania czasu pracy 
maszyn i’ urządzeń, który wynosi 
□kolo 70 proc.. i niskim .współczyn­
nikiem zmianowości robotników 
grupy przemysłowej — około 1,4- •

EKSPORT W NOWYM

WYNIKU 
niedawno 
została 
koncepcja

zakończonego 
V Plenum KC 

ukształtowana 
systemu bodż-

ców materialnych.
Znaczenie eksportu w 

nowym systemie zachęty material­
nej wyraża się we wprowadzeniu 
go jako ważnego zadania odcinko­
wego do powszechnie obowiązu­
jącego systemu bodźców dla przed- 
slębiorstw przemysłowych, w pre­
miowaniu według szczególnych za­
sad przewidzianym dla przedsię­
biorstw specjalizujących się w eks­
porcie. w uznaniu wykonania planu 
eksportu za obowiązujące zadanie 
odcinkowe dla wszystkich zjedno­
czeń przemysłowych czy wreszcie 
w zmianie systemu premiowania w 
centralach handlu zagranicznego. 
Spróbujmy więc omówić pokrótce 
poszczególne z wymienionych wy­
żej rozwiązań.

EKSPORT — WAŻNE ZADANIE 
ODCINKOWE

W powszechnie obowiązującym 
systemie zachęty materialnej dla 
przedsiębiorstw przemysłowych ba­
zą funduszu premiowego pracow-

podzialu punktów za poszczególne^ 
zadania.

Bazowa, wartość punktu - premio­
wego zwiększa się w wyniku wzro­
stu eksportu -liczonego 
dewizowych ofaz poprawy 'opłacal- 

_ _ . ności. Przy zmniejszeniu wartości.
’---- ,___________ • Ki ■* eksportu czy pogorszeniu opłacał-GVCPFIFm-U? DATI7PATX7 ■»KW H KW H •■■l IVI '■ '■■■ W ■ IV W Ww Siągnięto opłacalny eksport, bazowa

JŁ- 1^^ JŁJŁdi aik^ flUI • VI W wartość punktu, premiowego maleje.
’ Odpisy na fundusz prerniowy za 
wzrost eksportu' zostały uzależnione 
bd udziału eksportu w wartości pro­
dukcji towarowej przedsiębiorstwa,- 
Dla porównania eksportu z produk-^ 
cją towarową wartość wywoźu w 
cenach dewizowych przelicza się na­

były objęte nagrodami za opłacał- złote” obiegowe.’ przy zastosowaniu, 
ność wywozu, leez nie wypracowały kursów granicznych, ustalonych dla. 
nagród, bazowy fundusz premiowy poszczególnych obszarów platni- 
powiększa się o 30 proc, kwoty wy- czych. 
liczonej w oparciu o wielkość eks- 
P°rtu tego pizedsiębiprstwa oraz nałlczane ooręome cna poszczegoi- 
sredmą nagrodę uzysaaną w zjed- nvch obszarów geograficznych, a 
.noczcmu. kioremu podlegają za rok ęt„wkr odpjsu -za każdy. procent 

wzrostu wywozu będą różne dla 
poszczególnych obszarów. ■ Uwzględ­
niając trudności w zwiększeniu' wy­
wozu do krajów wolnodewizowych

PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI

ników -umysłowych - będą faktycznie bibrstw •finansujących eksport nie 
wypłacone tym pracownikom; w ro- włącza .się1 nagród .«wpłaconych ko-
ku 1970 premie oraz ^lagródy za o- ■ operahtom.' Nagrody-te wchodzą, pó- 
placalnóść eksportu. Ożnacza to, że ’ ..................... .
poczynają od- roku- 1971 ■, zniesione 
będą dotychczasowe, odrębne na-
grody .za opłacalność eksportu, a 
nagradzanie z tego' tytułu - zostanie 
włączone , do zintegrowanego syste­
mu premiowania, pracowników, u- 
myslowyęh.

Dotychczasowy .system 'nagród “za 
opłacalność ■ eksportu obejrrtpwał je-
dnak nie ' tylko pracówłiików iim.v- 
slówych, lecz również robotników. 
Zgodnie z decyzją Rządu podjętą' w 
kwietniu br. do .bazowego funduszu1 
premiowego' włączone1 będzie 30 
proc, ogólnej kwoty- nagród- wypra­
cowanych przez dahe ’ przedsiębior­
stwo, w roku' 1970, Pozostałe ;70 
proc, tej kwoty włączona zósfaje do

dobnie jak- w' przedsiębiorstwach 
finalizujących - eksport, do bazowego 
funduszu- premiowego i* funduszu 
podwyżek- płac robotników, u ko­
operantów.
' Ilość-punktów ustaloną za eksport 
uzależniona będzie1 ód Udziału wy­
wozu w ogólnej wartości sprzedanej

; Odpisy za wzrost eksportu będą 
naliczane odrębnie dla ’poszczegól-

produkcji danego • przedsiębiorstwa 
oraz udziału nagród za- opłacalność

1970.1 Wyliczona w ten sposób pod­
stawa przyrostu .funduszu premio­
wego1 stanowi jednak tylko wielkość 
orientacyjną. Zostaje ona urucho-

oraz uaziaru lk.Bluu ?™ona dopiero po osiągnięciu przez
w' stosunku 'do premii faktycznie ' dane, przedsiębiorstw a ekspoi tu, 
Wypłaconych w roku 1970. mieszczącego się w granicach1 opła-

’ W roku 1970. nie wszystkie przed-

śtawki odpisuj za wzrost eksportu 
do tego obszaru ; są odpowiednio

calńości.
siebiorstiYa uzyskały jednak nagro- . Analogicznie' oblicza się kwotę, klóra zwiększy bazowy fundusz pre-dy ' za ■ opłacalność " eksportu; Część
z nich nie była objęta systemem miowy i stanie się podstawą przy

Więksźe.' Zgodnie z tym co zostało 
wyżej powiedziane, zasada ta dzia­
ła jednak nie tylko na wzrost fun­
duszu premiowego, lecz równie* ha

nagradzania, inne choć objęte me rostu tego funduszu za wyniki o-
wypracowały; hagród, jeszcze inne sięgnięte w eksporcie, dia przedsię- 

„   ____ , —,---- -------- — rtie były • w tym okresie w ogóle biorstw które poaejmą opłacalny
funduszu' ‘podwyżek ' plac • róbbtni-, eksporterami. Przedsiębiorstwa • te ■ ■ -—----- --
czych:/Ustalenie tego'hmitu wynika nie mają' więc funduszu bazowego 
z nieprawidłowości'w’ dotychćzaso- a tym samym 1’ podstawy, od której. 
wynr podziale funduszu* nagród 1 za można by naliczać' wzrost funduszu 
opłacalność eksportu,'w.którym mi-- __ i- 
mo.: .wielu zaleceni udział -jracówni- niczych. Jeśli spełnią wymogi oplą- 
ków umysłowych' byh wciąż ’ zbyt calńości'lub podejmą opłacalny eks- 
wysoki.' * . port. ■ Problem-ten rozwiązano na-

Do” funduszu bazowego! pracow- stępująco: - - . -
ników. umysłowych-i funduszu-; pod- /.Dla przedsiębiorstw, które, w roku, wprowadzenia eksportu jako zada- 
wyżek płac robotniczych . przedsię- 1870 .eksportowały swoje wyroby i nia odcinkowego, i co za tym idzie

jego zmniejszenie w przypadku gdy 
wartość eksportu do tego obszaru
spadnie poniżej roku bazowego.1

Zwiększenie! odpisów na fundusz 
premiówy z tytułu poprawi- opła-eksport po foku, 1970. Różnica po- , . . ■ . • ■ • - -

lega ha tym. że w tym przypadku calńości liczy się dla całego eks-
portu, a nie jak w przypadku jegorokiem bazowym jest nie rok 1970, - - . . . „

-------- ., lecz rok w ktorvm po raz pierwszy wzrostu, dia poszczególnych ob.sza- 
preihiowęgo-i podwyżek plac robot- zrealizowano opłacalny ęksport. rów płatniczych. Opłacalność eks- 

, .... ....... . —/ portu wyrażona jest we wskaźniku
Zwiększenie bazy funduszu pre- procentowym, obliczonym w sposób 

miowego w tych przedsiębiorstwach następujący: od wartości dewizowej 
jest równoznaczne z obowiązkiem- eksportu przeliczonej na złote óbie-

nia odcinkowego, i co za tym idzie DOKOŃCZENIE NA STR. 4



W KRAJU I ZA GRANICĄ

Po V Plenum KC PZPR
W poszczególnych województwach Or­

ganizuj» się narady party.ino-gospodar- 
cze, poświęcone przygotowaniom do 
wprowadzenia w tycie nowego systemu 
bodźców ekonomicznych, przyjętego na 
V Plenum KC PZPR. Dyskutuje się 
głównie problemy, związane ze stwo­
rzeniem warunków radykalnego podnie­
sienia poziomu gospodarowania w przed­
siębiorstwach, jako źródła podnoszenia 
zarobków i premii.

' . Ąr .. / ■
Zasadnicze problemy gospodarcze woj. 

katowickiego i zadania jakie stoją obec­
nie przed administracją przemysłowąj 
instancjami i organizacjami partyjnymi 
oraz ogniwami, związkowymi przedsta­
wił w swoim wystąpieniu na naradzie 
członek Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach — E. 
Gierek. ■ . . ■ ■ ■

Do najważniejszych spraw naieią: 
maksymalne wykorzystanie rezerw w 
zainstalowanych mocach produkcyjnych, 
poprawa rytmiczności produkcji, pod­
niesienie na wyższy poziom jej Jakości, 
zwiększenie wydajności i polepszenie 
dyscypliny pracy.

W przemyśle śląskim istnieją poważ­
ne rezerwy, ich charakter i wielkość w 
zależności od branży czy nawet po­
szczególnych zakładów jest różny- i to 
— podkreślano— powinno być uwzględ­
nione przy ustalaniu wskaźników syn­
tetycznych. i zadań odcinkowych. Jed­
nym ż poważnych źródeł rezerw jest 
zwiększenie stopnia zniianowości. W 
budownictwie' niska jest wydajność 
ciężkiego sprzętu ■ budowlanego i stopień 
jego wykorzystania. Nie może zadowa­
lać także stopień rytmiczności pracy. 
Kontrola realizacji uchwały VII Plenum 
KC w zakresie rytmiczności produkcji, 
przeprowadzona w 20 zakładach prze­
mysłu maszynowego yoj. katowickiego 
wykazała wprawdzie postęp w tej dzie­
dzinie, to jednak w niektórych przed­
siębiorstwach obserwuje się pogorszenie 
rytmiczności pracjł m. in. w wyniku 
niezbyt sprawnej organizacji produkcji, 
nieterminowych dostaw materiałów itp.

Jak zapewnić pomyślne wprowadzenie 
do praktyki nowego systemu bodźców 
ekonomicznych? — oto problem, który 
rozpatrywano na naradzie aktywu woj. 
poznańskiego. Obradom przewodniczył I 
sekretarz KW PZPR w Poznaniu K. 
Barcikowski, który przedstawił aktual­
ne zadania, jakie wynikają z uchwal 
V Plenum KC PZPR dla wszystkich og­
niw partyjnych i gospodarczych Wiel­
kopolski.

Aby wykorzystać istniejące w przemy­
śle Wielkopolski rezerwy — stwierdził 
K. Barcikowski — trzeba się skoncen­
trować na trzech grupach zagadnień: 
lepszym wykorzystaniu istniejącego po­
tencjału produkcyjnego i w związku z 
tym — wprowadzeniu m. in. pracy dwu- 
zmianowej, na poprawie zarządzania go­
spodarką oraz na wzroście wydajności 
pracy, podnoszeniu dyscypliny i uspraw­
nianiu organizacji pracy w zakładach. 
Mówca przytoczył przykłady ilustrujące 
niewykorzystane możliwości poprawy 
stylu pracy, m. in. w przemyśle rolno- 
spożywczym, jak również przykłady 
marnotrawstwa surowców i środków fi­
nansowych oraz braku gospodamośpl 1 
nieudolności zarządzania w innych ga­
łęziach gospodarki.

W toku obrad poruszono też problem 
tzw. przedsiębiorstw deficytowych. 
Egzekutywa KW PZPR w Poznaniu roz- 
patrywala go juź wcześniej, wskazując 
na potrzebę w poszczególnych przypady 
kach — obniżenia kosztów produkcji 
tych zakładów do poziomu cen istnie­
jących. Zakłady te przygotowują pro­
gramy pracy, ' zawierające przesłanki, 
jak zlikwidować deficyt.

A

W stolicy odbyła się narada kierow­
ników wydziałów Komitetu Warszaw­
skiego i sekretarzy komitetów dzielni­
cowych PZPR, poświęcona aktualnym 
zadaniom warszawskiej organizacji par- 
tyjnej wynikającym z uchwały V Ple­
num KC PZPR. '

W drugiej części narady,- zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — J. Szydlak omówił aktual ­
ne problemy sytuacji międzynarodowej.

Obradom przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR — J. Kępa.

Posiedzenie Rady 
Ministrów

Na posiedzeniu w dniu 22 maja br. 
Rada Ministrów oceniła przebieg wy­
konania zadań gospodarczych w kwiet­
niu i za połowę maja br. oraz realiza­
cji decyzji powziętych na poprzednich 
posiedzeniach Rady Ministrów, poświę­
conych sprawom wykonania NPG,

W szczególności Rada Ministrów roz­
patrzyła:

O realizację zadań założonych w pla­
nie, z uwzględnieniem wykonania planu 
produkcji podstawowych wyrobów,
0 sytuację w transporcie kolejowym i 

samochodowym oraz wnioski zmierzają­
ce do usprawnienia przewozów ładun­
ków, ze szczególnym uwzględnieniem 
konieczności zmniejszenia ilości węgla 
kamiennego na zwałach,
£ kwestię zapewnienia rytmiczności 

obrotów w przekroju miesięcznym i 
kwartalnymi w handlu zagranicznym, w 
szczególności rytmiczności dostaw towa­
rów ca eksport,

£ stan zaawansowania realizacji NPG 
w zakresie eksportu maszyn i urządzeń 
oraz towarów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego oraz

(I dostosowanie wielkości i asortymen­
tu produkcji do potrzeb rynku.

Rada Ministrów dokonała także ana­
lizy bieżącej sytuacji w rolnictwie, za­
opatrzenia rolnictwa w nasiona, sadze­
niaki, nawozy mineralne, wykonania 
planu dostaw traktorów, maszyn rolni­
czych i części zamiennych dla rolnic­
twa za okres styczeń—mai 1970 r. oraz 
ocenv stanu przygotowania do akcji 
żniwnej ciągników i maszyn rolni­
czych.

Na tle informacji złożonych przez I 
zastępcę przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów’, mini­
stra Finansów, przewodniczącego Komi­
tetu Pracy i Plac, zainteresowanych mi­
nistrów oraz prezesa GUS — • Rada 
Ministrów określiła dalsze kierunki re­
alizacji zadań planu w najbliższych 
miesiącach oraz śrorlki zmierzające *do  
wzmocnienia kontroli nad przebiegiem 
wykonawstwa zadań w 1970 r., jak rów­
nież wytyczyła zadania dotyczące za­
pewnienia wykonania zadań eksporto­
wych i imoortowych.

*

. W artykule pt. „Weterani egza­
minują”, zamieszczonym w nr 21/70 
Ż. G. na stronie czwartej, początek 
czwartej szpalty, z tekstu wypadlo 
zdanie, które zniekształca sens ro­
zumowania. Mianowicie, po stwier­
dzeniu, że koszty sprzedaży w ce­
mentowni „Warta” są wyższe niż" 
w „Grodźcu”, co jest związane z 
lokalizacją. następowało zdanie: 
„Różnica między tymi wielkościa­
mi równa się w przybliżeniu róż­
nicy, jaka występuje w kosztach 
produkcji klinkieru”. Dalsze zda­
nie: „Jeśli zakład nowy zmniejszy 
te koszty...” itd. odnosi się do ko­
sztów produkcji klinkieru, a nie, 
jak to wynika ze zniekształconego 
tekstu — do kosztów, sprzedaży.

REDAKCJĄ

Rada Ministrów rozpatrzyła niektóre 
problemy związane z realizacją uchwa­
ły V Plenum KC PZPR i ustaliła har­
monogram oraz tryb prac przygotowaw­
czych. f .

Rada Ministrów rozpatrzyła i przyję­
ła również projekty niektórych ustaw. 

XXX Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego PAN

W Warszawie odbyła' się XXX Sesja 
Zgromadzenia Ogólnego I\ĄN, poświęco­
na działalności Akademii w ostatnim 
okresie oraz kierunkom jej dalszego 
rozwoju.

W czasie Sesji sekretarz naukowy Pol­
skiej Akademii Nauk prof. dr Dionizy 
Smoleński wygłosił referat na temat 
„Zasady polityki naukowej a zadania 
Polskiej Akademii Nauk”.

Mówca stwierdził m. in., że do pod­
stawowych zadań PAN należy stymula­
cja 1 koordynacja badań poznawczych 
o znaczeniu perspektywicznym dla roz­
woju kraju. Te ogólnokrajowe zadania

Nr 22 (976) - 31.V.1970 r.

Akademii realizowane przez wydziały I 
Komitety naukowe PAN, znajdują iwo- 
je przedłużenie w działalności akad«- 
micisicu placówek nauuowyeli. Powinny 
one prowadzić badania poznawcze wy­
nikające z perspektywicznycn potrzeb 
kraju oraz współpracować z zapleczem 
naukowo-technicznym w rozwiązywaniu 
zadań naukowo-badawczych niezbęd­
nych dla realizacji planów gospodar­
czych. Wiodąca rola w wyborze, ukie­
runkowaniu i naukowym nadzorze ba- ; 
dań o charakterze perspektywicznym, 
badań wyprzedzającymi bieżące potrze­
by gospodarki narouowej przypada wy- 
dziaiom i komitetom naukowym PAN.

FAN. zgłosiła do planu państwowego' 
66 problemów węzłowych, z których 14 
będzie koordynowała w skali krajowej. 
Przy wyborze tych problemów kierowa­
no się przeprowadzonymi -wcześniej a- 
nalizaini stanu nauki oraz projektami 
planów perspektywicznych opracowa­
nych przez komitety naukowe, i

Siedem, spośród 14 problemów koor­
dynowanych przez PAN wiąźe się w 
sposób widoczny z produkcją przemy­
słową. Są tó m. in. badania procesów 
przepływówo-ciepinych, badania nad pa­
rametrami, automatyka kompleksowa, 
nowe półprzewodniki, budowa przyrzą­
dów pomiarowych i elementów automa­
tyki.

Problemy te — zaznaczył mówca — 
mają charakter wyprzedzeniowy, przy­
gotowują technikę jutra. W dzicuzime 
badań niskich temperatur mamy realną 
szansę podjęcia współzawodnictwa mię­
dzynarodowego co najmniej w wybra­
nych tematacn. Naszym atutem jest 
młoda i utalentowana kadra. Istniejąc» 
we Wrocławiu zalążek bazy dla badań 
w tej dziedzinie trzeba szybko wzmoc­
nić i rozbudować.

Wielkie znaczenie — w związku z sy­
tuacją suroivcową kraju — przywiązuje 
Akademia do badań nad polimerami. 
Ich celem jest uzyskanie, w oparciu o 
dostępne w kraju produkty karbo- i 
petrochemiczne, wybranych typów poli­
merów o wysokiej odporności .mecha­
nicznej, termicznej i chemicznej. Poli­
mery o takich właściwościach mogą 
znaleźć masowe zastosowanie jako two­
rzywa i materiały konstrukcyjne; elek- 
troizolacyjne półprzewodniki, wiókna 
syntetyczne i kauczuki.

Realizacja tych zadań, za którą odpo­
wiedzialność ponosi Akademia wymaga 
przestrzegania kilku istotnych zasad. 
Trzeba przede wszystkim przyciągu/e 
do współpracy wszystkie liczące się 
placówki badawcze, a odrzucić oferty, 
które są wyrazem sztucznego „podpiy 
sywania się pod problemem” w nadziei 
uzyskania dodatkowych środków. Trze­
ba także możliwie szeroko współpraco­
wać z badaczami pracującymi w szkol­
nictwie wyższym i w znacznie więk­
szym stopniu niż dotychczas z instytu­
tami resortowymi.

Z kolei mówca przedstawił zagadnie-, 
nia, którymi Akademia będzie zajmo­
wać się w zakresie nauk społecznych. 
Wśród problemów tych znajdują się m. 
in. badania struktury społeczeństwa so­
cjalistycznego i przemian świadomości 
społecznej w Polsce, badania systemu 
rad narodowych w Polsce i innych kra­
jach socjalistycznych oraz badania 
współczesnego imperializmu.

Analizując dotychczasowe wysiłki A- 
kademii zmierzające do najlepszego 
przygotowania się do realizacji nadcho­
dzących zadań w nowym planie 5-iet- 
nim, prof. Smoleński stwierdził, iż za­
kończono analizę działalności i stanu 
badań w poszczególnych placówkach, 
przeprowadzono szereg doraźnych zmian 
organizacyjnych w sieci placówek, w 
ich strukturze wewnętrznej. Połączono, 
przekazano lub zlikwidowańo małe pla­
cówki, a ogólną ich liczbę zmniejszono 
z 73 dlo 59. Kontynuowano także poli­
tykę rozbudowy regionalnych ośrodków 
badawczych PAN o wyraźnie zarysowa­
nym profilu. Wartościowe analizy pro­
gramów badawczych placówek przepro­
wadziło 270 wybitnych specjalistów.

Mówca wskazał, że zredukowano pro­
jektowaną liczbę tematów badawczych 
na następne 5-lecie z 4133 doi-lrSOL 
Liczba ta ulegnie dalszej reduncji. 
zakończeniu niektórych badań. .Akade­
mia wykoifala’ ponadto kilkaset eksper­
tyz dla różnych resortów, jednostek go­
spodarczych, Instytucji państwowych, 
samorządowych itd.

Uchwała Rady Ministrów 
w sprawie zasad 
Tworzenia instytutów 
uczelniano- 
przemysłowych

Wykonując uchwalę IV Plenum Rada 
Ministrów podjęła uchwalę, w której o*  
kreślą zasady tworzenia, organizację o- 
raz finansowanie wspomnianych insty­
tutów. Powoływać je będą do e życia 
ministrowie nadzorujący ©Kreślone szko­
ły wyższe, w uzgodnieniu z przewodni­
czącym KN1T.

Zadaniem takich placówek, obo« roz­
wijania działalności naukowo-badawczej, 
będzie prowadzenie prac rozwojowymi, 
współdziałanie we wdrażaniu osiągnię­
tych rezultatów do produkcji oraz pro­
wadzenie działalności dydaktycznej i 
kształcenie kadr naukowych.

Instytuty podlegać będą rektorom 
szkół wyższych. Jednak w ich- radach 
naukowych zasiadać będą przedstawicie­
le zainteresowanego resortu, co zapew­
ni ścisłą koordynację.

Uchwala Rady Ministrów określa też 
warunki finansowe i materialne pracy 
instytutów. Bardzo ważnym momentem 
jest możliwość ^bezpłatnego przekazywa­
nia przez zainteresowany resort po­
trzebnych środków materialnych, a tak­
że zakup nowych urządzeń z limitów 
inwestycyjnych w tym również dewizo­
wych.

Przepisy uchwały będą też miały za­
stosowanie w pracy podobnych placówek, 
tworzonych przez Polską Akademię 
Nauk.

Sesja rady 
zjednoczonego 
systemu energetycznego 
RWPG

W dniach od 12 do 15 maja br. w 
Pradze odbywała się sesja rady cen­
tralnego zarządu dyspeczershiego dyrek­
cji zjednoczonego systemu energetycz­
nego państw socjalistycznych, w skład 
której wchodzą przedstawiciele wszyst­
kich krajów RWPG.

Podczas trwania obrad omawiano m. 
in. sprawę udoskonalenia wspomniane­
go systemu, jednego z większych w 
skali światowej. Przedstawiono również 
tegoroczny bilans mocy energetyczhych 
w krajach będących członkami RWPG. 
Pozytywnie oceniono pracę praskiego 
centralnego zarządu dyspeczerskiegu. 
Jednakże, jak stwierdzono, obserwuje 
się, że wobec szybkiego wzrostu zapo­
trzebowania na energię elektryczną 
tempo rozbudowy mocy energetycznych 
jest słabsze, aniżeli spodziewane obcią­
żenie wspólnego systemu energetyczne­
go.

Uczestnicy obrad podkreślali, że wza­
jemna pomoc energetyczna wpływa na 
zmniejszenie niezbędnych wysokich re­
zerw mocy w poszczególnych krajach, 
a tym samym zezwala na potanienie 
kosztów kapitałowych budowy w tej 
dziedzinie. Wskazano też na pozytywne 
rezultaty działalności centralnego zarzą­
du dyspeczerskiego w okresach przej­
ściowych trudności w dostawach ener­
gii: np. w 1967 r. w wyniku awarii 
jednej z ważniejszych elektrowni wę­
gierskich łub podczas ostatniej Ziiny — 
w związku z zaspami śnieżnymi w 
CSRS, które paraliżowały dostawy pa­
liw do elektrowni.

Na sesji omawiano również wyniki 
genewskich obrad konsultatywnej mię­
dzynarodowej rady d/s połączeń ener­
getycznych, podczas których poruszono 
sprawę ewentualnego połączenia syste­
mów energetycznych istniejących w za­
chodniej 1 wschodniej Europie.

CZEGO OCZEKUJEMY 
OD ZJEDNOCZEŃ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wują dla komisji materiały mające 
stanowić punkt wyjścia dla rozpo­
znania — czego dokonano, co i w 
jakim kierunku należy , zdziałać. 
Podstawą są tu materiały informu­
jące o stanie realizacji usprawnień 
organizacji produkcji podjętych po 
VII Plenum KC poprzedniej kaden­
cji oraz programu wykorzystania 
rezerw produkcyjnych w latach 
1970—1972 opracowanego w wyni­
ku uchwal II Plenum KC, Dopiero 
wówczas konfrontacja z tymi ma­
teriałami propozycji załogi przed­
siębiorstwa co dó syntetycznych i 
odcinkowych zadań premiowych zy­
ska na wyrazistości, wnioski zaś bę­
dą ilustrowały stan faktyczny i fak­
tyczne potrzeby. Byłoby dużą szko­
dą dla sprawy, gdyby w tym etapie, 
jako rzekomo jeszcze nie*decydują ­
cym o ostatecznym kształcie zadań, 
centrale zjednoczeń polegały wyłą­
cznie na swych przedstawicielach 
biorących udział w komisjach za­
kładowych. Niezbędna jest stała 
konsultacja dla przedsiębiorstw za­
równo metodologiczna (np. w spra­
wie obliczania zdolności produkcyj­
nej i rezerw, kosztów bezczynności 
maszyn i urządzeń, efektywności 
eksportu itp.), jak i dotycząca me­
ritum zadań premiowych. Wszyscy 
specjaliści ze zjednoczenia i z ze­
wnątrz, których centrala będzie w 
stanie powołać, powinni służyć 
przedsiębiorstwom i komisjom fa­
chową i wszechstronną pomocą. 
Warto sięgnąć przy tej okazji do 
ubiegłorocznych pozytywnych do­
świadczeń z okresu budowy projek­
tu przyszłej pięciolatki, kiedy to 
zaangażowano do tej pracy liczne 
zespoły ludzi nauki, techników, or­
ganizatorów z placówek naukowo- 
badawczych wszystkich pionów i 
szczebli.

Decydującą jednak sprawą jest 
właściwe przygotowanie do pracy 
samych komisji — zanim jeszcze 
rozpoczną one działalność w przed­
siębiorstwach. Mamy tu na myśli 
szeroko pojęte szkolenie, ale aby by­
ło ono skuteczne musi być oparte na 
właściwym materiale. Wydaje się, 
że zjednoczenie, dysponujące wła­
snym rozeznaniem problemów bran­
ży jako całości i poszczególnych 
przedsiębiorstw, powinny je w bez­
pośredniej rozmowie przekazać ko­
misjom, dołączając analizy dotyczą­
ce danego przedsiębiorstwa oraz, w 
celach porównawczych, innych 
przedsiębiorstw branży. Pożyteczne 
byłoby także dostarczenie komisjom 
porównań • z analogicznymi przed­
siębiorstwami zagranicznymi, oczy­
wiście przodującymi. Nieodzownym 
składnikiem tych materiałów po­
winny być także zadania tego 
przedsiębiorstwa w przyszłym pla­
nie pięcioletnim oraz rola i miejsce 
zakładu w kompleksie techniczno- 
ekonomicznych zadań całego zjedno­
czenia.

Dopiero wówczas, łącznie z anali­
zami przedsięwzięć realizowanych 
w wyniku uchwał VII (poprzedniej 
kadencji) i II Plenum KC, materia­
ły takie uzupełnione bezpośrednią 
dyskusją z kierownictwem zjedno­
czenia, będą stanowiły dogodny 
punkt wyjścia dla pracy komisji. 
Będą one wówczas lepiej oriento­
wały się nie tylko w faktycznej sy­
tuacji przedsiębiorstwa, ale także w 
rodzaju i zakresie przyszłych wy­
magań wobec nich branży i gospo­
darki narodowej. Taka znajomość 
rzeczy ułatwi komisjom skupienie 
uwagi na głównych, z punktu wi­
dzenia potrzeb ogólnych, rezerwach 
prze ds i ęb i o rs t w.

*

Na pierwszy plan wysuwa się po- 
trzerba wszechstronnego lUporządko- 
wania ekonomiki zakładu. Posta­
wienie na właściwym poziomie ewi- 
dencii i informacji wewnętrznej, 
opracowanie bądź udoskonalenie 
rachunku kosztów, zwłaszcza nor­
matywnego rachunku kosztów, sze­
rokie wprowadzenie wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego. Meto­
dologiczna pomoc, instruktaż i kon­
trola ze stronv ziednoczenia jest tu 
nieodzowna. Sam fakt dokonania po­
rządku w tych trawach ujawni re­
zerwy. nie mówiąc już o tym. że 
jest elementarnym warunkiem uży­
teczności pracv nad przyszłymi za­
daniami przedsiębiorstw, stanowią­
cymi pędstawe premiowania.

Proces opracowywania przez 
przedsiębiorstwa i komisje zadań 
premiowych można sobie wyobra­
zić jako słałe krążenie proiektów i 
poprawek na linii: przedsiębiorstwa 
— zjednoczenie. W ten snosób suma 
projektów przedsiębiorstw uzyska 
postać najbardziej zbliżoną do op­
tymalnej. Nie chodzi bowiem tylko 
ó to, aby każde przedsiębiorstwo 
z osobna wzięte opracowało naj­
lepszy zestaw zadań odcinkowych I 
syntetycznych. Musza być one opty­
malne i punktu widzenia całości 
branży i jej zadań wobec gospo­
darki narodowej. Dlatego zjednocze­
nie powinno przymierzać propozy­
cje przedsiębiorstw do ogólnych za­
dań, a przede wszystkim stworzyć 
warunki, w których możliwa .była­
by pełna integracja wszystkich je­
dnostek i placówek branży.

Czynnikiem rozstrzygającym, jest 
tu doprowadzenie do najwyższego 
poziomu organizacji produkcji w 
skali całego zjednoczenia. Organi­
zacja ta nodnorzadkowana genial­
nym celom branży w latach 1971— 
1975. powinna wyznaczać odpo­
wiednie miejsce 1 rolę każdemu 

przedsiębiorstwu oraz innym jedno­
stkom i ogniwom. Takie sprawy jak 
podział cyklu technologicznego ńa 
poszczególne fazy, rozmieszczenie 
ich w optymalnych seriach w 
poszczególnych przedsiębiorstwach, 
specjalizacja, zasięg i kierunki po­
wiązań kooperacyjnych itd. itp. — 
nie mogą być rozwiązane przez po­
jedyncze przedsiębiorstwa. Musi to 
być domena zjednoczenia ustawicz­
nie konfrontującego to co napływa 
z przedsiębiorstw, z generalnymi’ za­
daniami branży i stosownie do 
nich korygującego projekty. Słowo 
„ustawicznie” nie jest przypadko­
we;-opracowywanie propozycji in­
dywidualnych i ich przymierzenie 
do całości muszą się nawzajem 
przeplatać, stanowić proces ciągły, 
gdyż z weryfikacją projektów przed- 
przędsiębiorstw • nie należy czekać 
na ostateczne zatwierdzenie przez 
kolegium zjednoczenia. *

Ponieważ niemal każde przedsię­
biorstwo spełnia odmienną rolę w 
produkcji branży jako całości, 
szczególną uwagę zwrócić trzeba na 
zadania odcinkowe. Ogólną zasad­
niczą wytyczną jest obniżanie spo­
łecznych kosztów wytwarzania, 
wzmaganie społecznej wydajności 
pracy, a ten cel każde przedsię­
biorstwo powinno spełniać na swój 
sposób, stosownie do swego profi­
lu produkcji, stanu rezerw, rodza­
ju technologii, wielkości, a zwłasz­
cza zadań w przyszłym plan je 5- 
letnim. Inne zadania odcinkowe i 
syntetyczne przypadną zakładom 
o produkcji wielkoseryjnej, inne za­
kładom o produkcji jednostkowej, 
inne kooperantom (czynnym), inne 
zakładom montażowym, eksporto­
wym itd.

*

Co się tyczy zadań odcinkowych, to 
największy zasięg będą miały: wzrost 
woluminu i efektywności eksportu, 
postęp techniczny oraz lepsze wy­
korzystanie czasu pracy maszyn i 
urządzeń. Nie oznacza to bynaj­
mniej podrzędnego charakteru ta­
kich zadań, jak polepszenie jako­
ści produkcji i zmniejszenie bra­
ków, usprawnienie powiązań koope­
racyjnych,' obniżka kosztów mate­
riałowych, wzrost wydajności pra­
cy. Chodzi o to, że z punktu wi­
dzenia intensyfikacji szczególne zna­
czenie ma wzrost efektywnego eks­
portu i ściśle z tym związane przy­
spieszenie postępu technicznego, a 
następnie — produkty wnpśę,. pomna­
żającego, się w’ szybkim ..tempie ma­
jątku ’ produkcyjnego; “ Okoliczność ta 
przesądza o powszechnościi tych 
zadań odcinkowych, nie wyklucza 
jednak, lecz zakłada ich indywidu­
alizowanie' zależnie od sytuacji w 
branży i przedsiębiorstwie, stanu 
rezerw i ich znaczenia dla maksy­
malizacji postępu ekonomicznego. 
Ważnym kryterium jest także stan 
ewidencji; jeśli dane zadanie nie 
może być łatwo mierzalne, bez­
celowe byłoby oczywiście nadawa­
nie mu formy obowiązującej i zwią­
zanej w dodatku z premią.

W pełni zdajemy sobie dziś spra­
wę, że wspomniane odcinki dzia­
łalności przedsiębiorstw są słabymi 
punktami naszej gospodarki, za co 
odpowiedzialność ponoszą nie tylko 
przedsiębiorstwa, lecz także — a w 
wielu przypadkach przede wszyst­
kim — kierownictwa branży bądź 
resortu. Nie za wiele mamy takich 
przedsiębiorstw i branż, gdzie pa­
nuje elementarny porządek w ewi­
dencji i organizacji, gdzie w pełni 
wykorzystuje się park maszynowy i 
czas pracy załogi, a rozmieszczenie 
produkcji między przedsiębiorstwa 
odpowiada wymaganiom optymalnej 
seryjności, specjalizacji i koncen­
tracji. Na V Plenum przytaczano 
wiele przykładów przeciwnych, 

' świadczących o niekompetencji bądź 
niedbalstwie administracji w sto­
sunku do spraw tak istotnych dla 
społecznych kosztów produkcji, co 
jest szczególnie rażące przy nieusta­
jącym jej wołaniu o zatrudnienie, 
inwestycje i nowe maszyn}’. Aczkol­
wiek wiele można tu złożyć na karb 
nie dostosowanego do potrzeb inten­
syfikacji mechanizmu gospodarowa­
nia, to jednak już obecnie należy 
uznać tego rodzaju usprawiedliwie­
nia za chybione. Realizowane re­
formy stanowią solidne już zręby 
racjonalnego systemu, któremu siłę 
sprawczą nadać może jednak dopie­
ro użyteczni działanie ludzi. „Od­
powiedzialność zarówno za należy­
te przygotowanie warunków do 
wprowadzenia nowego systemu 
bodźców, jak i za właściwe jego 
stosowanie spoczywa w pierwszym 
rzędzie na administracji gospodar­
czej, a więc na resortach, dyrek­
cjach zjednoczeń i przedsiębiorstw” 
— czytamy w referacie. Odpowie­
dzialność ta przejawiać się będzie 
stosownym do stanu rezerw i po­
trzeb rozwojowych doborem zadań 
odcinkowych i syntetycznych. Sto­
sownym — czyli wprawdzie u wzglę­
dniającym różnice poziomu ekono­
miki i organizacji różnych przed­
siębiorstw, ale, jeśli można tak po­
wiedzieć. „przypierającym do mu- 
ru”. Sens takiego rozdziału zadań 
sprowadza się do tego, że każde 
przedsiębiorstwo może tylko wów- 

. czas uzyskać punkty premiowe i 
fundusz premiowy, jeżeli wylegity­
muje się rzetelnymi osiągnięciami 
ekonomicznymi. Zaobserwowane już 
skłonności przedsiębiorstw do wy­
boru zadań łatwych bądź niekonie­
cznie mieszczących się na linii in­

teresów ogólnoekonomicznych mu­
szą natrafiać na odpowiednie prze­
ciwdziałanie dyrekcji zjednoczeń.

*

Zjednoczenie ostatecznie zatwier­
dzające zadania odcinkowe i syn­
tetyczne dla przedsiębiorstw, staje 
się przedmiotem tej samej procedu­
ry ze strony’ resortów. Propozycje 
będą wysuwały zjednoczenia, akcep­
tować je lub formułować własne 
dyrektywy będą ministerstwa. Cha­
rakter i układ tych zadań jest nie­
co odmienny niż dla przedsię­
biorstw, stanowi bowiem odbicie 
roli kierownictwa branży, odpowie­
dzialnego za funkcjonowanie cało­
ści. '. .

Pierwszoplanowym zadaniem od­
cinkowym, które będzie obowiązywać 
w zasadzie wszystkie zjednoczenia, 
jest wykonanie planu eksportu. Na 
ten cel przeznacza się co najmniej 
25 punktów premiowych, a wartość 
bazowa punktu za realizację tych 
zadań może wzrosnąć tak samo jak 
w przedsiębiorstwach do 100 proc, 
ponad założony pułap wzrostu fun­
duszu premiowego zjednoczenia. Te­
go rodzaju uprzywilejowanie świad­
czy o wadze eksportu w gospodar­
ce narodowej i zmierza zarazem do 
pełnego zaaktywizowania w tej 
dziedzinie kompleksowych organiza­
cji gospodarczych.

Specyficzne dla roli ich kierow­
nictwa jest zadanie odcinkowe po­
legające na zwiększeniu udziału 
produkcji wyspecjalizowanej w 
przedsiębiorstwach danego zjedno­
czenia. Chodzi o koncentrację 
produkcji w optymalnych seriach, 
gwarantujących najwyższą jakość . i 
poziom techniczny produkcji przy 
najniższych kosztach. Zadanie to 
powinno być traktowane jako jed­
no z najważniejszych w skali zje­
dnoczeń. Tym sposobem będą one 
miały możność wykazania się umie­
jętnością organizacji produkcji w 
czasie i przestrzeni. Tu szczególnie 
bowiem potrzebna jest koordynacja 
tego zadania z całą polityką pro­
dukcyjną, inwestycyjną i zadania­
mi premiowymi dla przedsiębiorstw. 
Za zwiększenie udziału produkcji 
specjalizowanej w stosunku do roku 
bazowego, czyli 1970. ilość punktów 
premiowych może sięgnąć 40, co 
wyraźnie wskazuje na doniosłość 
przedsięwzięć specjalizacyjnych. Sto­
pień napięcia tych zadań, a następ­
nie ich realizacja w wielu przypad- 
kach pokaże jakna .dłoni kompe- 

. tencjedyrekcji zjednoczenia w eko­
nomicznym zarządzaniu branżą.,
• W zależności od sytuacji w bran­

ży działalność specjalizacyjną sty­
mulować mogą dwa kolejne zada­
nia odcinkowe:

— wzrost poziomu unifikacji czę­
ści i zespołów, mierzony ich udzia­
łem w produkcji towarowej zjedno­
czenia w zakresie części i zespo­
łów;

— koncentrowanie produkcji ko­
operacyjnej w wytypowanych za- 
kładach i przedsiębiorstwach.

Za realizację pierwszego zadania 
w poszczególnych latach ustalić ' 
możną do 30 punktów premiowych, 
zaś ich wartość wyjściowa może 
wzrosnąć po 5 latach do 80 proc., 
a w zjednoczeniach rozwojowych 
do 100 proc. Na drugie zadanie mo­
że przypaść 30—40 punktów, ze ska­
lą : wzrostu wartości punktu do 80 
proc.

Źródłem funduszu premiowego 
zjednoczeń mogą być także synte­
tyczne, wskaźniki działalności pod­
ległych przedsiębiorstw. Możliwe 
są tu różne warianty: 
. — cały system premiowy zjedno­
czeń może być oparty na wskaźni­
kach syntetycznych przedsiębiorstw 
(bez zadań odcinkowych);

— wskaźniki syntetyczne przed­
siębiorstw mogą, .określać, tylko 
część bazowego , funduszu premio­
wego zjednoczenia, zaś wzrost^ lub 
zmniejszenie funduszu może na­
stępować zależnie od wyników fi­
nansowych przedsiębiorstw;

— cały system premiowy zjed­
noczenia może być oparty na 2—3 
zadaniach odcinkowych (np. eksport, 
specjalizacja, kooperacja), nato­
miast odpisy za poprawę wyników 
finansowych przedsiębiorstw stano­
wiłyby dodatkową premię; gdyby te 
wyniki pogorszyły się. redqkcji pod­
legałaby premia zjednoczenia z ty­
tułu zadań odcinkowych.

*

Rodzaj powyższych zadań odcin­
kowych i syntetycznych dla dyrek­
cji zjednoczeń uwydatnia ścisłą za­
leżność ich korzyści od efektów 
ekonomicznych zarządzanych przed­
siębiorstw i branży jako całości. 
Nowy system bodźców zakłada więc 
pełną integrację wszystkich ogniw 
i jednostek zjednoczeń, które nie 
będą mogły liczyć na żadne korzy­
ści w przypadku niewywiązywania 
się z zadań przedsiębiorstw, ich 
grup czy całej' branży. Dotychczas 
nierzadko zdarzało się, że dyrekcje 
zjednoczeń uzyskiwały premie w 
słabym tylko związku z postępem 
ekonomicznym branży, a bywało — 
że i wbrew niemu., Nowy system 
wyklucza taką możliwość. Fundu­
sze premiowe mogą wzrastać tyl­
ko na podstawie wymiernego po­
stępu ekonomicznego branży. Dodać 
bowiem warto, że ws elkie zasady 
systemu premiowego il a przedsię­
biorstw (m. in. górno granica fun­
duszu premiowego, zaliczkowanie 

wypłat) obowiązujące są również 
dla pri cowników zjednoczeń, którzy 
ponadto odpowiadają solidarnie za 
przekroczenia funduszu Pł?c 2Y 
przedsiębiorstwach, za wyniki fi­
nansowe przedsiębiorstw i za za­
dania kooperacyjne w postaci po­
trąceń premii.

Warto jeszcze raz przypomnieć, 
źe nowy system bodźców uruchamia 
mechanizm pozwalający na zbada­
nie i zewidencjonowanie rezerw. 
Czynność ta jest punktem wyjścia 
dla ustalenia zadań odcinkowych i 
syntetycznych. Siedliskiem rezerw 
są naturalnie przedsiębiorstwa, ale 
kierownictwo zjednoczenia jest, po 
pierwsze, zobowiązane do współ­
działania z nimi w ujawnieniu, a 
następnie zbilansowaniu rezeiw 
branży, po drugie — do takiego 
manewru ekonomicznego, czyli roz­
działu zadań na przedsiębiorstwa, 
aby w pełni te rezerwy spożytko­
wać dla ogólnego postępu technicz­
no-ekonomicznego. Zaangażowanie 
rezerw jest podstawowym zadaniem 
zjednoczeń. Zadanie to silnie wspie­
rać będą takie zadania odcinkowe, 
jak wzrost udziału produkcji wy­
specjalizowanej, koncentracja pro­
dukcji kooperacyjnej, czy podnie­
sienie poziomu unifikacji.

W zakresie rezerw głównym 
przedmiotem rozpoznania i zbilan­
sowania jest niepełne wykorzysta­
nie maszyn i 'urządzeń, tych naj­
kosztowniejszych . czynników pro-, 
dukcji. Pod tym względem istnieją 
tu ogromne zaniedbania, przeja- 
wiające się przede wszystkim pra­
cą jednozmianową. Bilanse takie spo­
rządzone przez każde przedsiębior­
stwo, zjednoczenie i resort ujawnią 
stan rzeczy w skali kraju. Na tej 
podstawie trzeba będzie wprowa­
dzić wszędzie tam, gdzie to jest 
możliwe. prace dwuzmianową. 
Zjednoczenia mają możność i za­
razem obowiązek racjonalnego roz­
łożenia tych zadań w skali całej 
branży.

*

Istnieją zatem niewątpliwie rze- • 
czowe przesłanki po temu, aby kie­
rownictwa zjednoczeń stały się fak­
tycznym i mądrym gospodarzem 
branży, sterującym całością jej po­
stępu ekonomicznego w kierunku 
i tempie, jakie dyktuje interes o- 
gólnonarodowy. Ale pewne jest 
również, że spełnienie tych ocze­
kiwań umożliwia dopiero pełna, 
wszechstronna. pomoc dla przedsię­
biorstw ze strony ■zjednoczeń./DzieB/" 
dzisiejszy wymaga’ od całej admi- ■ 
nistracji, ale głównie od zjedno­
czeń — kluczowych i newralgicz­
nych jak dotychczas ogniw w struk­
turze zarządzania — radykalnej 
zmiany myślenia i działania: my­
ślenia i działania przedsiębiorcze­
go w kategoriach ogólnbekonomicz- 
nych i społecznych.
' „Znajdujemy się na etapie kształ­
towania nowego podejścia do go­
spodarki, : na etapie powszechnego 
stosowania kryteriów ekonomicz­
nych — mówił na V Plenum tow. 
W. Gomułka, — Wymaga to wiel­
kiej pracy, a przede wszystkim 
przełamania dotychczasowych po­
staw, dotychczasowych barier psy­
chicznych, sposobów myślenia, któ- 

: re zostały ukształtowane w ciągu 
25 lat, a które obecnie są już abso­
lutnie nie dó przyjęcia. Stanowią 
one hamulec naszego rozwoju. Ni­
komu z kierowników gospodarczych

' ani działaczy ‘ partyjnych nie da się 
uciec od krytertów ekonomicznych. 
Zycie na to nie pozwoli, nie pozwoli 
na to również partia”.
; Etap wprowadzania do praktyki 
nowego' systemu bodźców będzie 

. wiarygodnym egzaminem ’ dojrzało­
ści ekonomicznej i społecznej, rze­
telności i kompetencji fachowej ad­
ministracji gospodarczej. Rola dy­
rekcji zjednoczeń, jako kierownic­
twa branż i gałęzi, jest tu pierw­
szoplanowa". Będzie to egzamin wy- 
magająćy dużego napięcia sił i wiel­
kiej odpowiedzialności, ale jest to 
nieodłączny atrybut dokonywanego 
obecnie zwrotu gospodarczego, któ- 
IT nazywamy intensyfikacją.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

SPROSTOWANIA
W zamieszczonej, w 20 numerze ,.2y- 

eia Gospodarczego*1 odpowiedzi na po­
lemiczne uwagi HIERONIMA LAUREN- 
TOWSKIEGO dotyczące pracy konkur­
sowej Mariana Ługowskiego pt. „Czar- 
noziemny sezam” wkradł się przyKrr 
biąd w nazwisku polemisty. Za błąd 
serdecznie przepraszamy.



U
CHWALONA NA V Ple- 
r.um koncepcja systemu 
bodźców materialnych łą­
czy bezpośrednio wzrost 
zarobków pracowników 
_ przemysłu z poprawą efek­

tywności gospodarowania wkaż­
dym konkretnym • przedsiębiorstwie. 
Efektywność. produkcji zależna jest 
od wielu czynników..-. Najogólniej 
jednak można podzielić je na dyle 
zasadnicze grupy — rzeczowe i oso­
bowe. Wyniki poprawy wykorzysta­
nia .wszystkich .tych czynników za­
warte są we wskaźniku syntetycz­
nym dla przedsiębiorstwa. Zadania 
odcinkowe mają natomiast skiero­
wać uwagę na poszczególne ele­
menty gospodarki zakładu. Wśród 
zadań tych •— obok eksportu, któ­
rego znaczenie dla całej gospodarki 
nie wymaga szerszego uzasadnienia 
— -główny nacisk kładzie się na 
postęp techniczny i lepsze wyko­
rzystanie maszyn i urządzeń. Wy­
dawać by się mogło, że eksponuje 
to rzeczowe czynniki produkcji. ' W 
rzeczywistości jednak równie silny 
nacisk położono w, nowym syste­
mie i na wykorzystanie pracy ży­
wej.

Poprawa gospodaroivania Osobo­
wym czynnikiem. produkcji będzie 
miała stosunkowo najsilniejszy 
wpływ, na wzrost płac robotni­
czych. . Nowy mechanizm . wzrostu 
zarobków .pracowników przemysłu 
uzależniając podwyżki plac oćl efek­
tów ; ekonomicznych pracy • załóg, 

’ uwzględnia również, podział prace, 
jaki''.istnieć musi : wewnątrz każdej 
fabryki. Pracownicy umysłowi kie­
rują.'produkcją i śą organizatorami 
całego procesu ' pracy, dla tego też 
wzrost premii tej grupy pracowni­
ków’ jest w pełni uzależniony od 
poprawy wskaźnika syntetycznego i 
wykonania' zadań odcinkowych. 
Fundusz ■ podwyżek piać robotni­
czych; powstawać będzie natomiast 
z trzech źródeł.

ŹRÓDŁA PODWYŻEK

■ Podstawą do obliczania wzrostu 
płac .robotniczych, będzie-, bazowy 
fundusz płac. Składać sie na niego 
będą: fundusz'plac z roku 1970 po­
większony o premie eksportowe 
wypłacone robotnikom. Od tej su­
my odjąć należy te wypłaty, które 
wynikają z wadliwej . gospodarki, 
a więc wypłaty za pracę w godzi­
nach nadliczboAvych ponad limit 
ustalony dla zakładu i nieuzasad­
nione przekroczenia funduszu płac 
(np. z tytułu nadmiernej absencji). 
Do funduszu' bazowego nie wliczane 
są również premie spoza funduszu 
płac (za oszczędność ogumienia, pa­
liw itp.). ""

Pierwszym źródłem zwiększania 
funduszu bazowego plac robotni­
czych będzie jego wzrost proporcjo­
nalny do wzrostu plac pracowni­
ków umysłowych. W ten sposób 
poprawa wskaźnika syntetycznego i 
zadań odcinkowych zapewniać bę­
dzie, niejako w ‘sposób automatycz­
ny, częściowy’ wzrost plac robotni­

czych:'- Tempo -.jwzrostu.^fyn^ 
płac' -robmnicz$^?£».tegó*- tyłułu 
dzie jednak korygowane w zależ­
ności od oceny przerostów zatruci; 
nienia w danym przedsiębiorstwie. 
Wskaźnik korygujący waha się w 
granicach od 0.5 do 0.9. Wysokość 
tego współczynnika zależna będzie 
od wielkości przerostów w zatrud­
nieniu.

Drugim źródłem, podwyżek płac 
robotniczych’ będą bezpośrednie 
oszczędności w stosunku do plano­
wanego funduszu' płac. Oznacza to. 
że jeżeli zadania planowe zostaną 
wykonane przy mniejszym stanie 
zatrudnienia, fundusz plac nie bę­
dzie zmniejszony, a sumy powstałe 
z tytułu oszczędności przejdą na 
fundusz podwyżek dla robotników. 
To źródło jest już w pełni. zależne 
od racjonalnej gospodarki osobo­
wym czynnikiem produkcji.

Trzecim źródłem — będą ewen­
tualne nadweżki funduszu premio­
wego pracowników umysłowych 
oraz potrącenia premii kierownic­
twu przedsiębiorstwa.

KAŻDEMU WEDŁUG PRACY ,

Uzależnienie wzrostu plac robot­
niczych również od likwidacji prze5 
rostów zatrudnienia wvnika z fak­
tu. że załoga robotnicza ma stosun­
kowo największy wpływ na stan 
dyscypliny pracy i' prawidłowe go- 
spodarowanie zasobami siły robo­
czej. Równocześnie w ten sposób 
uwaga załogi zostaje skierowana na 
poprawę organizacji pracy, ryt­
miczność produkcji. likwidację 
przestojów i pracy w godzinach 
nadliczbowych. na równomierne 
rozłożenie zadań .między wszystkich 
członków załogi.

Dotychczasowy system bodźców’ 
1 podwyżek plac robotniczych w 
sposób bezpośredni nie był powią­
zany ze wzrostem wydajności pra­
cy w każdym, poszczególnym za­
kładzie. Olbrzymia większość klasy 
robotniczej mimo (o stale podnosiła 
swrą wydajność, pracówala uczciwie 
i rzetelnie. Działo się tak przede 
wszystkim w zespołach o ustabilizo­
wanej’kadrze. w których trzon sta- 
nowili doświadczeni robotnicy, na­
dający ton w pracy i tworzący at­
mosferę krytyki w stosunku do lu­
dzi łamiących dyscyplinę, kombina­
torów’ i obiboków’. Zdarzały się jed­
nak sytuacje, szczególnie w zakła­
dach. gdzie załoga powstała z róż­
nych grup społecznych nie-mają- 
cych tradycji zespołowej pracy fa­
brycznej. że troska o wydajność prą­
ci’ i dyscyplinę była mała. Taki stan 
rzeczy wpływał deprawująco, 
zwłaszcza na młodych pracowni- 
ków. t

Nowy system, w sposób bardziej 
bezpośredni realizować będzie za­
sadę każdemu według jego pracy, 
sprzyjać słusznemu dążeniu robot­
ników, aby za uczciwą i Wydajną 
pracę otrzymywać większą zapłatę. 
Równocześnie odpowiedzialność kie­
rownictwa zakładu -nie będzie po­
legała tylko ' ha „rozliczaniu się" 

przed władzami zwierzchnimi, ale 
przede wszystkim na odpowiedzial­
ności przed własną załogą. Od tego 
bowiem jak ' zostanie zorganizowana 
produkcja , i jak rytmicznie przebie­
gać będzie praca, zależeć będzie 

Wzrost płac załogi. Skończy się 
również atmosfera pobłażania i to­
lerancji dla ludzi, którzy nie chcą 
uczciwie pracować, nie przestrzega­
ją dyscypliny, dezorganizując pracę 
innych.

JAKIE SĄ PRZEROSTY

Bardżo istotnym zadaniem ko­
misji, które będą ustalać zadania 
prerńiowe dla poszczególnych przed­
siębiorstw, staje się Określenie prze­
rostów w zatrudnieniu. Wymagać 
to będzie dokładnej analizy pracy 
całego przedsięb;orstwa.' Najbgólniej 
można jednak wymienić podstawo­
we elementy, które trzeba wziąć 
pod uwagę, w każdym przedsiębior- 
slwie. Omówmy pokrótce każdy z 
nich.
• Nieobecności nieusprawiedli­

wione. Jest rzeczą jasną, że nie­
usprawiedliwiona absencja, a więc 
samowolne opuszczanie pracy bez 
żadnej uzasadnionej przyczyny nie 
może być tolerowane w obecnej sy­
tuacji. Tymczasem według danych 
GUS absencja nieusprawiedliwiona 
sięga 1 promila całego nominalnego 
czasu pracy w przemyśle., Jest tó 
roczny Czas pracy około 10 tysięcy 
robotników. Fakt,, że część z tych 
ludzi za opuszczone godziny nie 
otrzymuje wynagrodzenia nie 
zmniejsza bynajmniej strat, jakie 
ich nieobecność wywołuje w za­
kładach, powodując przestoje ma-

REZERWY 
W 
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szyn, zakłócenia w toku produkcji 
i’dezorganizując pracę innych.
• Nieobecności usprawiedliwione. 

Ta pozycja wyihagą..,,wiyi^ęj > 
szczegółowej* angrłi^.3 Nay-meobec- 
rióś'ć'-"uśp'ra wiedli widną' "śkłacfSj^’ się 
płatne urlopy ustawowe, urlopy 
macierzyńskie, skrócenie czasu pra­
cy z tytułu prawa pracy (młodocia­
ni, pobieranie nauki itp.) oraz 
zwolnienia do prac społecznych. 
Absencja usprawiedliwiona wyka­
zuje tendencje wzrostu. Tendencje 
te trzeba zbadać, ponieważ kryją 
się za nimi i zjawiska jak najbar­
dziej uzasadnione, prawidłowe, i 
zjawiska, z którymi nie można się 
godzić. I tak np. wydana przed ro­
kiem ustawa urlopowa zwiększa 
ustawowy wymiar urlopu dla robot­
ników o 20 min roboczo-dniówek. 
Musi to oczywiście zwiększyć ilość 
nieprzepracowanych godzin, jednak 
wydatki na ten cel są podyktowane 
troską o zdrowie i należyty wypo­
czynek ludzi pracy i muszą być w 
odpowiedni sposób uwzględnione 
zarówno w bazowym funduszu płac 
robotniczych jak i w organizacji 
pracy wewnątrz zakładu. Nieunik­
nione są 'także koszty absencji cho­
robowej. W tym już jednak wypad­
ku trzeba zbadać, czy nie można 
ich obniżyć przez zapewnienie lep­
szych -warunków pracy, należytą 
akcję profilaktyczną oraz przez 
zmniejszenie ilości wypadków przy 
pracy. We wszystkich tych działa­
niach kryją się znaczne możliwości 
zmniejszenia absencji, o czym pisa­
liśmy już na naszych łamach. Jeśli 
jednak absencja chorobowa wyka­
zuje tendencję zwyżkowa w okre­
sie natężenia prac polowych. na 
pewno nie znajduje to uzasadnie­
nia w faktycznym stanie, zdrowia 
załogi. Zjawisko to jest podwójnie 
szkodliwe, gdyż z jednej strony de- 
zorgąpizuje pracę, z drugiej zaś pod­
waża zaufanie do lekarzy i do lu­
dzi rzeczywiście chorych. W dobrze 
rozumianym interesie załogi leży 
więc przeciwdziałanie tym zjawi­
skom i nietolerowanie osób, wyłu­
dzających zwolnienia lekarskie.

Istotnemu zmniejszeniu musi ulec 
ilość zwolnień do prac społecznych, 
które'często z rzeczywistą działal­
nością społeczną niewiele mają 
wspólnego. Nieraz, oddeiegowuje się 
ludzi do kopania piłki, na. rozmaite 
spotkania klubów czy organizacji, 
które mimo obowiązujących zarzą­
dzeń, z reguły odbywają się w cza­
sie pracy. Konkretne wyliczenie na 
ten temat przytoczył na V Plenum 
dyrektor Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego „Fasty”. W wyniku ab­
sencji nieusprawiedliwionej zakład 
stracił ponad 3 miliony ,zł. Nieobec­
ności usprawiedliwione, bez zwol­
nień chorobowych, wyniosły zaś w 
ciągu roku 26600 godzin roboczych.

Na podstawie badań przeprowa­
dzanych przez Komitet Pracy i Pła­
cy. w oparciu o dane GUS. nie­
obecności usprawiedliwione można 
zmniejszyć co najmniej o' 20%. Ta­
ką też wiec wielkość przyjmować 
należy za rezerwę zatrudnieniu.
• Płatne przestoje. Są one głów­

nie spowodowane złą ofganizaćją 
pracy. Jednym z głównych ich źró­
deł są awarie. Oczywiście należy 

dążyć "dó' zmniejszenia ilości -awarii, 
- ale nie., jest- to - przyczyna.,': która 

dałaby się szybko i w całości usu­
nąć. Jednakbprzy sprawnym -i: ope­
ratywnym kierownictwie istnieje 
możliwość przesuwania ludzi do in­
nych prac.-a również-szybkiego: do­
konywania napraw i' likwidowania 
przestojów.
• Straty czasu-pracy powstałe z 

winy robotników. Ustalenie tej wiel­
kości .jest trudne i wymagające 
szczegółowych' badań. Niemniej śą 
to ną pewno straty dość istotkę,- a 
wynikające - z nieprzestrzegania 
dyscypliny pracy ' przy -formalnej 
obecności w zakładzie ' Chodzi. ;tu 
o przedłużanie- przerw, śniadanio­
wych. , przerwy ..na pąpierósa” itp. 
Na V Plenum podano' ciekawy \pjzy- 
kład. Na terenie województwa kra­
kowskiego wykonano dobowe wy­
kresy zużycia energii; elektrycznej, w 
kilkudziesięciu zakładach. Sekretarz 
wojewódzkiej organizacji- partyjnej 
nazwał je. elektrokardiogramem 
rytmu produkcji. Dane' wynikające 
z tego EKG' śą' bardzo charaktery­
styczne. 'Od - chwili- rozpoczęcia pra­
cy (które zresztą jest opóźnione w 
stosunku do nominalnej godziny) 
zużycie energii wzrasta przez pierw­
sze dwie godziny. Potem następuje 
wyraźny spadek i to trwający 
znacznie dłużej niż ustawowa 
przerwa śniadaniowa.- Potem znów 
występuje pewien wzrost, a na go­
dzinę przed zakończeniem dnia ro­
boczego — ostry spadek. W okresie 
drugiej i trzeciej zmiany zużycie 
energii elektrycznej jest minimalne
• .Straty czasu pracy z, przyczyn 

organizacyjno-technicznych. Jest to 
jedno .z najistotniejszych źródeł
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przerostu, zatrudnienia. Przestoje 
spowodowane brakiem surowców, 
półproduktów czy -narzędzi, zła or­
ganizacja pracy. niepotrzebne prze­
rzuty obrŚblaAScItfelemSfetów i^o- 
wodująknie .tylko'--straty', czasu 'pra­
cy, ale również dodatkowe .koszty 
bezczynności maszyn, odbijają się 
na jakości i zmuszają przy.-tym ,nie-: 
jednokrotnie , robotników’ dó zwięk­
szonego wysifku w okresach „doga­
niania planu”.

■ Problem usprawnień : organizacyj­
no-technicznych nie stoi - przed na­
szym przemysłem od‘. .dzisiaj. Za­
gadnieniu temu, poświęcone .było 
VII Plenum ubiegłej kadencji, które 
poleciło opracować zakładowe plany 
poprawy, organizacji jpracy.) Plany 
te zostały opracowane w większości 
zakładów, w wielu jednak z nich 
skończyło się na przygotowaniu 
wniosków’. ' ;

Administracja zakładów potrakto­
wała często ówcześriy wysiłek jako 
jeszcze jedną-akcję i dzisiaj w wie­
lu przedsiębiorstwach’, są trudności 
z odszukaniem protokołów’, komisji 
zakładowych, nie-mówiąc już‘o rea­
lizacji ich zaleceń. W rezultacie zaś 
współczynnik zmianowóści dd lat 
utrzymuje się w' pódśtawowyćh ga­
łęziach produkcji ria- nie zmienio­
nym poziomie, zaś limit godzin nad­
liczbowych, i tak ustalony dość wy­
soko; jest przekraczany od- ,50 do 
60 proc. ' -

Obecnie komisje zakładowe będą 
musiały wykorzystać pracę, jaka 
została 'wykonana po VII Plenum 
i skontrolować -realizację wyciągnię­
tych wtedy wniosków, oczywiście 
odpowiednio je aktualizując. .
• Normy obsady personalnej. 

Komisje powinny zbadać, czyistnie- 
jące normy obsady , dla poszczegól­
nych komóiek organizacyjnych >i 
służb (szczególnie -w służbach po­
mocniczych) są oparte na ‘.faktycz­
nych potrzebach' produkcji. Rzeczy­
wisty' stan zatrudnienia trzeba po­
równać z obsadami przervidzianymi 
W’ dokumentacji projektowej bądź 
licencyjnej. ... .
• Fluktuacją pracowników. Duża 

fluktuacja pracowników, występu­
jąca-w bardzo wielu zakładach, jest 
istotną . przyczyną dezorganizacji 
produkcji, niskiej wydajności pracy, 
powodując prz.y tym wzmaganie się 
czypników sprzyjających wzrostowi 
absencji. Ciągle zmieniający się pra­
cownicy ■’ muszą się, przyuczać, do 
pracy, powodują liczne iawarie, 
znacznie częściej również ulegają 
wypadkom przy pracy. .Wiele, źródeł 
fluktuacji, o czym pisaliśmy anali­
zując . badania socjologiczne, jest 
bezpośrednio zależnych- od '.zakładu, 
od atmosfery, jaka w nim panuje, 
właściwej oceny■ pracowników, .poli­
tyki , awansów' itp.

RACJONALNA GOSPODARKA 
KADRAMI ’

■ Likwidacja' przerostów- zatrudnie­
nia będzie miała 'ogromny: wpływ 
na. usprąwni.enię„, gospodarki: mie 
tylko w tych'zakładach, gdzie prze­
rosty takie występilją., Ćąrdżó' wie­
le gałęzi- przemyslp,.wciąż odczuwa 
dotkliwy brak kwalifikowanych i 
doświadczonych robotników. Rów­
nocześnie -wielu ’ fi tych tak - poszu­

kiwanych fachowców- nie jest w 
pełni u zgodnię ze s^ymi kwalifi­
kacjami. wykorzystanych. Dzieje się 
tak-czasami z ich winy, o wiele je­
dnak, częściej wskuteK złej, orga­
nizacji pracy.. Na takie marnotraw- 
stwo- kadr nie możemy sobie poz­
wolić, po prostu nas nie stać.

Wykrycie i likwidacja przerostów, 
zatrudnienia łączy się w wielu, za­
kładach bezpośrednio z wykonaniem 
jednego, z .najważniejszych zadań 
odcinkowych — .z poprawą czasu 
wykorzystania . maszyn i urządzeń. 
V Plenum postawiło/ niezwykle 
ważne zadanie .przed przedsiębior­
stwami przemysłu maszynowego — 
przejście na pracę dwuzmianową. 
Trzeba bowiem znacznie lepiej wy­
korzystać tysiące nieraz bardzo no­
woczesnych i unikalnych maszyn, 
które' pracują często po dwie — 
trzy godziny dziennie. Bez general­
nego. uporządkowania gospodarki 
kadrami w całym przemyśle wyko­
nanie tego zadania nie będzie mo­
żliwe.,

Racjonalizacja wykorzystania 
czynniki; ludzkiego będzie różnie 
przebiegać w różnych zakładach. 
Różna również będzie ocena wiel­
kości przerostów zatrudnienia i spo­
sobi’ ich likwidacji.'

Resorty i zjednoczenia dokonują 
podziału przedsiębiorstw na trzy’ za­
sadnicze typy:
• zakłady rozwojowe: zatrudnie­

nie w tych zakładach będzie się bez 
wątpienia zwiększać, co wpłynie na 
wzrost funduszu bazowego. Wystę­
pujące w nich przerosty zatrudnie­
nia pozwolą dokonać redystrybucji 
pracowników wewnątrz przedsię­
biorstwa, co pozwoli na zwiększe­
nie zadań produkcyjnycn w stopniu, 
wyższym niż wzrost zatrudnienia i 
D’m samym wpłymie na tempo pod­
wyżek płac robotniczych.
• zakłady o umiarkowanym 

wzroście produkcji; w zakładach 
tych nie przewiduje się większych 
nakładów inwestycyjnych, wobec 
czego wzrost produkcji dokonywać 
się będzie mógł tylko przez lepsze 
wykorzystanie osobowych i rzeczo­
wych czynników produkcji: jedną z 
głównych metod likwidacji przero­
stów zatrudnienia w tych zakładach, 
będzie znalezienie frontu pracy dla 
wszystkich zatrudnionych przez po­
djęcie produkcji poszukiwanych i o- 
p!ac.alnych wyrobów,
• zakłady stagnacyjne, bądź prze­

znaczone do likwidacji; te przed­
siębiorstwa staną przed problemem 
zmniejszania stanu zatrudnienia; 
pracownicy z tych zakładów prze­
chodzić będą do przedsiębiorstw 
rozwojowych.

Takie przemieszczenie pracowni­
ków zakładu do zakładu, niezbędne 
przy, selektywnym rozwoju gospo­
darki, nie jest proste zwłaszcza w 
naszej sytuacji. Siła robocza w 
Polsce, głównie ze względów miesz­
kaniowych jest mało mobilna. Pro­
ces wymaga więc ogromnej wnikli­
wości i rozwagi. Podkreślić jednak 
trzeba, że.- nie ma mowy o braku 
pracy w Polsce dla kwalifikowa­
nych ...robęfników.. Zniknąć muszą z 
ząkfedówb^yłfaś^ którzy de- 
zbrgamzują' pracę, łaritią dyscypli­
nę i wpływają demoralizująco na 
młodych robotników.

Niższą wydajność pracy — ale 
bez własnej winy — mają nieraz ci 
pracownicy, którym stan zdrowia z 
trudem pozwala doczekać ustawo­
wego okresu emerytalnego. W za­
kładach. zwłaszcza tam, gdzie pra­
ca jest ciężka i szkodliwa, stosować 
można częściej postanowienia arty­
kułu 114 ustawy emerytalnej poz­
walające na wcześniejsze przejście 
na emeryturę. Zakładowi opłaca sie 
nawet wypłacać dodatkowe zasiłki 
emerytalne, niż np. zatrudniać do- 
kerów. którzy swojej ciężkiej pracy 
podołać już nie mogą.

SUROWY EGZAMIN

Komisje zakładowe, które właśnie 
teraz przystępują dó prace, mają 
więc ogromne i trudne zadania ’ do 
spełnienia — wnikliwie ustalić prze­
rosty zatrudnienia i zastanowić się 
nad sposobami ich wykorzystania.

Wydano już wytyczne w sprawie 
likwidacji przerostów zatrudnienia. 
Podają one ogólne zasady analizo­
wania czynników określających re­
zerwy w tej dziedzinie. Obliczono 
Szacunkowo przeciętne wielkości 
tych rezerw.

Komisje zakładowe muszą obec­
nie przełożyć te "szacunkowe obli­
czenia, na konkretne liczby dla każ­
dego zakładu. Jest to zadanie nie­
zmiernie ważne. Od niego bowiem 
zależy w. znacznej mierze wzrost 
zarobków robotników, a równocześ­
nie poprawa organizacji pracy, u- 
sunięcie podstawowego progu w 
przejściu naszej gospodarki. z eks­
tensywnych dó intensywnych metod 
gospodarowania.

Nowy system bodźców zaintereso­
wania mobilizuje całą uwagę załogi 
na tych sprawach. I kierownictwo 
i sami robotnicy zupełnie inaczej 
oceniać teraz będą organizację pra­
cy.- likwidącję przestojów, wnikli­
wie analizować te wszystkie czyn­
niki. które wpływają na usprawie-. 
dliwiona i nieusprawiedliwioną nie­
obecność w zakładzie.

Organizacje społeczne, zwłaszcza 
samorząd robotniczy, czuwać musi 
nad prawidłowym przebiegiem tych 
prac. Oddając mechanizm podwy­
żek płac w ręce robotników system 
materialnego zainteresowania zwię­
ksza- niepomiernie ich rolę w pro­
cesie produkcji, nakłada więc zna­
cznie większe i odpowiedzialniej- 
sze obowiązki na organizacje robot-- 
nićze. '

Z tej' nowej roli przedstawiciel­
stwa robotniczego zdają już sobie 
sprawę kierownicy zakładów. Dy­
rektor Huty „Stalowa Wola” o- 
świadczył na V Plenum Partii: 
„„.będziemy mieli surowych sę­
dziów. nasze własne załogi. I to 
nam odpowiada. Ten surowy egza­
min albo da nam pełną satysfakcję, 
albo uprzytómni własne słabości, 
pozwalając ustąpić miejsca zdolniej­
szym". ‘ ,
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’ W czwartym'w tym roku nume­
rze „Gospodarki Planowej” KAZI­
MIERZ SECOMSKI, STANISŁAW 
M. ZAWADZKI i ZBIGNIEW ZAJ­
DA zamieszczają artykuł pt. Etapy 

: polityki przestrzennej w Polsce
latach 194Ś—1979. Autorzy dokonu­
ją próby periodyzacji polityki prze­
strzennej: etap pierwszy— la­
ta/1945—1949, charakteryzujący się 
wpływem procesów integracji gos- 

, podarczej i terytorialnej Państwa 
Polskiego w nowych granicach, od­
budową zniszczeń wojennych oraz 
masowymi migracjami ludności;

— etap drugi — lata 1950—1958 
:— przestrzennej ekspansji gospo­

darki narodowej,, związanej z pro-; 
cesami podstawowej induśtrializa-’ 
cji -kraju;

— etap trzeci — łatą 1959—1970, 
obejmujący przemiany przestrzen­
ne, będące wynikiem przygotowy­

„Gospodarka 
Planowa" 

nr 4/1970
wania . warunków do przejścia na 
torj’ intensyfikacji procesu wzros­

Charakterystycznymi przesłanka­
mi polityki przestrzennej państwa 
w ostatnim etapie były: „— Przede
wszystkim 
nastawiona

polityka przestrzenna 
była na umacnianie

łych ogniw struktury prźestrzennej, 
których rozwój zapoczątkowany zo­
stał w poprzednim okresie (ośrodki 
i ■ okręgi przemysłowe). Realizowa­
no tu zasadę kompleksowości zago­
spodarowania przestrzennego, a je­
dnocześnie zasadę racjonalnego, 
zróżnicowanego tempa rozwoju po­
szczególnych obszarów. Z tym os­
tatnim aspektem polityki prze­
strzennej wiążą >'się bardziej sku­
teczne niż poprzednio . wysiłki na 
rzecz regulowania wzrostu dużych 
aglomeracji • przemysłowo-miej- 

. ^kich//y^^^^
^I^Świtki-'nadmiernej koncentracji 
oraz dysproporcji między ich’ roz­
wojem produkcyjnym- a stanem 
wyposażenia w urządzenia infra­
strukturalne. Dysproporcje te' ne­
gatywnie oddziałują na możliwości 
intensywnego wykorzystania ist­
niejącego .majątku produkcyjnego, 
a jednocześnie hamują poprawę 
warunków, bytu ludności zamiesz­
kałej w tych aglomeracjach.

— Po wtóre — bardziej zróżni­
cowany rozwój społeczno-gospodar­
czy kraju umożliwił wzbogacenie 
wachlarza środków aktywizacji 
gospodarczej różnych- obszarów. 
Uległa w tym okresie modyfikacji 
teza o industrializacji jako w za­
sadzie wyłącznym czynniku wzro­
stu regionalnego. Właśnie w ostat­
nim okresie silnie wysunięte zosta­
ły tezy o znaczeniu innych działów 
i dziedzin w procesie aktywizacji. 
Chodzi tu przede wszystkim o go­
spodarkę rolną .oraz o sferę sze­
roko rozumianych usług.

— Po trzecie — w sposób peł­
niejszy poczęła krystalizować się
sprawa funkcji ekonomicznych, ja­
kie mają spełniać poszczególne ob­
szary. W programach rozwojowych Prócz tego w omawianym nume- 
daży się do wykształcenia funkcji rze „Gospodarki Planowej” i znajdu- 
specjalizacyjnych tych obszarów, jemy następujące artykuły: BOGU- , 
których profil gospodarczo-spotecz- : SŁAW PEŁKA — Leninowska stra- 

nie był dotychczas wyraźnie ; tegia i taktyka w zarządzaniu go-
1 spodarką narodową, MAREK / GO- 
ŁĘBI^WSKI, BOGUMIŁA ZIELIN- 
SKA Rozwój gospodarczy kra-

” - ” , jów socjalistycznych l kapitalisty-
noszenia poziomu gospodarczo-spo- w f pcrspcktywy
łecznego obszarów słabo rozwimę- na r . mo< STEFAN KUROWSKI

ny
sprecyzowany.”

, W konkluzji artykułu autorzy 
stwierdzają,'że... „Dążenie do pod- 

tych było stałym elementem poli­
tyki ekonomicznej państwa ludowe­
go. Polityka ta przyniosła poważne 
osiągnięcia znajdujące wyraź w— ■ ■ ■ . ŁOWSKI — Nowoczesność w pjze-
fworzeniu nowych zakładów oraz my.Je cllcmicznym ZDZ[SŁAWA
nowych osrodkow przemysłu na CZY/OWSKA _ z zaKadnicń pla_
tych terenach, w dalszym rozwoju rMwoju ośw . MkoI_
już zapoczątkowanych osrodkow,. BOŁESŁAW FILIPIAK - <
w aktywizaęp rolnictwa, a także Wyn,k „„ jako micrnik 
w aktywizacji małych miast. dzjalainości gospodarczej. ANNA
„Jeśli chodzi o wyrównywanie KOMOROWSKA — Wykorzystanie 

różnię produkcyjnych, to — jakkol- funkcji produkcji do badania źró- 
wiek występowały pewne piocesy dcj wzrostu produkcji i wydajności 
wyrównawcze — podkreślić należy, pracyi ZBIGNIEW 

; iż. zarówno nauka jak i praktyka 
słusznie odrzuciły ’ mechanicznie 
przyjmowaną tezę absolutyzującą 
zadania wyrównawcze w sferze 
produkcyjnej, jako niezgodną z za­
sadami racjonalnego gospodarowa­
nia. -

Wyrównywanie poziomu wyposa­
żenia w urządzenia infrastruktural­
ne poszczególnych regionów i oś-

ródków miejskich,, jakie następo­
wało w 25-leciu, przyniosło wyraź­
ną poprawę w stanie zagospodaro-. 
wania terenów najsłabiej wyposa­
żonych. Nadal istnieją w tym za­
kresie dość istotne rozpiętości, jed­
nakże znaczna część najbardziej 
dotkliwych braków została w pew^ 
nej mierze usunięta.
: Wiaże się z tym dążenie do wy­
równywania warunków,; bytowych 
ludności. Wydaje się, że w okresie 
25-lecia dążenie to było realizowa­
ne w skali i zakresie, w jakich -to 
było ekonomicznie możliwe, i spo­
łecznie uzasadnione.

Trudniej jest jednoznacznie od­
powiedzieć na pytanie — w jakiej 
'mierze W' omawianym ćwierćwie­
czu nastąpiła ■ racjonalizacja prze­
strzennej struktury gospodarki na­
rodowej. Trudność ta wynika z 
braku jednoznacznych kryteriów

ekonomicznych i na.rzędzi poznaw­
czych, pozwalających’" na ilościową 
ocenę ekonomicznej efektywności 
zmieniającej się struktury prze­
strzennego zagospodarowania kra­
ju. ...

Pragniemy — piśzą autorzy —; 
wskazać na dwa ujemne zjawiska,' 
przeciwdziałanie którym było, jak 
dotychczas, nie dość skuteczne, 
mianowicie — na nie zrównoważó- 

, ny wzrost aglomeracji przemysłom 
wo-miejskich ze wszystkimi jego
ujemnymi konsekwencjami ekono­
micznymi i społecznymi oraz — pó 
wtóre — na riie dość konsekwent-/ 
ne przeciwdziałanie siłom dewastu-.

1 jącym zasoby przyrodnicze kraju. ,«■ ;

Koniec pierwszego ćwierćwiecza 
Polski Ludowej zbiega się z przy­
gotowaniami do wkroczenia w no­
wy. jakościowo odmienny etap roz­
woju spoleezno-iekonomicznego-kra-

. ju. .Nowe /kierunki rozwojowe bez 
wątpienia wywierać będą istotny 
wpływ na dalsze przemiany w 
strukturze przestrzennego zagospo­
darowania kraju. Nowe zadania go­
spodarcze nadchodzącego etapu po­
stawią nowe — i jak się wydaje 
— trudniejsze zadania również w 
dziedzinie polityki przestrzennej. 
Z uwagi na charakter przemian 
przestrzennych, ich długotrwałość 
i skutki, racjonalne- wyznaczanie 
kierunków polityki przestrzennej i 
wymagać : będzie : odpowiednio od­
ległego horyzontu czasowego. W 
tych .warunkach wielkie \ znaczenie 
przypada perspektywicznemu pla­
nowaniu zagospodarowania prze­
strzennego ' kraju, rozwoju, regio­
nów i poszczególnych miast, jak 
również ńaukówym prognozom 
technicznym, ‘ ekonomicznym, spo­
łecznym, przyrodniczym itd., będą 
one bowiem współokreślały zarów­
no' przebieg procesów przestrzen­
nych, jak ' też przyszłe docelowe 
układy przestrzenne w okresie naj­
bliższych kilkudziesięciu lat.” ‘

*

— Granice reformy systemu pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
(artykuł dyskusyjny), T.B. KOZ-

LEWANDO- 
- Nowy wę-WICZ, JAN ŚLIWA -

gierski system cen i jego skutki, 
(ks)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
gowe po odpowiednim dla danego 
obszaru geograficznego kursie . gra­
nicznym, odejmuję się wartość eks­
portu wyrażoną w cenach fabrycz­
nych. W ten sposób ustalony zysk 
z eksportu przelicza się na procen­
ty, dzieląc go przez wartość ekspor­
tu s przeliczoną na złote obiegowe i 
mnożąc przez 100. Poprawa opłacal­
ności, lub raczej rentowności; eks­
portu, bo tak należy określić stosu­
nek zysku z eksportu do wartości 
wywogu, liczy się w stosunku do 
roku bazowego.

Omawiając premie za wzrost eks­
portu i poprawę jego opłacalności 
w ogólnym systemie zachęty ma­
terialnej przedsiębiorstw przemysło­
wych trudno nie zwrócić jeszcze 
uwagi na dwa elementy, różniące 
to zadanie od' innych zadań odcin­
kowych.
, Pierwszy z nich to silne uzależ­
nienie całego naliczonego w podany 
wyżej sposób funduszu premiowego 
od stopnia wykonania planu eks­
portu !v wolnodewizowego. Skala 
zmniejszenia funduszu premiowego 
za każdy punkt niewykonania pla­
nu eksportu wolnodewizowego jest 
zróżnicowana, w zależności od u- 
dzialu eksportu do tego obszaru w 
ogólnej wartości wywozu przedsię­
biorstwa. W odróżnieniu od innych 
zadań odcinkowych i całego nowe­
go systemu zachęty materialnej, w 
tym przypadku mamy do czynienia 
z pośrednim powiązaniem premii 
ze stopniem wykonania planu. 
Wprowadzenie tej sankcji wiąże się 
z koniecznością utrzymania silnej 
dyscypliny wykonania planu eks­
portu wolnodewizowego.

Druga różnica polega na ustale­
niu, że wartość punktu premiowego- 
za wyniki w eksporcie wzrastać 
może w każdym roku do 100 proc, 
ponad dopuszczalną granicę wzros­
tu całego funduszu premiowego w 
danym roku. Ustalenie to wskazuje 
na znaczenie jakie przywiązuje się 
do wykonania zadania odcinkowego, 
dotyczącego wzrostu eksportu i po­
prawy jego opłacalności.

PREMIOWANIE 
WEDŁUG ODRĘBNYCH ZASAD

Dla stymulowania wzrostu opła­
calnego eksportu istotne znaczenie 
ma specjalizowanie przedsiębiorstw 
w produkcji na potrzeby rynków 
zagranicznych. Specyfika tych przed­
siębiorstw stwarza możliwości i po­
trzebę ustalenia dla nich systemu 
premiowego opartego na odrębnych 
zasadach. Przedsiębiorątwa te moż­
na podzielić na dwie grupy.

Pierwsze z nich to zakłady, które 
osiągnęły już odpowiednią wartość 
eksportu oraz pokaźny jego udział 
w ogólnej wartości swej produkcji 
towarowej. W przedsiębiorstwach 
tych wskaźnikiem syntetycznym bę­
dzie opłacalność eksportu, obliczana 
na tych samych zasadach, co w 
powszechnie obowiązującym syste­
mie premiowym. Zadaniami odcin­
kowymi będzie wzrost eksportu do 
poszczególnych obszarów płatni­
czych oraz przedsięwzięcia w za- 
kresie postępu technicznego z uwagi

na ich znacsoenie dla wzrostu eks- że przyjęcie poprawy• .opłacalności do ‘maksymalizacji wyniku finan- 
portu. za wskaźnik syntetyczny w tych sowego.

Odpisy na fundusz premiowy tych przedsiębiorstwach wymagać bę- W tych przedsiębiorstwach, udział 
przedsiębiorstw za wyniki uzyskane dzie wprowadzenia odpowiedniego funduszu premiowego : i funduszu 

’- ’ ' ' • ’ ’ • • . . , . . . podwyżek płac robotniczych w zys­
ku ustalony zostanie na podstawie 
wielkości, premii i nagród faktycz- 
nie uzyskanych w roku 1970. Wzrost

w eksporcie będą jednak wyższe, zabezpieczenia przed ewentualnym 
niż w innych zakładach. Jest to lo- przerzutem^ kosztów. Można to o- 

. giczna konsekwencja zasady przy- siągnąć np; przez wprowadzenie 
jętej dla wszystkich przedsiębiorstw, jako warunek wypłaty nagród' jp- 
zgodnie z którą stawka odpisu na sady, że nie zwiększą się koszty 
fundusz premiowy naliczona jest produkcji kierowanej na wewnętrz- 
od udziału eksportu w produkcji ne potrzeby krajd, czy inne tego 
towarowej danego przedsiębiorstwa. ! -^

-Warto jednak przypomnieć, że za.
typu rozwiązanie. ’ "■

• • —. .. . . -- Drugą grupą przedsiębiorstw spe-
sada ta działa zarowno na wzrost cjalizujących się W eksporcie będą
funduszu premiowego, jak -1 na ob-
niżenie bazy w przypadku pogor­
szenia opłacalności lub spadku eks­
portu w stosunku do 1970 roku.

W przedsiębiorstwach tych — po­
dobnie jak w powszechnie obowią­
zującym systemie — obowiązywać 
będą również sankcje za niewyko­
nanie planu eksportu wolnodewizo­
wego. Docelowa granica przyrostu 
funduszu premiowego będzie ustalo­
na indywidualnie dla poszczegól­
nych z tych przedsiębiorstw z u- 
względnieniem udziału eksportu i 
jego struktury geograficznej. Wyda- 
je się, że przyjęty w tych przedsię-

zakłady, które w zasadzie całą swą 
produkcję przeznaczają na potrzeby 
rynków zagranicznych. W zasadzie, 
już choćby z tego względu, że w 
każdym przedsiębiorstwie istnieje 
pewien margines odrzutów ekspor­
towych, choć w poszczególnych 
branżach może on być, i jest różny. 
W tej grupie przedsiębiorstw spe­
cjalizujących się w eksporcie pro­
dukcja kierowana na potrzeby ryn­
ku wewnętrznego będzie oczywiście 
procentowo niewspółmiernie mniej­
sza, przy czym będzie mogła być 
ona z reguły relacjonowana do cen 
transakcyjnych. Stwarza • to możli-

przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Wartość bazowa punktu premiowe­
go wzrasta w wyniku zwiększenia 
wartości eksportu liczonego w ce­
nach dewizowych oraz poprawy o- 
placalności. całego eksportu wynika­
jącej z jego struktury kierunkowej.

---- ------------ . Wartość bazowa punktu premio- 
funduszu j zachęty materialnej w wego za zadania eksportowe może, 
następnych latach będżie uzależnio- podobnie jak w przedsiębiorstwach 
ny w pełniod poprawy wyniku fi- •---- --------------inn
nansowego przedsiębiorstwa. U- 
względniając znaczenie wpływów 
wolnodewizowych w ogólnym bi­
lansie obrotów handlowych z za­
granicą i w tym przypadku celowe
wydaje się uzależnienie wypłaty z 
funduszu zachęty materialnej od 
wykonania planu do tego obszaru 
płatniczego.

Wydaje się, że w tjm przypadku 
wzrost funduszu zachęty material­
nej nie powinien być limitowany, 
lecz obciążony progresywnym opo­
datkowaniem. Stopa podatku pro­
gresywnego powinna być przy tym 
tak skonstruowana, by przeciwdzia­
łać nieuzasadnionemu wzrostowi 
wypłat, lecz zarazem tworzyć zaw­
sze zachętę materialną do dalszego

przemysłowych, wzrastać do 100 
oroc. ponad założenia pułapu wzro­
stu funduszu premiowego zjedno­
czenia. W przypadku, gdy średni 
wskaźnik opłacalności eksportu zo­
stanie pogorszony, wartość punktu 
premiowego zmniejsza się jednak w 
tej samej proporcji aż do poziomu 
jego wartości bazowej. Oznacza, to, 
że pogorszenie opłacalności ekspor­
tu może sprowadzić nawet do zera 
wzrost wartości punktu premiowego 
z tytułu zwiększenia wartości eks­
portu, wyrażonej w złotych dewizo-
wych.

Wartość punktu premiowego pod­
lega również zmniejszeniu, jeśli 
zjednoczenie nić wykona planu eks­
portu wolnodewizowego. Skala 
zmniejszenia funduszu premiowego

EKSPORT W NOWYM
SYSTEMIE BODŹCÓW

blorstwach wskaźnik syntetyczny —
poprawa opłacalności
w niektórych wypadkach

ekspąrtu —
trzeba

będzie w określony sposób uzupeł­
nić pewnymi warunkami.

Będą to przedsiębiorstwa o po­
kaźnym udziale eksportu w ogólnej 
wartości produkcji towarowej, ale 
także o liczącym się udziale pro­
dukcji na wewnętrzne potrzeby 
kraju. Trudno zakładać, że cala 
produkcja tych przedsiębiorstw kie­
rowana na wewnętrzne potrzeby 
będzie wyceniana w relacji do cen 
transakcyjnych (czyli faktycznie u- 
zyskanych cen dewizowych mnożo­
nych przez odpowiednie kursy gra­
niczne) i nie wydaje się, aby mj.ało 
to uzasadnienie. W tych warunkach 
mogą jednak wystąpić tendencje do 
przerzucania kosztów produkcji 
eksportowej na produkcję przezna­
czoną na wewnętrzne potrzeby 
kraju. Ich realizacja możliwa jest 
wprawdzie nie przez bezpośrednie 
manipulacje kosztami, lecz drogą 
okrężną, przez odpowiednie kształ­
towanie cen fabrycznych produkcji 
na eksport i na wewnętrzne potrze­
by kraju. Dlatego ‘też wydaje się,.

wość, by wyłączną podstawą pre-
rolowania tych przedsiębior-
stwach uczynić zysk z eksportu, bę­
dący różnicą między wartością eks-
portu cenach transakcyjnych
(czyli faktycznie uzyskanych cenach 
dewizowych mnożonych przez od­
powiednie kursy graniczne), a kosz­
tem własnym eksportowanych wy­
robów. W tym - przypadku mamy 
więc do czynienia z pełną integra­
cją wyników eksportu z ogólnym 
wynikiem finansowym działalności 
gospodarczej. Warto również pod­
kreślić, że zysk z eksportu jest tu 
wielkością wynikową, a nie norma­
tywną.

W zakresie eksportu przyjęcie 
masy zysku wyznaczonej w podany 
wyżej sposób ma pełne uzasadnie­
nie. W tym przypadku bowiem 
każdy wzrost masy zysku jest ko­
rzystny dla kraju. Zaletą tego wska­
źnika jest łączne preferowanie 
wzrostu eksportu i poprawy jego 
opłacalności, presja na poprawę cen 
dewizowych uzyskiwanych za eks­
port, obniżkę kosztów własnych 
oraz taki dobór asortymentu ekspor­
towanych wyrobów, który prowadzi

zwiększania wyniku finansowego, 
a także do ubiegania się przez inne 
przedsiębiorstwa o przejście na ten 
właśnie system bodźców. Wniosek 
ten wynika zarówno ze znaczenia, 
jakie przydaje się w nowym sys­
temie bodźców wzrostowi opłacal­
nego eksportu, jak również z roli 
jaką mogą i powinny odgrywać w 
tej dziedzinie przedsiębiorstwa spe­
cjalizujące się w produkcji na po­
trzeby rynków' zagranicznych.

EKSPORT
W SYSTEMIE PREMIOWYM 

ZJEDNOCZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 
I CENTRAL HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

Eksport stanowi zadanie odcinko­
we, które powinno być ustalone dla 
wszystkich w zasadzie zjednoczeń 
przemysłowych. O znaczeniu jakie 
przywiązuje się do tego problemu 
świadczy fakt, że za zadanie to po­
winno się przeznaczać co najmniej 
25 punktów premiowych.

Konstrukcja premiowania za eks­
port w zjednoczeniach została opar­
ta na tych samych zasadach, co w

Wzrost funduszu premiowego cen 
trał handlu zagranicznego uzależ­
niony będzie od trzech czynników 1 

— przyrostu eksportu liczonego 
w cenach dewizowych do^poszcze- 
gólnych obszarów płatniczych,^ przy 
czym stawki odpisu za wzrost 
portu do poszczególnych obszarów 
będą zróżnicowane; .

— poprawy opłacalności obhcza- 
nej analogicznie jak w przedslębior- 
Uwach przemysłowych,

— stopnia wykonania planu 
wpływów wolnodewizowych, przy 
czym skala zmniejszenia funduszu 
premiowego w przypadku niewy­
konania planu tych wpływów u- 
zależniona będzie od ich udziału w 
Ogólnej wartości eksportu.

Docelowa granica wzrostu premii 
oraż jej wzrost w poszczególnych 
latach ustalona będzie indywidual­
nie /dla poszczególnych central. 
Przyjęcie tej zasady wynika z tych 
samych względów, co zindywiduali­
zowana stawka odpisu na fundusz
premiowy. ,

Uwzględniając rozpiętość płac 
między poszczególnymi grupami 
pracowników nowy system premio­
wy wprowadza także dwie ważne 
zasady dotyczące podziału nagród . 
w ramach poszczególnych central 
handlu zagranicznego. Pierwsza z 
nich ustala, że maksymalna premia 
dla dyrekcji przedsiębiorstwa nie 
może przekroczyć czterokrotnej 
wartości premii pracowników pod­
stawowych. Druga postanawia, że 
fundusz bazowy pracowników po­
mocniczych jest niezmienny na. cale 
pięciolecie, w związku z czym źród- 
/em wzrostu premii indywidualnych 
dla tej grupy pracowników może 
być zmniejszenie ilości zatrudnio­
nych.

za każdy punkt niewykonania eks­
portu wolnodewizowego uzależniona 
jest od jego udziału w ogólnej war­
tości eksportu.

System zachęty materialnej w 
przedsiębiorstwach handlu . zagra­
nicznego oparty będzie również na 
tych samych zasadach co w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach prze­
mysłowych.

Za bazę funduszu premiowego 
central handlu zagranicznego , przy­
jęta będzie premia regulaminowa 
oraz nagrody za opłacalność ekspor­
tu, wypłacone za rok 1970. Aktual­
nie udział premii w przeciętnym 
zarobku oraz wysokość ' wynagro­
dzeń w poszczególnych centralach 
handlu zagranicznego jest jednak 
bardzo zróżnicowana. Różny jest 
także stopień napięcia zadań eks­
portowych w pięcioleciu 1971-75 i 
ich złożoność wynikająca z charak­
teru masy towarowej oraz ukierun­
kowanie eksportu do, poszczególnych 
obszarów płatniczych. Wszystko to 
powoduje, że stawki odpisu na fun­
dusz premiowy ustalane będą indy­
widualnie . dla , poszczególnych ..cen-, 
trał handlu zagranicznego.

*
Przedstawiony wyżej' przegląd 

problematyki eksportu w nowym 
systemie zachęty materialnej moż­
na więc chyba zrekapitulować na­
stępująco:

1. Zachęta materialna za •wyniki 
w dziedzinie eksportu została opar­
ta na tych samych zasadach, lecz 
przystosowana do specyfiki poszcze­
gólnych ogniw decydujących o eks­
porcie.

2. Z wyjątkiem drugiej grupy 
przedsiębiorstw specjalizujących się 
w eksporcie, w których wzrost eks­
portu i poprawa opłacalności jest 
ujęta w jednym zintegrowanym 
wskaźniku, w pozostałych ogniwach 
s.ą one bodźcowane oddzielnie.

3. Znaczenie jakie przywiązuje 
się do problematyki eksportu znaj­
duje wyraz w stworzeniu możliwoś­
ci wzrostu bazowego punktu pre­
miowego, za to zadanie do 100 proc, 
ponad założenie pułapu przyjętego 
dla innych zadań. Wyraża się ono 
jednak zarazem w równie silnym 
obniżeniu funduszu premiowego w 
przypadku pogorszenia wyników W 
stosunku do roku bazowego oraz u- 
zależnieniu wypłaty całego funduszu 
premiowego od wykonania planu 
eksportu wolnodewizowego, gdyż 
stanowi on nadal najbardziej new- . 
ralgiczny punkt w bilansie naszych 
obrotów handlowych z zagranicą;

PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI

Maszyny nie mogą 
stać bezczynnie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wyprowadzenie wniosku, że w wie­
lu zakładach przedsięwzięcia tech­
niczno-organizacyjne realizowane 
po VII Plenum nie dały zamierzo­
nych wyników. Zaistniałe dyspro­
porcje będą konsekwentnie likwi­
dowane w nadchodzących latach, na 
co wskazuje dodatni, stosunkowo 
wysoki, wskaźnik- udziału postępu 
techniczno - organizacyjnego we 
wzroście wydajności pracy w no­
wej pięciolatce.

„ŻG”: Analiza wykorzystania 
mocy produkcyjnych w zakła­
dach przemysłu elektromaszyno­
wego Dolnego Śląska zbiegła się 
w czasie z dyskusją na temat 
nowego systemu bodźców mate­
rialnego zainteresowania, który 
przecież — zgodnie z przyjętymi 
założeniami — powinien zinten­
syfikować podejmowany wysiłek 
produkcyjny zarówno w odnie­
sieniu do ludzi, jak i w pła­
szczyźnie racjpnalnego wykorzy­
stania maszyn i urządzeń. W tym 
kontekście zakładając również, iż 
istnieje dobre rozeznanie w za­
kresie rezerw mocy produkcyj­
nych, dobór właściwych mierni­
ków oceny racjonalności gospo­
darowania w przedsiębiorstwach 
przemysłowych ma szczególnie 
duże znaczenie...

L.D.: Spośród wielu mierników 
oceny racjonalności gospodarowa­
nia w przedsiębiorstwach przemy­
słowych, szczególnie duże znacze­
nie mają mierniki obrazujące go­
spodarkę majątkiem trwałym, a w 
szczególności gospodarkę maszyna-
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mi 1 urządzeniami produkcyjnymi. 
Problem nabiera tym większej wa­
gi, kiedy w wyniku uprzednio prze­
prowadzonych badań i analiz stwier­
dzono istnienie rezerw produkcyj­
nych.

Badania w zakresie wykorzysta­
nia potencjału produkcyjnego, prze­
de wszystkim maszyn i urządzeń, 
przeprowadziliśmy w 25 dużych 
przedsiębiorstwach przemysłu elek­
tromaszynowego., Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że wybór wskaźni­
ka syntetycznego oraz zadań odcin­
kowych w tych i innych zakładach 
jest bardzo zróżnicowany. Nie we 
wszystkich przypadkach wybór ten 
można uznać za poprawny. Dla 
przykładu, trzymając się zasadni­
czego tematu naszej rozmowy, po­
dam, że w wielu przedsiębiorstwach 
charakteryzujących się wysokim 
stanem majątku trwałego i stosun­
kowo niską jego produktywnością 
nie wytypowano, jako wskaźnika 
syntetycznego, stopy zysku,, choć 
byłby to wskaźnik pobudzający do 
zwiększenia efektywności

Wśród zadań odcinkowych w za­
kresie polepszenia wykorzystania 
czasu pracy maszyn i urządzeń za- 
proponowaio tylko 9 przedsiębiorstw, 
mimo że niska efektywność na tym 
odemku i występowanie rezerw jest 
zjawiskiem prawie powszechnym. 
Stwierdziliśmy, że niektóre maszy­
ny i urządzenia wykorzystywane 
są zaledwie parę godzin na dobę. 
Są to częstokroć maszyny unikal­
ne, pochodzące z importu, za które 
placonó ciężkie dewizy.

„ŻG”: Pełne i efektywne wy­
korzystanie majątku trwałego 
przedsiębiorstwa, a przede wszy­
stkim parku maszynowego, jest 
niekiedy poza zasięgiem bezpo­
średniego wpływu kierownictwa 
danego zakładu. Jest to czasem 
problem obłożenia parku maszy­
nowego oraz problem zbytu, że 
nie wspomnę o innych czynni­
kach kształtujących taki, a nic 
Inny stan rzeczy. Stąd ogromna 

waga Informacji o wolnych mo­
cach produkcyjnych, stanowią­
cych — w pewnym sensie — o- 
fertę pod adresem innych przed­
siębiorstw.

L.D.: W takich przedsiębior­
stwach, gdzie na razie istnieją o- 
biektywne warunki, limitujące ma­
ksymalne wykorzystanie parku ma­
szyn i urządzeń, gdzie występują 
rezerwy (aczkolwiek na marginesie 
należy zachować daleko idącą re­
zerwę do „obiektywnych warun­
ków" powodujących niepełne wy­
korzystanie rezerw produkcyjnych...), 
zaś inne przedsiębiorstwa, leżące 
często za miedzą, z braku infor­
macji o nie wykorzystanych możli­
wościach sąsiada, zamawiają po­
dobne maszyny nierzadko zagranicą, 
musimy do końca wygrać wszystkie 
atuty, jakie daje nowy system 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia. Z tym marnotrawstwem mu­
simy zdecydowanie skończyć. Stąd 
wywodzą się nasze propozycje 1 na­
sze doświadczenia, które mogą być 
— naszym zdaniem — a właściwie 
powinny być zastosowane na in­
nym terenie. Nie chodzi nam o „sła­
wę pionierską”, lecz jesteśmy świa­
domi, że ogarnięcie całego kraju sy­
stemem informacji. o wolnych mo­
cach produkcyjnych w przekroju 
poszczególnych maszyn i urządzeń 
stanowi nakaz chwili, wynika z 
istoty nowego systemu bodźców ma­
terialnego zainteresowania.

„ŻG”: Czytelników naszych 
niewątpliwie zainteresuje, co z®" 
stało zrobione w dziedzinie zor­
ganizowania systemu informacji 
o wolnych mocach produkcyj­
nych 1 jak ten „Bank informa­
cji” już funkcjonuje...

L.D.: Powołaliśmy zespół specja­
listów dla opracowania zasad sy­
stematycznego gromadzenia infor­
macji o rezerwach produkcyjnych 
poszczególnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych w przekroju typowych 
operacji bądź w przekroju grup ro­

dzajowych maszyn 1 urządzeń, a 
także praktycznego -wykorzystania 
informacji. W efekcie tych prac po­
wstał przy Wojewódzkim Ośrodku 
Informacji Naukowo-Technicznej i 
Ekonomicznej we Wrocławiu „Dol­
nośląski bank informacji o rezer­
wach mocy produkcyjnych”.

Prace prowadzone były etapami. 
Podejmowane przedsięwzięcia po­
dzieliliśmy na dwa zasadnicze eta­
py, przy czym przejście z' pierw­
szego do drugiego poprzedzone zo­
stało analizą i oceną funkcjonowa­
nia systemu w pierwszym etapie.

W II kwartale 1970 roku w ra­
mach informacji o rezerwach mocy 
produkcyjnych zgłoszono^ do wykb- 
rzystąnia rezerwy w ilości 336 tys. 
maszynogodzin, z czego tylko 39 tys. 
maszynogodzin czynnych, tzn. zabez­
pieczonych obsługą. Pozostała ilość 
297 tys. maszynogodzin — to po 
prostu nie wykorzystany park wsku­
tek niskiej zmianowości w dużej 
mierze determinowanej niedosta­
tecznym — w stosunku do ilości 
maszynowych stanowisk pracy — 
zatrudnieniem.

„ŻG": Wydaje się, że warto 
poświęcić kilka słów pojęciom 
„rezerw cżynnych” 1 „rezerw 
biernych”.»

L.D.: Analiza wielkości zgłoszo­
nych rezerw, a zwłaszcza jej struk­
tury rodzajowej w porównaniu ze 
zgłoszonymi potrzebami Wskazuje 
na znaczną nadwyżkę rezerw nad 
potrzebami.. Natomiast jeśli u- 
wźględniać tylko rezerwy nadające 
się do natychmiastowego zagospo­
darowania (zabezpieczone obsługą), 
to sytuacja jest mniej korzystna, 
albowiem przeciętnie biorąc rezer-, 
wy czynne pokrywają zgłoszone po­
trzeby w około 27 proc., a w nie­
których grupach rodzajowych sto­
pień pokrycia jest jeszcze niższy.

Według danych za miesiąc kwie­
cień spośród zgłoszonych rezerw 
zagospodarowano ponad 15 tys. ma­
szynogodzin, a wzajemne świad­
czenia w tych ramach obejmują 7 
par przedsiębiorstw.

„ŻG”: Jeśli można zilustrować 
na przykładach konkretnych 
przedsiębiorstw, zarówno w pła­
szczyźnie „lokacyjnej”, jak i w 
płaszczyźnie „kooperacyjnej”, 
funkcjonowanie' systemu infor­
macji o rezerwach mocy produk­
cyjnych.»

L.D.: Zgłoszono na przykład na­
stępujące rezerwy: WSK Wrocław 
— 60.800 godz. na tokarkach pocią­

gowych, PAFAWAG Wrocław — 
13.000 godz. na tokarkach lekkich, 
ZEM Duszniki —; 23.600 godz. na 
wiertarkach.

Dzięki skontaktowaniu przez 
„Bank” poszczególnych zakładów 
wykazujących rezerwy i potrzeby 
w określonych rodzajach obróbki 
mechanicznej wiele przedsiębiorstw 
zawarło już umowy na wzajemne 
świadczenie usług.

Jeśli chodzi o „kooperacyjny” ka­
nał funkcjonowania systemu, to 
można powołać się na przykład wy­
konywania części zamiennych i 
agregatów' przez 8 zakładów Wro­
cławia dla KONSTALU na sumę 
280 tys. godzin w zamian ża do­
starczanie przez KONStAL f 25 
tramwajów dla Wrocławia. Albo 
inny przykład przyjęcia przez 
PAFAWAG tłoczenia 40 tys. kom­
pletów pokryw do kuchni gazo­
wych dla Wrocławskich Zakładów 
Metalurgicznych na sumę prawie 
1000 godzin. W ten sposób zlikwi- . 
dowano wąski przekrój na prasach 
w WZM.

Kooperacje.! świadczenie usług to 
jeden z . ciekawszych, kierunków 
wykorzystania informacji, pochodzą­
cych z naszego „Banku”. Szczegól­
nie wówczas,' kiedy chodzi o efek­
tywne wykorzystanie unikalnych 
maszyn i urządzeń, pracujących — 
zgodnie z potrzebami danego zakła­
du — zaledwie kilka godzin dzien­
nie bądź nawet tygodniowo.

„ŻG”: Uruchomienie systemu 
informacji o rezerwach mocy 
produkcyjnych było przedsię­
wzięciem równie interesującym, 
co 1 skomplikowanym. Jakie 
trudności zanotowano w pierw­
szej fazie „rozruchu”?

L.D.: Do przeszkód, które mogą 
w istotny sposób utrudnić racjonal­
ne wykorzystanie rezerw czasu pra­
cy maszyn i urządzeń należy zali­
czyć: deficyt robotników wykwali­
fikowanych, zwłaszcza przy maszy­
nach unikalnych; problem funduszu 
plac przy podejmowaniu dodatko­
wych prac, w ramach świadczonych 
usług; kolejność prac, czyli natural­
ne dążenie zakładu do wykonywa­
nia W pierwszej kolejności prac 
własnych; wysokie narzuty kosztowe 
z tytułu usług.

Sprawą, która musi być rozwiąza­
na, a która w silnym stopniu od­
działuje na możliwość operatyw­
nego zagospodarowania ujawnio­
nych rezerw, jest zagadnienie bodź­
cowego dopingowania przedsię­
biorstw dę zagospodarowywania po­
siadanych rezerw drogą świadczenia 
usług w zakresie wolnych mocy 

produkcyjnych. Wymagać to bę­
dzie modyfikacji przepisów doty­
czących bankowej korekty fundu­
szu płac w związku * ż realizacją 
tych usług.

Wydaje się też konieczne zwró­
cenie większej niż dotychczas uwa­
gi na zwiększenie zmianowości 
pracy, co będzie miało Zasadniczy 
wpływ na lepsze wykorzystanie 
środków trwałych. Jeszcze raz pod­
kreślę, że chodzi w tym przypad­
ku tak o wykorzystanie parku ma­
szynowego, jak i pówierzclini pro­
dukcyjnej.

„ŻG": W jakim kierunku idą 
prace, zmierzające do zwiększe­
nia zmianowości i jaki wskaźnik 
w tym zakresie jest obecnie u- 
znany za rozwiązanie docelowe?

L.D.: Wystąpiliśmy z inicjatywą 
w 15 wybranych przedsiębior­
stwach przemysłu elektromaszyno­
wego Dolnego Śląska dotvczącej o- 

,pracowania: programów, zmierzają­
cych do osiągnięcia w najbliższym 
czasie pracy dwuzmianowej, ;

Charakterystyczne jest przy tym 
to, że programy nie przewidują w 
zasadzie większych ód wytycznych 
nakładów inwestycyjnych,; nato­
miast uwzględniają: Zmianę Ich 
struktury, w kierunku zwiększenia 
udziału inwestycji mieszkaniowych, 
hotelowych oraz obiektów szkol­
nych.

Co to oznacza... Przecież stawia­
my na młodzież. Szkolenie robotni­
ka kwalifikowanego wymaga dziś 3 
lat. technika zaś 5 lat. Pod warun­
kiem posiadania przez kandydatów 
ogólnego przygotowania, odpowied­
niego poziomu kultury technicznej.

Wspomniane programy cechuje 
założenie dynamicznego wzrostu 
produkcji,' przeważnie wyprzedzają­
cego wzrost majątku trwałego. 
Znaczna ich część bazuje ponadto 
na korzystniejszej relacji asorty­
mentowej alternatywnego programu 
produkcyjnego.

Wychodząc z dotychczasowych 
doświadczeń i wyników prac nad 
poprawą wykorzystania stopnia 
majątku trwałego w przedsiębior­
stwach przemysłowych, zakładamy 
dalsze pogłębienie tych prac oraz 
objęcie nimi większej liczby przed­
siębiorstw przemysłowych.

Praca, którą wykonujemy obecnie 
powinna przyczynić się do lepszego 
wykorzystania środków trwałych w 
przedsiębiorstwach przemvslowvch 
Oraz zwiększenia produkcji wyso­
kiej jakości wyrobów oczekiwanych 
przez kraj.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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 NUMERZE 18/1970 „Ź.G.” Trzecią Wątpliwość mogą budzić łiwowo-energetycznej. Dodać należy 

ukazały -się dwa arty- koszty robocizny, w Chwili obecnej że teza; teka była niezmiennie ■ za-
kuły, z których jeden niskie, ale w perspektywie wzrostu warta w podstawowych uchwałach
poświęcony jest w ca- stopy ż^iowej — na pewno znacz- trzech kolejnych-Kongresów Tech-
łości energetyce *), drugi nie wyższe. Zresztą f obecnie nasz ników Polskich (III, IV i V).

, zaś omawia problemy ; górnik korzysta z wielu świadczeń w artykule dyr. W. Fiszera wspo- 
surowców energetycznych na .tle ze strony państwa w zakresie opieki mina się o utworzeniu w r, 1968
ogólnego zagadnienia racjonalnego zdrowotnej, tanich mieszkań, wcza- Zakładli Energetyzacji Kraju 1 prze-
wykorzystania bogactw natural- ; enr.r. . . . ' ■ ; , . .■
nych 2). Artykuł dyr. W. Fiszera, re­
prezentujący : niewątpliwie ’’ stanowi­
sko MGiE, utrzymany jest w tonie 
optymistycznym, natomiast red, W. 
Szyndl er-Głdwacki dzieli śię- z czy­
telnikami swoim niepokojem o 
słuszność naszej polityki surowco­
wej.

Jak wytłumaczyć tę rozbieżność w 
stanowiskach obu Autorów? Wyda-

sów, urządzeń kulturalnych i spor- kształconego"w "roku bieżącym w 
towych — za które górnik na Za- Ośrodek Naukowo-Badawczy do 
ckcdzie musi płacić ze swoich za- Spraw Energetyzacji Kraju przy 

Głównym instytucie Górnictwa w 
Katowicach. Jest to oczywiście śuk-

róbków. To wyjaśnia dużą dyspro­
porcję jednostkowych kosztów robo­
cizny, ale jednocześnie każę pamię­
tać, że na wymienione świadczenia ćes. ale osiągnięty po 12! latach dy-

loby się w okresie do roku. 1985 
uruchomić pełną możliwą moc 
elektrowni w Bełchatowie. Należy 
więc; przypuszczać, że. alternatywa 
(B) przewidująca ćzęśćiową realiza­
cję Bełchatową pokryłaby tylko 
część 12 min t p.u., brakujących do 
zamknięcia bilansu krajowego. Wę­
giel brunatny z Bełchatowa służyłby 
do wytwarzania energii elektrycz-
Hej, a więc, zastąpiłby wyłącznie ni-

1980—1985 — zaledwie o 47 proc.; 
wręcz; odwrotnie niż wykazuje sia­

•ność kotła (niekiedy zmniejszając 
jego trwałość) i ułatwia transport 
■paliwa oraz obsługę urządzeń.

~ ' 'ści dałoby dopie-

je się, że w największym uproszcze­
niu można by stanowiska Autorów 
sprowadzić do skrajnej różnicy zdań 
na temat wartości węgla i innych 
paliw dla naszej gospodarki naro^ 
dowej.

Przyznać trzeba, że tak zasadni­
cza różnica poglądów, na jeden z 
najważniejszych problemów gospo­
darczych, i to w. 25 lat po wyzwo­
leniu, nie daje najlepszego świadec­
twa naszej wiedzy ekonomicznej 
i naszym metodom badania efektyw­
ności "gospodarki surowcowej. W 
szczególności' dotyczy to obliczania 
kosztów własnych eksploatacji, 'w 
których zbyt słabo uwzględniany 
jest koszt pracy uprzedmiotowionej 
w postaci nakładów inwestycyjnych.

Średni koszt wydobycia 1 tony 
węgla kamiennego, według obowią­
zującej w górnictwie księgowości, 
wynosi ok. 284 zł, przy czym w ko­
palniach pracujących najtaniej' spa­
da do ok. 185 zł/t, a w najdroższych 
(w ' zagłębiu dolnośląskim) wzrasta 
do ok. 940 zł/t. Składniki tego kosz­
tu w porównaniu z-kosztami wydo­
bycia w NRF i w W. Brytanii 
kształtowały się w r- 1967 następu­
jąco:

wydajemy z kasy państwowej po­
ważne sumy, nie. uwidocznione w 
„koszcie własnym” wydobycia wę- 
gla.

Jeżeli ponadto w planach nasźe-

skusji na kongresach, zjazdach 
i konferencjach. Należy dodać, że
wyrńieniony ośrodek znajduje śię

go rozwoju gospodarczego zakłada­
my osiągnięcie w ciągu , lat 
obecnego poziomu życiowego krajów 
zachodnioeuropejskich, to konse­
kwentnie powinniśmy przewidywać; 
że w latach 1985—-1990 znajdziemy 
się z naszymi kopalniami węgla 
energetycznego w podobnej, do tych 
krajów sytuacji, czyli że będziemy 
zamykać kopalnie nierentowne, za­
stępując w bilansie energetycznym 
węgiel innymi paliwami: ciekłymi, 
gazowymi lub rozszczepialnymi. 
Świadomie z tych rozważań elimi­
nujemy sprawę węgli gazowo-kok- 
sowych, 'na które na całym świecie 
jest obecnie b. dobra koniunktura 
i trwać będzie niewątpliwie aż . do 
momentu gdy zostanie wynaleziona 
inna od wielkopiecowej metoda 
produkowania surówki. .

Nadzieje na zmniejszenie kosztów 
wydobycia węgla drogą automaty­
zacji kopalń nie wydają się realne, 
gdyż z jednej strony będzie to 
zwiększać koszty inwestycvjne. ko­
palń. z drugiej zaś — możliwości 
dalszego zmniejszeni już i tak ni­
skich kosztów robocizny są dość 
ograniczone. W każdym razie prp-

dopiero w fazie organizacji i rozru­
chu i zacznie efektywnie pracować 
dopiero w przyszłym roku. Lokali­
zacja na Śląsku stwarza przy tym 
dodatkowe trudności spowodowane 
oddaleniem od centralnych ośrod­
ków planowania gospodarczego oraz 
brakiem odpowiedniej kadry specja­
listów.

Gospodarka paliwami i energią 
wykracza znacznie poza zakres 
działania jednego resortu, gdyż

skogatunkowy węgiel kamienny 
(miał węglowy) spalany pod kotła­
mi wielkich elektrowni cieplnych.

W przypadku przesunięcia reali­
zacji Bełchatowa poza rok 1985 na­
leżałoby rozpatrzyć alternatywę (A), 
zamknięcia bilansu paliwami cie­
kłymi lub gazem ziemnym. W bi­
lansie MGiE na rok 1985 przewi­
dziano zapotrzebowanie ok. 40 min 
t p.u.-ropy naftowej, prawie w ca­
łości importowanej. Cala ta ropa
będzie przerabiana rafineriach
na rozmaite produkty chemiczne 
oraz na benzynę, oleje napędowe, 
oleje opałowe itd. Zakres zastosowa­
nia produktów ropy naftowej do po­
prawy bilansu .paliw zależeć będzie

bilans
NRF 
dol.t

W. Bryt, 
dol./t

Polska 
zl,t

V
Robocizna 8,09 6,82 100,0
K. materiałowe 5,17 2,97 108,5
K, ogólne i inne 0,88 1.80 48.0
Amortyzacja 0,01 0,67 , 27.5
Ogólny Koszt produkcji 15,08 12,26 284,0

Z zestawienia powyższego wynika blem ten wymaga wnikliwego

tystyka zagraniczna, gdzie dynami- . , ......
ka: przyrostów raczej wzrasta. .We- . Prawdziwe korzyści dałoby dopie-
dług bilansu MGiE mamy w roku ro użytkowanie gazu ziemnego w
1985 wydobyć 27 mld Ńm3 ■ gazu nowych, specjalnie do tego celu
ziemnego oraz importować 2 mld ■produkowanych kotłach, których
Nm3, a zatem zużycie krajowe sza- produkcję należałoby j“k najsżyb-
cuje się na 29 mld Nm3 (równowar- <iiej uruchomić. Jak wielkie oszczęd-
tość ok. 24 min t p.u.). Przewidy- ności stali dałoby się w ten sposób
wany podział gazu między odbior- uzyskać — świadczą, następujące
‘cami miałby być następujący: liczby: kocioł płomiemcowy, węglo-
na cele eurowcowe.........................  is'/. .wytwarzający 2 tony pary na-
na wytwarzanie en. elektr. .... 34’/« syconej na godzinę, 10 at.
na zużycie bezpośred. w przem. . . 34¾ 22 ton, lila .jprawnÓSĆ rzędu 5a ■ 60

_ proc, oraz wymaga 4 godzin na roz-na zużycie bezpośred.
darce bytowo-komunalnej

w gospo­
ruch. Nowoczesny zautomatyzowany 

■ Podział ten nasuwa poważne wąt- kocioł opalany gazem z emnym, przy 
pliwóści; szczególnie nisko jest pla-• tej sam'ej wydajności 2 t/h, 10 at,

■ waży 2,1 tony, ma ■ sprawność około 
wcouu 80 proc, i czas rozruchu 2 (dwie)
przewidziano ok. 3.5 mld m3 co minuty! To jest właśnie ten postęp 
pokryłoby w roku 1985 zaledwie ok. techniczny, który, może dać gazy- 
15 proc, potrzeb ludności miast. Na- fikacja! \
leżałoby postulować zwiększenie w : Dyskusyjny jest sprawa użytko- 
T. 1985 użytkowania gazu ziemne- wania gaźu ziemnego w elektrocie- 
go w gospodarce bytówo-komunal- 
nej 5) do 9—10; mld Nm3, co pożwo-

nowany udział ludności w użytko­
waniu gazu, ziemnego, dla której

płowniach i elektrowniach, z wy­
jątkiem ewentualnych zakładów 

tiłoby zmniejszyć zużycie węgla ka- szczytowych, wyposażonych, w tur-
Iriiennego w tym sektorze o ok. 18 biny gazowe. Oszczędność stall w
min ton rocznie.’Dodać należy, że przypadku wielkich kotłów budo- 
węgiel spalany dotychczas w ma- wanych na gaz jest stosunku do 
łych paleniskach indywidualnych; kotłów węglowych rzędu tylkop.20“ 
lub w ciepłowniach osiedlowych jest 25 proc.,- a- więc znacznie mniejsza 
paliwem wysokogatunkowym; o niż w przypadku, kotłów małych, 
znacznie większej wartości od węgla Należałoby^ więc jeszcze raz do-
spalanego w elektrociepłowniach 
i elektrowniach. '

Eliminowanie węgla' z gospodarki

kładnie przeanalizować możliwości 
zwiększenia tempa wydobycia gazu 
ziemnego; w tym celu być może 
należałoby ograniczyć nieco nasze 
kosztowne wysiłki poszukiwania ro-

Trrejskiej będzie zresztą koniecz­
nością ze względu na zanieczyszczę- .............— ...------- t
nie atmosfery ‘ spówodowane jego py naftowej na rzecz szybszego za- 
spalaniem, znaczną ilość cennych gospodarowania (przenoszenia do 
terenów uzbrojonych zajmowanych 
‘na ciepłownie i składowiska węgla, 
Zaangażowanie transportu samocho­
dowego do przewozu węgla' i wy- 
ńćozu pop:ołu i szlaki.'.kłopotliwej

kat. A 4-B) złóż kat. Cl.'Pokrycie 
całego niedoboru wywołanego ewen­
tualnym zaniechaniem budowy no- ' 
wvch kopalń węgla energetycznego

i kosztownej obsługi palenisk
gl owych. drogich kominów w

wę- 
bu-

Rynkach itd. itd. W wielu krajach 
wydano już formalne zakazy sto­
sowania paliw dymnych do opala­
nia kotłów i pieców w budynkach. 
Na!eżv przypuszczać, że w roku 1985 
ciepłownia osiedlowa opalana wę­
glem stanie się takim samrm ana- 
chromzmem. jakim jest już obecnie 
w nowych osiedlach miejskich piec 
kaflowy lub kuchnia opalana wę-
glem.

Rozwój elektrociepłowni i sieci

(12 mlh ■wymagałoby
r. 1985 zwiększenia wydobycia gazu 
ziemnego o 11^13 mld m3 ( w za­
leżności od wartości opalowej wydo­
bywanego gazu) czyli do ’ ok. 40 
mld m3 w r. 1985.

W przypadku, gdyby przewidywa­
nia naszych geologów zawiodły — 
trzeba będzie zdecydować się na

rzeczywiście, że koszt własny na­
szego węgla kamiennego jest w po­
równaniu z krajami zachodnimi ni­
ski. Trzy sprawy wymagają jednak 
wyjaśnienia.

Pierwszą z nich jest wartość opa­
łowa wydobywanego węgla, która u 
nas wynosi średnio ok. 5680 kcal/kg, 
a w NRF j W. Brytanii jest zbliżo­
na do 7000 kcal/kg. Niweluje to w 
pewnym stopniu -różnice cen.

Drugą sprawą jest wysokość 
amortyzacji, którą w naszej, .kalku­
lacji obejmuje jedynie 5 ■ proc, od 
wartości środków trwałych, przy 
czym z sumy t&j ok. 25 proc, prze­
znacza się na koszty kapitalnych 
remontów. Dyr. W. Fiszer w swoim 
artykule podkreśla co prawda, że 
korzystamy wciąż „w znacznej mie­
rze z inwestycji łożonych ną roz­
wój górnictwa węglowego na prze­
łomie XIX i XX wieku”, a więc 
sugeruje, że kopalnie nasze są już 
dawno zamortyzowane. Dotyczyć to 
jednak może tylko części nakładów 
inwestycyjnych związanych z po­
czątkowym uruchomieniem kopalni. 
W rzeczywistości większość Inwesty­
cji w górnictwie węglowym ma cha­
rakter odtworzeniowy i służy utrzy­
maniu zdolności produkcyjnej, nie 
mówiąc już o dużych nakładach ja­
kie w ciągu ostatnich dziesiątków 
lat pochłonęła mechanizacja i elek­
tryfikacja kopalń.

i kompleksowego przeanalizowania. 
Zwrócić należy uwagę, że kraje ta­
kie jak NRF, W. Brytania i Fran­
cja. gdzie robocizna jest znacznie 
droższa niż u nas, a kapitał tańszy 
— usiłują w ograniczonym zakresie 
automatyzować' wydobycie węgla 
i nie mogąc konkurować z tanim 
węglem amerykańskim zamykają

CZESŁAW MEJRO

obejmuje również zagadnienia 
. , -- transportu i użytkowania różnych

częsc. swoich kopalń. Nie mąmy nośników energii, zakup i eksploata - 
również widoków na mechanizację . niekiedy odbiorni-
i automatyzację , wydobycia węgla ków (urządzeń do przekształcania 
„„ ^„1. ■ energii. na jej ostateczną, użytkowąna skalę amerykańską gdziejśtnieją.; 
zupełnie inne warunki techniczne, 
a około 40 proc, węgla pochodzi z

Jeżeli nawet stosunku do
istniejących kopalń zgodzilibyśmy 
się na niskie oprocentowanie środ­
ków trwałych, to nie do przyjęcia 
jest taka kalkulacja dla kopalń no­
wo budowanych, gdzie przedmiotem 
analizy powinna być opłacalność 
inwestycji w porównaniu z inwesty­
cjami w innych branżach, a w 
szczególności w tych, które chcemy 
wyselek.. jonować do intensywnego 
rozwoju. Wydana w roku ubiegłym 
Uchwala Nr 103 Rady Ministrów 
przewiduje wprowadzenie do kalku­
lacji 12-procentowego obciążenia 
wartości środków trwałych, nie pre­
cyzując jednak metody uwzględnia­
nia rozmieszczenia nakładów i efek­
tów w czasie.

Opracowane przez Akademię Nauk 
i Komisję Planowania ZSRR „Pod­
stawowe zasady optymalnego pla­
nowania rozwoju i rozmieszczenia 
produkcji”3) operują w tym celu 
współczynnikiem dyskonta:

Bt = (1 + E)a‘

w którym a oznacza rok bazowy, 
t — rok rozpatrywany, a E — nor­
matywny współczynnik efektyw­
ności, stanowiący stopę dyskontową 
i przyjmowany w wysokości 0.15. 
Można by się oczywiście spierać, czy 
tak wysoka stopa dyskontowa jest 
do przyjęcia w przemysłach kapita­
łochłonnych. do których należy gór­
nictwo i’energetyka i czy nie będz e - 
hamować w nich postępu technicz­
nego, ale zgodzić się trzeba, że w 
krajach naszego obozu, przy malej 
podaży kńpitalów, nie można opie­
rać się na stopie dyskontowej kra­
jów zachodnioeuropejskich (ok. 6— 
8 proc.). Wskaźnik k^pitałochłon- 
ności nowo budowanych kopalń sza­
cuje się na 800—1200 min zł na 
1 min ton rocznego wydobycia. Przy 
oprocentowaniu środków trwałych 
w wysokości 15 proc, rocznie, oraz 
po uwzględnieniu’ zamrożenia na­
kładów w ciągu długotrwałej budo­
wy, należałoby do obecnie księgo­
wanych' kosztów własnych dodać 
przynajmniej 200 zl/t, co daje w su­
mie koszt społeczny ok. 500 zł/t czyli 
około 600 zł/Łpu'1).

całkowicie zmechanizowanych ko­
palń odkrywkowych, w których osią­
ga się wydajność ok. 30 ton węgla ' 
na dniówkę robotnika.

Dla porównania wydajność dniów­
kowa pracowników fizycznych za- 
trudmonych w naszych kopalniach 
(łącznie na górze i na dole) wzrosła 
z 1338 kg w r. 1950 do 1815 kg w 
r. 1968, niewiele różniąc się od wy­
dajności pracy w kopalniach za- 
chodnioeurooeiskich (w r. 1965 w 
NRF — 2130 kg. w W. Brytanii — 
1953 kg. we Francji — 1408 kg). 
Wspomniany wzrost wydajności o 
35.6 proc, w latach 1950—1968 wy­
magał jednak poważnych nakładów 
inwestycyjnych na modernizacje 
wydobycia: dla' przykładu udział 
urębu mechanicznego wzrósł w tym 
czasie z 28.8 proc, do 52,5 proc., a 
ładowania mechanicznego z 4,6 proc, 
do 66.5 proc.

Automatyzacja wydobycia węgla 
wymagałaby uruchomienia, nowej 
gałęzi przenwsłu. gdvż każda apa­
ratura kopalniana, pracując w- spe­
cyficznie trudnych warunkach, wy­
maga specjalnych, kosztownych>roz­
wiązań. Istmeje ponadto wątohwnść 
czv ten nowy , przemysł można by 
zaliczyć do dostawców dewiz, ze 
względu na małe szanse eksportu 
(zwłaszcza do krajów kapitalistycz­
nych).

Z rozważań tych wynika, że wę­
giel energetyczny z nowych kopalń 
nie będzie paliwem tanim. Należa­
łoby wiec rozważyć taki bilans per­
spektywiczny. w którym budowa ko­
palń węgla energetycznego nie by­
łaby konieczna. Opracowany w roku 
ubiegłym przez MGiE bilans dla 
roku 1985 jest jednak jednowarian- 
towy. może w;ęc być traktowany 
jedynie jako prooozycia wymagają­
ca skrupulatnej, kompleksowej ana­
lizy ekonomicznej, celem stwierdze­
nia czy jest to bilans rzeczywiście 
optymalny.

W bilansie tym przewiduje się 
wydobycie w r. 1985 ok, 205 -min 
ton węgla kamiennego, ż czego ok. 
150 min ton (ok. 122 min t p.u.) ma 
stanowić węgiel energetyczny, któ­
rego zapotrzebowanie krajowe osza­
cowano na 135 min ton (ok. 107 
min t p.u.). a eksport na 15 min 
ton. Szacuje się. że ok. 80 proc, 
wydobytego węgla energetycznego 
będzie pochodzić z obecnie istnie­
jących kopalni, natomiast ok. 30 
mirt ton rocznie wymagać będzie 
budowy kopalni nowych kosztem 
ok. 30 mld złotych, nie licząc po­
ważnych inwestycji towarzyszących, 
do których przede wszystkim zali­
czyć należy konieczną rozbudowę 
linii i taboru kolejowego oraz bu­
downictwo mieszkaniowe i socjalne 
dla naszych załóg. Jest to więc bar-' 
dzo duża inwestycja zasługująca ńa 
głęboką analizę efektywności.

Jak najsłuszniej red. Szyndler- 
-Glowacki domaga się opracowania, 
kompleksowego, długofalowego pro­
gramu rozwoju krajowej bazy pa-

postać), budowę sieci energetycz­
nych na terenach przemysłowych 
i instEilacji w budynkach. Zarówno 
•koszty eksploatacyjne, jak i zwłasz­
cza inwestycyjne, związane z wy­
mienionymi urządzeniami są bar­
dzo wysokie i w silnym stopniu 
uzależnione od typu zastosowanego 
nośnika energii.

Red. Szyndler-GIowacki pisze w 
swoim artykule, że „programy nie 
mogą być sumą koncepcji poszcze­
gólnych branż np. górnictwa, ener­
getyki, chemii, gospodarki komunal­
nej itp... Analizy branżowe mogą 
stanowić tylko punkt wyjścia do 
badań całościowych, prowadzonych 
przez aparat ponadbranżowy i po- 
nadresortowy”. Tak właśnie postę­
puje się między innymi i w Związ­
ku Radzieckim gdzie konfrontuje 
się plany gospodarki energetycznej 
sporządzane w trzech niezależnych 
ośrodkach (w Komisji Planowania, 
w Akademii Nauk i w resorcie 
.energetyki). Natomiast wadą wszyst­
kich naszych dotychczasowych pla­
nów rozwoju energetyki było ogra­
niczenie się do bilansowania paliw 
5 energii, bez balansowania nakła­
dów inwestycyjnych bezpośrednio 
i pośrednio z tym związanych. Bi­
lanse były ponadto sporządzane jed- 
nowariantowo. co z góry wykluczało 
ich optymalizację.

Jako kontrpropozycję do opraco­
wanego przez MGiE bilansu ener­
getycznego dla roku 1985 mężna by 
zaproponować (nie przesądzając z 
góry jej słuszności) wariant bez bu­
dowy nowycli kopalń węgla ener- 
getycznego, czyli ze zmniejszeniem 
krajowego zużvcia tego paliwa o ok. 
75 min fon (ok. 12 min t p.u.) w 
r. 1985. Wariant ten mógłby mieć 
ewentualnie dwie alternatywy, z 
przyśpieszeniem budowv kopalni 
węgla brunatnego w Bełchatowie 
lub bez tej inwestycji.

Kopalnia w Bełchatowie mogłaby 
produkować rocznie ok. 30 min ton 
węgla brunatnego, co odpowiada ok.
8.5 min Kaipitnłochlnn-ność
budowy tej kopalni odniesiona do 
7 t p.u. wydobywanego węgla jest 
mn!ejsza od kapitałochlonności pro­
gramowanych kopalń węgla energe­
tycznego. zw'łaszcza gdy uwzględni 
się mniejsze straty spowodowane 
zamrożeniem środków inwestycyj- 
hych w krótszym okresie budowy. 
Natomiast koszt jednostkowy budo­
wy elektrowni pracuiącej na węglu 
'brunatnym jest wyższy od elek­
trowni spalającej węgiel kamienny 
o wyższej wartości opalowej.

W rozwoju elektrowni pracuią- 
cych na węglu brunatnym przeży­
liśmy zarówno okres wielk:ego opty­
mizmu. jak i w ostatnich latach 
pesymizmu spowodowanego paroma 
niepowodzeniami, a zwłaszcza trud­
nościami pracy kopalń odkrywko­
wych w warunkach zimowych. Zdo­
byte doświadczenia w Turowie, Ko­
ninie. Pątnowie i Adamowie po­
zwalają obecnie powrócić do spra­
wy Bełchatowa i spokojnie rozwa­
żyć wszystkie oro i contra. Należy 
jednak wyrazić wątpliwość czy uda-

od rodzaju importowanej ropy • 
i sposobu jej przerobu; zasadniczym
ograniczeniem jest zawartość
siarki, wykluczająca spalanie oleju 
opałowego na. terenach zabudowa­
nych. -Przy projektowaniu dalszych, 
rafinerii trzeba będzie w większymi 
niż dotychczas stopniu uwzględnić 
zapotrzebowanie energetyki na lek-
kie oleje opałowe, zawartości
siarki nie przekraczającej 1 proc.; 
znalazłyby one liczne zastosowania 
zarówno w przemyśle jak i w rol-
nictwie. ciepłowniach osiedlo-
wych itd. Nie sprecyzowane plany 
produkcji nowych rafinerii nie po­
zwalają na razie na planowanie 
substytucji paliw stałych produkta­
mi ropy naftowej.

Planowanie rozwoju wydobycia 
i użytkowania gazu ziemnego w 
Polsce, cechuje niepewność i nie­
zdecydowanie. Istnieje stała kontro­
wersja pomiędzy geologami, którzy 
twierdzą, że mamy duże zasoby ga­
zu ziemnego tylko nie dość inten­
sywnie je eksploatujemy, a gazow­
nikami, którzy stoją na stanowisku 
że zasoby pewne, udokumentowane 
nie pozwalają na bardziej śmiałe 
programowanie gazyfikacji.

Zasób}7 wszystkich paliw dzieli 
się na „pewne” i „prawdopodobne”. 
Prawdopodobne zasoby gazu ziem­
nego (tzw. kat. D) określa się me­
todami geofizycznymi, sejsmicznymi, 
akustycznymi itp. Zasobv te na te­
renie Polski są znaczne, przekra­
czają poważnie 1000 mld m3, jed­
nak szczegółowe określenie miejsca 
i rozmiarów złóż wymaga wyko­
nania wiercei? poszukiwawczych 
i dopiero po przeanalizowaniu ich 
■pozytywnych wyników, zalicza się 
złoże do kat. Cl. Zasoby kat. Cl są 
w większości krajów podstawą do 
programowania wydobycia gazu, z 
tym że dokładność rozpoznania, złóż 
znajduje się zwykle W granicach 
± 30 proc. Zasoby tzw. przemysło­
we (kat. A -ł- B) określa się na pod­
stawie serii wierceń " eksploatacyj­
nych olcheślających■ dokładny kontur 
złoża i jego objętość. Proces prze­
kwalifikowywania złóż z kat. D do 
Cl a następnie z Cl do A-j-B ma 
charakter ciągły i jest udowodnio- 

.ne, że jego intensywność zależy.juz 
wyłącznie od środków przeznacza­
nych na poszukiwanie i" eksploatację 
gazu ziemnego.

Niewątpliwie cała produkcja za­
wiera więcej elementu ryzyka niż 
w innych przemysłach, a w każdym 
Tazie -wymaga dobrej, elastycznej 
1 skoordynowanej, organizacji za­
równo prac poszukiwawczych jak 
i eksploatacyjnych. Nadmierna jed­
nak ostrożność działa hamująco na
rozwój gazyfikacji kra, u po-
zwalając na sformulow .nie wielo-
letniego zapotrzebowania rury.
osprzęt sieciowy, kotły opalane ga­
zem. palniki, reduktory, odbiorniki 
itd. itd. Wytwarza się w ten spo­
sób błędne kolo: gazvfikacia kraju 
nie może się rozwijać bo brak jest 
zaopatrzenia, a orzemvsl nie pro-
dukuie — bo brak jest 
wania.

O tym. jak ostrożnie 
jest wydobycie gazu

zapotrzebo-

planowane 
ziemnego,

świadczyć mogą założone jego przy­
rosty: w latach 1970—1975 o 120 
•proc., 1975—1980 o 72 proc. 1 w

'cieplnych będzie sie ograniczał do 
'gc-m zabudowanych dzielnic du­
żych miast. W dzielnicach luźniej 
'zabudowanvch, bardz;ej odległych 
od elektrociepłowni lub też w mia­
stach małych gdzie budowa elek­
trociepłowni nie będzie się oplącąć 
— konkurencją dla sieci cieplnej • 
Stanie się ogrzewanie gazem ziem- 
■nym. Rozpowszechnia się ono na ca-

. znaczne zwiększenie importu gazu 
ziemnego. W pierwszej chwili po- 
stułat taki‘może się wydawać nie- 
realny. ale przemawiają za nim na­
stępujące argumenty:

a. Programowanie gazyfikacji kra­
ju stałoby się znacznie spokojniej­
sze. gdyby wyeliminować z niego 
czynnik niepewności.- Pozwoliłoby 
to na sformułowanie konkretnych 
zadań dla przemysłu ciężkiego i ma­
szynowego w zakresie dostaw dla 

' gazownictwa. ,
b. Za sprowadzany z zagranicy 

gaz nie płacilibyśmy eksportem
węgla, lecz eksportem stali zaoszczę-

_ ...... ___ ,____ ___ .. dzonej p7i koilach, sieciach rozdziel-
ulatwienia dla ludności, daje duże czych i instalacjach domów ch 
.'oszczędności. materiałowe: sieć■; ga- : c. ; Można by cachunkówo udowod- 
■zowa wymaga mnjęj ; slab ; od sieci nić, że ta.; .mmó- jak opłaca ś;ę. nam
cieplnej, a kotły opalane gazem są import ropy-naftowej, tak samo mo­

łym-świecie. gdyż, obok znacznego

przy tej samej wydajności znacz­
nie lżejsze od tradycyjnych, kotłów 
'opalanvch węglem lub koksem..

Jeżeli'-w porówmaniu wariantów 
, •ęnergetyzacii kraju wz;el'byśmv nod 

uwagę wymienione wyżej elementy. 
•— to okazałoby się. że dla gospo­
darki narodowej większe korzyści 
mogłoby dać ulokowanie znacznych 
ilości gazu ziemnego -w gospodarce 
■bytowo-komunalnej. od spalania go 
w elektrowniach. gdzie zastępował­
by on niskogatunkowy wegiel.

że być-opłacalny import gazu , ziem­
nego. Zresztą już obecnie importu­
jemy gaz na potrzeby surowcowe 
(produkcja związków azotowych) 
i opłacalność tego importu jest nie­
podważalna.

. . d. Gaz można by importować za­
równo rurociągami jak też i w po­
staci skroplonej tankowcami,,. W 
tym drugim przypadku otrzymali-, 
byśmy do dyspozycji gaz ciekły na 
wybrzeżu,' gdzie istnieje największy

Aczkolwiek przekłady krajów kaoi- 
tahstvcznych nie zawsze mogą słu-: 
‘żyć jako wytrezne dla naszej go- 
Snodarki. to jednakzaslanawiatacy 
'jest w nich wysoki udział, odbior­
ców bvtowo-komunaln<'ch w ogól­
nymi zużyciu gazu: w roku 1967 wy­
nosił on w W. Brytanii 67 proc., we

w Polsce deficyt paliw. Nie jest 
zresztą wykluczone, że wisząca—nad 
nami groźba wzrostu importu gazu 
byłaby katalizatorem w zakresie je­
go poszukiwań i zwiększenia wydo­
bycia w krajui :

Można by więc zaproponować do 
rozpatrzenia następułące warianty 
■bilansu dla roku 1985: .

ogólne zapotrzebowanie kraju brutto *)
Wariant I

225

Wariant II
Altern. A

223
Altern. B

224 •

Sposób pokrycia: 
węgiel energetyczny 107 95 : 3'5
węgiel brunatny 10 10 15
gaz ziemńv 24 34 30
paliwa ciekle 40 40 40
inne nośniki (węgiel gazowo-koksówy, 
energia wodna, odzysk ciepła, torf, 
drewno) 44 44 44

Francji 31 proc., w NRF 21 proc., W propozycjach tych brak jest 
w USA 40 proc., w Belgii 39 proc., ponadto energii jądrowej aczkol- 
w Holandii 42 proc., a u nas w ‘wiek niewątpliwie w roku' 1985 bę- 
roku 1985 ma wynosić zaledwie ok. dzie już pracować pierwsza wielka 
13 proc! Jako argument przeciwko elektrownia na paliwie rożsżczepial- 
rozpowszechnianiu w Polsce ogrze- nym. Należałoby więc rozpatrzyć
wania budynków- gazem ziemnym również wariant z przyspieszeniem 

budowy elektrowni jądrowych. Byćwysuwa się sezonowość tego zapo-. 
trzebowania. a w związku z tym 
konieczność budowy zbiorników; wy­
równawczych. podziemnych lub --w 
przypadku gazu w postaci skroplo­
nej, również naziemnych; Zbiorniki 
takie rzeczywiście- są potrzebne 
1 Wszystkie kraje używające gazu 
ziemnego do ogrzewania budynków 
•— zbiorniki takie budują włączając 
ich koszt do kalkulacji opłacalności. 
Zbiorniki takie będziemy zmuszeni
budować również ze względu na 
konieczność zapewnienia wągłości 
dostawy gazu (magazynowanie gazu 
na przypadek uszkodzenia sieci). ■

Można by teraz postawić pytanie 
czy tę dodatkową, potrzebną gospo­
darce bytowo-komunalnej ilość ga­
zu mielibyśmy uzyskać przez 
zmniejszenie jego dostaw dla elek­
trowni lub dla przemvslu, czy też 
drogą zwiększenia wydobycia? Nie­
wątpliwie zapotrzebowanie przemy­
słu na gaz ziemny nie może być 
'zmniejszone. Już w chwili obecnej 
zgłoszone i uzasadnione obliczenia­
mi ekonomicznymi zapotrzebowania 
'przemysłu przekraczaią 25 mld m3 , 
gazu rocznie: podkreślić jednak na­
tęży, że w większości przypadków 
gaz ziemny miałby zostać wprowa­
dzony do istniejących kotłów i pie­
ców, co daje efekt ekonomiczny ra­
czej ograniczony, bo tylko w nie­
wielkim stopniu zwiększa spraw-

może; że okaże' się konieczne .wy- 
konanie analizy' ekonomicznej szer­
szego zastosowania oleju opałowego 
do celów energetycznych. Z wymie­
nionych i wielu jeszcze nie wymie­
nionych, wszechstronnie zbadanych 
wariantów7 można będzie dopiero 
wybrać w7ariant optymalny.

7 pyr. W. Fiszer: Energetyka 1 Jej 
baza paliwowa.

;; 2) W. Szyndler-Glowackt:' Potrzeba na­
rodowych programów.

’) Materiały informacyjne . Instytutu 
Planowania Nr 13 Warszawa 1969, str. 44
i następne.

■) 1 tona 
odpowiada

paliwa, umownego 
zawdrtości energii 7

,1 kg p.u. — 7000 kcal.
-) Postulat ten bliżej uzasadniał M. 

Rakowski w artykule „O gazyfikację 
mieszkań”, ŻG nr 17.70.

•> Nieznaczne różnice w zapotrzebowa­
niu paliw i energii brutto maja cha­
rakter’ symboliczny. W rzeczywistości 
modernizacja naszego bilansu energe­
tycznego pozwoli prawdopodobnie osią­
gnąć oszczędności większe.
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V
 PLENUM KC PZPR wy­
tyczyło kierunki zmian 
bodźców w budownictwie. 
Obecnie przygotowuje się 
odpowiednie rozwiązania 
szczegółowe; które będą za­

twierdzone przez Rząd w formie 
podjętej uchwały Rady Ministrów. 
W związku z 'tym przedstawione w 
opracowaniu rozwiązania mogą ulec 
w trakcie dalszych uzgodnień zmia­
nom i będą się różnić od tych, 
które tu prezentuję. Zasady przyjęte 
na V Pierium KC ĘZPR kierunku­
jące zmiany bodźców w budownic­
twie uwzględniły, że z uwagi na 
specyfikę produkcji budowlano-' 
montażowej, należy przyjąć dla 
budownictwa odmienne rozwiązania 
niż w przemyśle kluczowym.

Przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe i ich budowy działają' w 
wielkim rozproszeniu, mają bardzo 
zróżnicowany przedmiot produkcji. 
Istnieje ponadto ogromna różnica 
w poziomie organizacyjnym poszcze­
gólnych przedsiębiorstw różnych 
resortów nadzorujących wykonaw­
stwo inwestycyjne. Odmiennie fów- 

Kierunki zmian bodźców 
w budownictwie

ZBIGNIEW SEKUŁOWICZ

nież niż w przemyśle kształtują się 
w budownictwie zadania ekono­
miczne oraz struktura zatrudnienia, 
zmienność warunków pracy uzależ­
nionych od warunków atmosferycz­
nych i rodzajów produkcji budow­
lano-montażowej.

Stąd też w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych nastąpi za­
adaptowanie systemu bodźców opra­
cowanych dla przemysłu kluczowe­
go, ponieważ z uwagi na szereg 
występujących zasadniczych różnic, 
nie uda się go przenieść w nie­
zmienionej postaci z przemysłu 
kluczowego do budownictwa.

Podstawową przeszkodą w ustale­
niu analogicznych zasad bodźców 
materialnego zainteresowania w 
budownictwie, takich jak to ma 
miejsce w przemyśle, jest zagadnie­
nie ustalenia bazy i jej. odnoszenie 
do następnych lat przyszłej pięcio­
latki 1971—1975.

Jak wiadomo, przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe nie sporzą­
dzają planów pięcioletnich w za­
kresie produkcji budowlano-monta­
żowej. W każdym roku w zależności 
od aktualnych potrzeb gospodarki 
narodowej, ustala się dla budow­
nictwa zadania rzeczowe i plany 
oddawania obiektów do użytku. 
Zmienność zatem planów w po­
szczególnych latach uzależnionych 
od konkretnych zapotrzebowań in­
westycyjnych lub remontow’o-mo- 
dernizacyjnych (rekonstrukcja obiek­
tów) uniemożliwiają w zasadzie 
odnoszenie do bazy roku 1970 zadań 
budownictwa w następnych latach.

Podstawowym celem działania 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych jest sprawna realizacja in­
westycji, niezbędnych dla gospodar­
ki narodowej i dlatego nie można 
w żadnym przypadku utracić z 
pola widzenia zagadnienia zadań 
rzeczowych. Wymagałoby to w przy­
padku stosowania analogicznych 
kryteriów premiowania jak w prze­
myśle, ustawić wykonanie zadań 
rzeczowych — jako zadanie odcin­
kowe dla wszystkich bez wyjątku 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych. W warunkach jednak pra­
cy przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego byłoby to niemożli­
we do zrealizowania, ponieważ 
w budownictwie mamy corocznie 
do czynienia z innym praktycznie 
asortymentem robót, a zatem brak 
porównywalności . „rzeczówki” do 
poszczególnych lat pięciolatki, a 
przede wszystkim do bazy roku 
1970.

Wobec tego, że w bodźcach eko­
nomicznych w budownictwie nie 
można się wyzbyć podstawowego 
kryterium, dla celów premiowania, 
jakim jest „rzeczówka”, wykonanie 
zadań rzeczowych można tylko po­
równywać i mierzyć stopniem leli 
wykonania porównując osiągnięte 
w danym roku wyniki rzeczowe do 
planu tego roku. Jak wspomniałem 
podstawą działania przedsiębiorstw 
budownictwa inwestycyjnego jest 
wykonywanie zadań rzeczowych, na 
które składają się obiekty różnych 
wielkości i o różnym znaczeniu dla 
gospodarki narodowej, stąd też de­
cyzja V Plenum KC PZPR o utrzy­
maniu nadal obowiązującego Od 1
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stycznia 1970 r. funduszu premii 
obiektowych w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych, jak. rów­
nież funduszu premii kwartalnych 
za wykonanie planowanych zadań 
rzeczowych.

Ogólnih rzecz biorąc, jeśli w za­
kresie bodźców - ekonomicznych 
przeniesiemy z przemysłu do bu­
downictwa -zasadę ciągłego wzrostu 
zarobków pracowniczych przez po­
wiązanie ich z efektami ekono­
micznymi uzyskiwanymi przez za­
łogi przedsiębiorstw, to zasada ta 
będzie mogła po odpowiedniej 
adaptacji zasad szczegółowych, zna­
leźć zastosowanie również w przed­
siębiorstwach budowlano-montażo­
wych.

Zgodnie z wytycznymi V Plenum 
KC PZFR w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych należy po­
wiązać wzrost zarobków ze skróce­
niem cyklów budowy, obniżką 
kosztów jednostkowych, poprawą 
jakości produkcji oraz zwiększeniem 
współczynnika żmianowości maszyn 
i urządzeń na budowach.

W związku z tym, należałoby u- 
zaleźnić wypłaty premii kwartalnych 
za wykonanie Zadań rzeczowych od 
stopnia poprawy czasu pracy sprzę­
tu ciężkich maszyn budowlanych, po­
przez wydzielenie części tej premii, 
w odpowiedniej wysokości, z prze­
znaczeniem na poprawę wielozmia- 
nowości pracy maszyn i urządzeń. 
W przedsiębiorstwach powinien 
powstać konkretny plan zwiększę- " 
nia czasu pracy maszyn i urządzeń, 
czyli zwiększenia wskaźnika zmia- 
nowości oraz zestawienie efektów 
ekonomicznych, które można osiąg­
nąć z tego tytułu. Od tych efektów 
należałoby moim zdaniem uzależnić 
wysokość premii za intensyfikację 
prac., maszyn budowlanych. Ponad­
to niezależnie od obecnie obowiązu­
jącej premii obiektowej wypłacanej 
kadrze kierowniczej w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych za 
terminową realizację inwestycji 
wprowadza się dodatkowy fundusz 
premiowy za skrócenie cykli budow­
lanych na inwestycjach produkcyj­
nych.

Wprowadzenie dodatkowej premii 
obiektowej ma na celu zwiększenie 
zainteresowania załóg budowlanych 
w przedterminowym wykonaniu in­
westycji produkcyjnych a w związ­
ku z tym umożliwić wzrost dodat­
kowej premii obiektowej propor­
cjonalnie do skrócenia normatyw­
nych cykli inwestycji produkcyj­
nych. Im szybciej oddany Obiekt, 
t.vm większa premia dla całej zało­
gi przedsiębiorstwa. Stosownie do 
wskazań V Plenum KC PZPR 
wprowadza się również dodatkowy 
fundusz premiowy pracowników u- 
mysłowych oraz fundusz dodatków 
do płac robotników za osiągnięcie 
w roku obrachunkowym wynikowe­
go poziomu kosztów lepszego Od 
normatywnego. Obniżenie zatem 
kosztów w przedsiębiorstwie bu­
dowlano-montażowym będzie nośni­
kiem wysokości dodatkowego fun­
duszu premiowego oraz dodatków 
do płac robotników.

Połowa oszczędności uzyskanej 
dzięki poprawie wynikowego pozio­
mu kosztów w stosunku do pozio­
mu normatywnego będzie przezna­
czona na przytoczony wyżej fun­
dusz premiowy i dodatki do płac 
robotników.

Wobec decyzji V Plenum KC 
PZPR o wprowadzeniu zmian w do­
tychczasowych bodźcach działają­
cych w przedsiębiorstwach budow­
lano-montażowych, pozostawia się 
obecnie działający mechanizm bodź­
ców i wzbogaca się go o: 1) dodat­
kowy fundusz premii obiektowej 
za skrócenie cykli* budowy in­
westycji produkcyjnych. 2) dodat­
kowy fundusz premiowy pracowni­
ków umysłowych oraz fundusz do­
datków do płac robotników za po­
prawę wynikowego poziomu kosz­
tów (za obniżkę kosztów), 3) pre­
miowanie za zwiększenie wykorzys­
tania czasu pracy maszyn i urzą­
dzeń (poprawa żmianowości pracy 
sprzętu na budowach). Wydaje się, 
że działanie tych nowych bodźców 

ogólnych zarysach może przedsta­
wiać się następująco:

Premiowanie za poprawę pracy 
maszyn i urządzeń na budowach. 
Z premii kwartalnej przeznaczonej 
na wykonanie -kwartalnych zadań 
rzeczowych powinno się moim zda­
niem wydzielić odpowiednią część 
funduszu premiowego na premio­
wanie za zwiększenie (poprawę) 
ctasu pracy ciężkich maszyn budo­
wlanych 1 innego sprzętu zmecha­
nizowanego. Poprawę czasu pracy 
powinno paliczać się od bazy roku 

1970 w następnych latach pięcio- 
lątlki, tj. • od stopnia wykorzystania 
pracy ciężkich maszyn budowlanych 
i innych zmechanizowanych urzą- 
dzeń, jaki miał miejsce w rokii 1970.

Wypracowaną premię powinno 
obliczać się proporcjonalnie do 
wzrostu wielozmianowości pracy 
maszyn i urządzeń w* przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych. 
Oznacza to np... że jeśli nastąpiła 
poprawa w wykorzystaniu czasu 
pracy maszyn w 1971 r. w stosunku 
do bazy 1970 r. o 5 proc, pirzy za­
leżeniu w planie na IŁ 71 r. tego 
wzrostu — to premię wypłaca się 
w całości. Jeśli poprawa pracy 
sprzętu jest mniejsza od założeń 
planowych na dany rok, to nastę­
pują odpowiednie jej zmniejszenia 
do stopnia faktycznego wykonania. 
Jeśli natomiast nastąpiłaby popra­
wa od założeń planu, to premię wy­
płaca się w większej wysokości od

ustalonej w planie na to zadanie, 
przy czym wydaje mi się, że w tym 
przypadku przekroczenia funduszu 
Plac z tego tytułu powinny być 
usprawiedliwione.

Dodatkowe premiowanie za skró­
cenie cykli budów inwestycji pro­
dukcyjnych. Zgodnie z przyjętą ge­
neralnie zasadą, wzrost plac pra­
cowników umysłowych i robotni­
ków przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych uzależniony jest od 
korzyści jakie uzyska gospodarka w 
wyniku szybszego przedterminowego 
oddania do użytku obiektów in­
westycji produkcyjnych. Dodatko­
we premiowanie za skrócenie cykli 

: budowy powinno być naliczane w 
zależności od skrócenia terminu, 
ustalonym procentem w stosunku 
di części premii przypadającej za 
oddanie obieku W terminie. Szcze­
gółowe rozwiązania ustalone zosta­
ną przez kompetentne czynniki, wy­
daje się jednakże że fundusz do­
datkowej premii obiektowej za 
przyspieszenie realizacji inwestycji 
produkcyjnej nie powinien być wyż­
szy od tej części premii obiektowej, 
która przypada za terminowe odda­
nie jej do użytku. Dodatkowy fun­
dusz premii obiektowych powinien 
być dzielony w następującej pro­
porcji: 30 proc, przeznaczyć dla ka­
dry kierowniczej przedsiębiorstwa, 
a 70 proc, na dodatkowe premie dla 
robotników, którzy przyczynili się 
dc skrócenia cyklu budowy in­
westycji produkcyjnej.

W związku z artykułem 
„Czy pytają za ile?"

W numerze 51/52 z ub.r. zamie­
ściliśmy artykuł traktujący o pro* 
bleąiach i perspektywach, automa­
tyzacji naszego przemysłu w latach 
1971—75. W publikacji, która nosiła 
tytuł: „Czy pytają: za Ile?”, stwier­
dzamy m.in.: „...Poza trzema, czte* 
rema przemysłami, w innych dzia­
łach gospodarki nie ma rozeznania 
co do tego: co, jak i w jakim czasie 
powinno zostać objęte procesem au­
tomatyzacji. Producent automatyki 
(Zjednoczenie Przemysłu Automaty­
ki i Aparatury Pomiarowej „Mera”) 
uważa, że wiedząc czego chcą po­
tencjalni klienci i mając środki by­
łaby w stanie sprostać ich wymaga­
niom. ...Energetyka, hutnictwo, gór­
nictwo określiły, jak wyobrażają so­
bie automatyzację swoich przedsię­
biorstw, i co im do tego potrzeba. 
Na co jednak czekają pozostałe 
przemysły? Ilu np. ludzi zajmuje 
się tymi sprawami w Centralnym 
Biurze Konstrukcji Okrętowych, 
które liczy sobie kilka tysięcy pra­
cowników? Zdaje się, że można by 
policzyć ich na palcach jednej rę­
ki..."

Opinią tą' poczuło się dotknięte 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowe­
go. Otrzymaliśmy list zawiadamia­
jący nas, że Zjednoczenie wystąpi­
ło z protestem wobec naszych in­
formatorów (Zjednoczenie „Mera" 
— przyp. J. D.), z racji przekazywa­
nia do środków masowego przekazu 
danych krzywdzących przemysł o- 
krętowy i wprowadzających w błąd 
opinię publiczną.

Zwróciliśmy się przeto do ZPO z 
prośbą o przedstawienie koncepcji, 
według której ma postępować auto­
matyzacja jednostek produkowa­
nych przez przemysł okrętowy. Oto, 
w skrócie, odpowiedź jaką na nasze 
pytanie uzyskaliśmy:

„...Prace nad automatyzacją me­
chanizmów okrętowych zostały za-

Wydhje się, że wypłaty dodatko­
wej premii obiektowej za przyspie­
szenie oddania obiektu do użytku 
powinno wypłacać się i kadrze kie­
rowniczej przedsiębiorstwa zgodnie 
z obowiązującymi obecnie zasadami 
przy funduszu premii obiektowej za 
dotrzymanie terminu z tym, że na­
leży oczywiście odpowiednią część 
premii zatrzymać i wypłacić dopie­
ro po upływie okresu gwarancyjne­
go, jeśli obiekt nie wykazuje uste­
rek. spowodowanych nieprawidło­
wą jakością robót. Wypłaty dodat­
kowej premii obiektowej dla robot- 
r.ików powinny być wypłacane na 
podstawie zakładowych regulami­
nów wypłat, bezzwłocznie po oddaniu 
obiektu do Użj'tku, przy czym nale­
ży również zatrzymać pewną część 
premii i wypłacić po terminie gwa­
rantującym dobrą jakość wykona­
wstwa robót. W odniesieniu do re­
konstruowanych obiektów inwesty­
cji produkcyjnych, dla których nie 
można ustalić normatywnego cyklu 
rekonstrukcji, powinno stosować się, 
jak się wydaje, uruchamianie premii 
za przyspieszenie, jak dla obiektów 
nowo wznoszonych.

Dodatkowy fundusz premiowy 
pracowników umysłowych oraz fun­
dusz dodatków do płac robotników. 
Przedsiębiorstwa budownictwa in­
westycyjnego, które osiągną w roku 
planowany wynikowy poziom kosz­
tów niższy od normatywnego pozio­
mu kosztów, mogą przeznaczyć po­
łowę osiągniętej przez przedsiębior­
stwo oszczędności z tego tytułu na 
dodatkowy fundusz premiowy pra­
cowników umysłowych oraz na fun­
dusz podwyżek płac robotników. 
Zagadnienie definicji i pojęć w za­
kresie normatywnego poziomu kosz­
tów i wynikowego poziomu kosz­
tów ustalą odpowiednie kompeten­
tne instytucje, wydaje się jednak, że 
należałoby przyjąć następujące sfor­
mułowanie dla tych mierników. Ja­
ko normatywny poziom kosztów 
przyjmuje*«ię wartość kosztorysową 
sprzedanych Obiektów i robót budo­
wlano-montażowych wykonanych 
własnymi siłami, pomniejszoną o 
normę zysku przyjętą do kosztory­
sowania — do wartości sprzedanych 
obiektów i robći budowlano-monta­
żowych.

Jako wynikowy poziom kosztów 
przyjmuje się stosunek rzeczywis­
tych kosztów własnych poniesio­
nych na sprzedaży obiektów i ro­
bót budowlano-montażowych wyko­
nanych własnymi siłami z uwzglę­
dnieniem wyników na pozostałych 
rodzajach działalności przedsiębior­
stwa oraz stratę i Zyski nadzwyczaj­
ne całokształtu działalności — do 
wartości sprzedanych obiektów i ro­
bót budowlano-montażowych. Wy­
plata za obniżkę kosztów może na­
stąpić oczywiście po pełnym rozli­
czeniu wszystkich budów zrealizo­
wanych w danym roku i po okre­
sie gwarancyjnym.

Dodatkowy fudusz premiowy pra- 
cowpików umysłowych dzielony ma 
być między pracowników zarządu 
przedsiębiorstwa i jego jednostek 
produkcy j no-usługowych stosownie 
do udziału poszczególnych jednostek 
organizacyjnych przedsiębiorstwa w 
uzyskaniu ponadnormatywnych osz­
czędności w roku obrachunkowym 
według regulaminów wewnętrznych 
przedsiębiorstwa. Fundusz dodatków 
do płac robotników ma dzielić się 
proporcjonalnie do całkowitego za­
robku brutto osiągniętego przez da­
nego robotnika za rok obrachun­
kowy i wypłacać się będzie jedno­
razowo po zatwierdzeniu rocznego 
sprawozdania finansowego. Zakłada 

początkowane przez Centralny Ośro­
dek Konstrukcyjno-Badawezy Prze­
mysłu Okrętowego — COKB w 
Gdańsku w 1963 r„ Działalność roz­
poczęto od opracowania wymagań 
technicznych, po czym przystąpiono 
do opracowania projektów automa­
tyzacji mechanizmów siłowni. W 
1965 roku przemysł okrętowy zaini­
cjował współpracę ze Zjednoczeniem 
„Mera”. Zakres współpracy obu ga­
łęzi przemysłu, potrzeby okrętowni- 
ctwa oraz zadania dla ZPAiAP 
„Mera” zostały sprecyzowane w 
podpisanym w dniu 25.07.1966 r. 
przez dyrektorów obu zjednoczeń 
Zarządzeniu. W dokumencie tym 
wymienione zostały podstawowe me­
chanizmy, które winny być zauto­
matyzowane oraz podana została 
aparatura kontrolno-pomiarowa i te 
elementy automatyki, które limitują 
prawidłowy przebieg procesów au­
tomatyzacji statków. Ponadto COKB 
opracował wymagania techniczno- 
klimatyczne, jakie muszą spełniać 
elementy automatyki i aparatura 
kontrdlno-pomiarowa, a także okre­
ślił warunki pracy m.in. takich u- 
kladów automatyki jak:

— układ zdalnego sterowania sil­
nika 62VT2BF-140 (Burmaister — 
Wain)

— układ zdalnego sterowania sil­
nika typu RD76 (Sulzer)

— układ zdalnego sterowania si­
łowni wielosilnikowej

— układ automatyki elektrowni 
okrętowej

— układ automatyki zbiorników 
rozchodowych itd. itp..."

Dokument, o którym mowa, wy­
szczególnia także podstawowe ele­
menty i zespoły, które znajdują za­
stosowanie na statkach do pomiaru, 
sygnalizacji i regulacji: temperatu­
ry, ciśnień oraz poziomu cieczy, a 

się, że do udzidłu w wypracowanym 
dodatkowym zarobku . uprawnieni 
będą tylko ći robotnicy, którzy w da­
nym przedsiębiorstwie przepracowa­
li nieprzerwanie co najmniej 6 mie­
sięcy w tym roku za który nastąpiła 
wypłata uzyskanych oszczędności i 
byli zatrudnieni w dniu ich wypła­
ty.

Założenie to ma na celu uzyska­
nie większej stabilności kadry ro­
botników przez powiązanie wypłat 
premii robotnikom ze stażem ich 
pracy w przedsiębiorstwie budowla­
no-montażowym. ‘ Wszystkie przed­
stawione zmiany w bodźcach, które 
postanowiło V Plenum KC PZPR 
stosować w odniesieniu do przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, 
są z sobą ściśle powiązane i są 
Ukierunkowane na ' terminowe i 
przedk^tninowe oddawanie inwe­
stycji do, użytku. I tak: proponowa­
ne wydzielenie z kwartalnej premii 
za wykonanie zadań rzeczowych, 
części premii na poprawę czasu 
pracy maszyn, znajduje uzasadnie­
nie w tym, że dzięki wielozmiano- 
wości pracy maszyn i urządzeń o- 
siągnie się w wykonawstwie inwe­
stycyjnym w szerokim zakresie za­
sadę terminowego oddawania do 
użytku wszystkich inwestycji. Kon­
centracja sił i środków przy budo­
wie inwestycji produkcyjnych szyb­
ko rentujących, pozwoli dzięki po­
prawie usprzętowienia i mechaniza­
cji placu budów, skrócenie cykli bu­
dowy a Zatem w konsekwencji spo­
woduje przedterminowe oddanie o- 
biektów produkcyjnych do użytku.

Koncepcja -wiązania funduśzu pre­
miowego ze skróceniem cykli in­
westycji produkcyjnych (dodatkowa 
premia obiektowa) odpowiada w 
pełni zasadzie samofinansowania 
podwyżki, zarobków i stanie się nie­
wątpliwie konkretnym środkiem w 
pobudzaniu inicjatyw przedsię­
biorstw budowlano-montażowych do 
coraz lepszej organizacji budów i 
technologii robót. Przedterminowe 
przekazywanie do eksploatacji no­
wo budowanych lub rekonstruowa­
nych obiektów inwestycji produk­
cyjnych, przyniesie niewątpliwie 
wymierne korzyści gospodarce na­
rodowej.

Wprowadzenie dodatkowego fun­
duszu premiowego pracowników 
umysłowych oraz funduszu dodat­
ków do pląc robotników przycąyni 
się do obniżenia kosztów budowy 
a zatem do potanienia budownic­
twa. Zachęta w formie przeznacza- 
nia połowy osiągniętej przez przed­
siębiorstwo oszczędności z tytułu 
obniżki kosztów dla załóg przedsię­
biorstw na podwyżki płac, stwarza 
realne możliwości do realizacji eko­
nomicznie słusznej zasady o wygo­
spodarowywaniu środków przez ko­
lektyw pracowniczy na swoje wła­
sne podwyżki zarobków.

Zasada powszechności korzysta­
nia przez całą załogę z wygospoda­
rowanych środków, wynikających z 
obniżki kosztów nadaje temu bodź­
cowi Wysoką rangę społecznego fun­
duszu gospodarności. .

także omawia szczegóły wyposaże­
nia statków w liczniki, , elementy po­
miaru prędkości obrotów, zespoły 
systemu sterowania, sprzęt pomoc­
niczy do sygnalizacji, mierniki elek­
tryczne itp.

„...Zgłaszając w roku 1965 do 
przemysłu automatyki nasze potrze­
by i prosząc o pomoc w opracowa­
niu dokumentacji sądziliśmy, — 
stwierdza dyrekcja ZPO — że prze­
mysł krajowy ibędzie w stanie w 
roku 1969 "wykonać układy prototy­
powe, aby następnie przeprowadzić 
próby eksploatacyjne. Uzyskane 
podczas tych prób doświadczenia 
miały być pomocne w uruchomieniu 
w roku 1970 produkcji seryjnej.

Jak dotychczas zakład „Elwro” 
(We Wrocławiu, podległy „Merze” 
— przyp. J.. D.) opracował rejestr 
manewrów i centralną rejestrację 
danych. Pierwsze z tych urządzeń 
przechodzi obecnie próby eksploata­
cyjne, drugie ma być zainstalowane 
na statku w I półroczu 1970 roku. 
Pozostałe układy zostały zlecone do 
opracowania dokumentacyjnego 
przez przedsiębiorstwa „Mery” w 
Centralnym Ośrodku Konstrakcyjno- 
Badawczym Przemysłu Okrętowego. 
Dokumentacja wstępna, techniczna 
i robocza, została sporządzona i 
przekazana zleceniodawcom.

Ostatnie rozmowy ze Zjednocze­
niem „Mera” wykazały, że dostawy 
układów automatyki będą możliwe 
nie wcześniej niż w 1972 r. W tej 
sytuacji przemysł okrętowy może 
oferować armatorom statki z krajo­
wą automatyką od roku 1973.

Przy podpisywaniu kontraktów na 
dostawę statków do krajów strefy 
dolarowej, oraz częściowo do Związ­
ku Radzieckiego, jesteśmy zobowią­
zani do wyposażania tych jednostek 
w automatykę. Ze względu na brak 
możliwości zabezpieczenia potrzeb 
układami krajowymi importujemy 
je bądź w całości, bądź tylko ele­
menty. W oparciu o import auto­
matyki wyposażone zostały m.in. 
trawlery typu B-411 dla Francji, 
paragrafowce typu B-459 dla Nor­
wegii oraz dla armatora krajowego 
trawlery typu B-22...”

Zdaniem Zjednoczenia, dowodzi 
to, że przemysł okrętowy ma osiąg­
nięcia nie tylko w opracowywaniu 
dokumentacji automatyki.

Z SEJMU

SZKODY 
I ODSZKODOWANIA

Komisja Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego obradująca pod prze­
wodnictwem posła Zofii Tomczyk, 
rozpatrzyła realizację wniosków i 
postulatów wyborców z zakresu le­
śnictwa 1 przemysłu drzewnego, 
zgłoszonych w ostatniej kampanii 
wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych.

Posłowie zwracali uwagę na nie­
zadowolenie, jakie wywołuje wśród 
rolników sposób szacowania szkód, 
nie obejmujący w pełni ponoszo­
nych strat, które są obecnie znacz­
nie wyższe w związku ze "wzrostem 
plonów i łożonymi na to większy­
mi nakładami produkcyjnymi; na, 
wiele zbędnej mitręgi rolników "W 
zgłaszaniu i dochodzeniu szkód, tym 
bardziej uciążliwej, że szkody wy­
stępują na ogół w okresach nasi­
lonych prac polowych.

M. in. poseł Józef Macichowski 
stwierdził, że należy konsekwent­
nie dążyć do tego, aby szacunkiem 
strat zajmowała się służba rolna, 
jak najbardziej predestynowana 
do tych czynności. Rozważyć nale­
ży także sprawę odszkodowań dla 
państwowych gospodarstw rolnych. 
Przy rozdziale nakładów '• inwesty­
cyjnych przez resort leśnictwa w 
większym stopniu należy uwzględ­
niać potrzeby takich województw 
jak koszalińskie, Zielonogórskie i ol­
sztyńskie.

Minister Leśnictwa 1 Przemysłu 
Drzewnego Roman Gesing omawia­
jąc problem likwidacji szkód czy­
nionych przez zwierzynę łowną na 
polach ^uprawnych oraz dalszych 

'przedsięwzięć zmierzających do o- 
graniczania tych szkód stwierdził, 
że obowiązująca obecnie ustawa 
łowiecka oraz wydane na jej pod­
stawie przepisy wykonawcze, któ­
re mogą być uzupełnione, dają peł­
ną możliwość należytego rozwiązy­
wania wyłaniających się w prakty­
ce problemów i likwidowania do 
minimum pretensji rolników.

Prezydia rad narodowych mają 
pełne ustawowe kompetencje do 
podejmowania również we Współ­
działaniu z czynnikiem społecznym 
niezbędnych kroków, mogą zwięk­
szać plany odstrzału, wypowiadać 
umowy o dzierżawę terenów ło­
wieckich w przypadkach niereali- 
zowania planów redukcji zwierzy­
ny, zwłaszcza zwierzyny grubej, 
która wyrządza najwięcej szkód i 
na niektórych óbśziirąCh leśnych 
występuję w ńądmiąyze.

Różne nieporozumienia na tle 
trybu zgłaszania szkód i wypłaty 
odszkodowań wynikają często z fał­
szywej interpretacji przepisów przez 
ogniwa terenowe. Znajomość prze­
pisów i ich. należyte stosowanie 
mogłyby zapobiec biurokratycznej 
mitrędze. Co się zaś tyczy szkód 
na obszarach uprawnych PGR moż­
na by je zmniejszyć do minimum, 
gdyby PGR wykorzystywały w peł­
ni sumy przekazywane im z leśni­
ctwa na grodzenie pól.

Ud.)

„...Obecnie Stocznia Gdańska bu­
duje serie statków wysoko zautoma­
tyzowanych dla Brazylii i Kolumbii, 
a Stocznia im. Komuny Paryskiej 
dla Norwegii. Niezależnie od . tego, 
w oparciu o elementy krajowe, uzu­
pełnione importem, stocznie bądź 
zakłady z innych gałęzi przemysłu 
kompletują układy automatyki, któ­
re następnie wprowadza się na stat­
kach. Częściową automatykę obej­
mującą m.in. zdalne sterowanie śru­
bą nastawną, automatyzację syste­
mu zenzowo-balastowegó, zdalne 
sterowanie ładunkami czy zdalne 
mierniki poziomu cieczy, zastosowa­
no na bazach rybackich (typu B-69), 
masowcach ‘ (B-470), hydrografach 
(B-88), statkach szkolnych (B-80) i 
trawlerach rybackich (B-22 i B-29) 
dla armatorów: radzieckiego, ru- 
muńskiego i polskiego.

Poza tym Stocznia Gdańska bu­
duje obecnie dla Polskiej Żeglugi 
Morskiej masowce B-522 posiadają­
ce zautomatyzowaną siłownię. Na 
statkach tych udział importowanych 
układów i elementów automatyki 
jest znikomy...”

Przytoczone przykłady, zdaniem 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowe­
go, świadczą o prawidłowej polityce 
w zakresie wprowadzania automa­
tyki na statkach. Fakt pełnego zau­
tomatyzowania szeregu statków oraz 
zastosowania na szeregu innych czę­
ściowych układów automatyki do­
wodzi w opinii ZPO, że istnieją nie 
tylko koncepcje, ale i konkretne 
szczegółowe założenia techniczne 
automatyki statków. Jedno i drugie 
limitowane jednakże w swoim roz­
woju niedostatkiem elementów skła­
dowych automatyki wytwarzanych 
w kraju.

Nie wdając się w tej chwili w 
rozstrzyganie czy informacje prze­
kazane przez ZPO stanowią odpo­
wiedź na nasze pytanie, to znaczy 
dają pogląd, czy przemysł okrętowy 
ma jakąś ca!ościovyą koncepcję au­
tomatyzacji statku (bez potrzeby u- 
ciekania się do importu gotowych 
rozwiązań), czy też jest to tvlko 
program automatyzacji poszczegól­
nych jego mechanizmów, czy nawet 
zespołów mechanizmów, obcięlibyś­
my zapytać: Co na to „Mera”?

JERZY DZIĘCIOLGWSK1



K
 AŻDA naukowo uzasadniona 
prognoza jest splotem ten­
dencji przeszłego rozwoju, 
obecnej sytuacji oraz prze- 
widy wania przyszłości. Dla 
przybliżonego określenia 

czasokresu tych prognoz oraz algo- 
rytmizacji opracowań prognostycz­
nych sięgamy do prac Karola Mark­
sa i Fryderyka Engelsa, którzy 
pierwsi naukowo uzasadnili ogra­
niczoność historyczną i przejściowy 
charakter kapitalistycznego sposobu 
produkcji, wykazali konieczność re­
wolucyjnego przejścia poprzez dyk­
taturę proletariatu do społeczeństwa 
socjalistycznego.

HORYZONT CZASOWY

'W Manifeście Komunistycznym 
(1844 r.) została po raz pierwszy 
w historii wyjaśniona historyczna 
rola proletariatu jako twórcy spo­
łeczeństwa sociaiistvcznesd, zostało 
przewidziane nieuniknione zwycię­
stwo rewolucji proletariackiej. Parę 
lat później w pracy ..Kryzys i 
kontrrewolucja” Karol Marks sfor­
mułował konieczność dyktatury*), 
a w „Krytyce Programu Gotajskle- 
go” — rewolucyjnej dyktatury pro­
letariatu.2) '

i) K. Marks, F. Engels, Dzieła Wybra­
ne, t. I, Warszawa 1949, s. 112.’

5) K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. I,
Warszawa 1949. s. 111.

«) D. J. Rozenberg, „Komentarl ko
wtoromu 1 trletiemu torńam kapitała 
K. Marksa", , Moskwa 1961, s. 402.

7) K. Marks, Kapitał, t. I, Warszawa 
1930, ś. 688 oraz K. Marks 1 F. Engels, 
Dzieła Wybrane, t. II, s. 80, Warszawa 
1949.

8) -K. Marks do F. Engelsa z 31 maja 
1873 r. Listy o Kapitale, Warszawa 
1967, s. 224—225.

9> E. Arab Ogły. Kibernetlka I mo- 
delirpwanlje socialnych procesów, w 
pracy zbiorowej, „Kibernetlka ożldaje- 
waja, Kibernetlka nleożydannaja”. Mo­
skwa 1968, s. 161 oraz O I. M. Smith 
and H. F. Erdley „Am Electronic Ana- 
loque for an Economlc Systefti" A re­
print from ..Ejectrical Engineering” 
N 4/18 Aprll H52. •

.10) porównaj ■ Woprośy fiłosofII, 1938, 
Nr 5, s. 139.

It) E. Arab Ogły, Kibernetlka 1 mode- 
llrówanlje socjalnych procesów” w pra­
cy zbiorowej „Kibernetlka oiydajenńa- 
ja. i kibernetlka nleotydajetinaja”, Mo­
skwa 1968, s. 163.

12) W. LIbknecht, „Wosponinanlja o 
Marksie 1 Engelsie", Moskwa 1936. s. 61.

!3) K. Marki, F. Engels, Soczynienija, 
t. 35, I. 374, Moskwa 1964.

14) F. Mehrlng, „Karol Marks, Historia 
jego, tycia". Warszawa 1950, s. 524.
‘ 15) W. Prtelaskówskl, „Elementy teorii 
wzrostu w leninowskim planie elektry­
fikacji Rosji”, Ekonomista Nr 5/1967.

„Co się mnie dotyczy, nie przy­
pada mi w udziale ani zasługa od­
krycia istnienia klas w nowoczes­
nym społeczeństwie, ani też zasługa 
odkrycia ich wzajemnej walki. Hi­
storycy burżuazyjni. na długo prze­
de mną przedstawili rozwój dzie­
jowy tej walki klas, a burżuazyjni 
ekonomiści dali ekonomiczną ana­
tomię klas. To co ja zrobiłem no­
wego polegało na udowodnieniu rze­
czy następującej:

1. Że istnienie klas związane jest 
jedynie z określonymi historyczny­
mi fazami rozwoju produkcji (hi- 
storische Entwicklung-phasen der 
Produktion),

2. że walka klasowa prowadzi nie_ 
uniknienie do dyktatury proletaria­
tu,

3. że sama dyktatura stanowi tyl­
ko przejście, do zniesienia wszelkich 
klas i społeczeństwa bezklas&we- 
go”. )3

Mamy tu konkretny przykład 
prognozy o horyzoncie czasowym 
około siedemdziesięciu pięciu lat. 
Prognozy opartej na precyzyjnej 
analizie klasowej społeczeństwa ka­
pitalistycznego, na prawach rozwo­
ju społecznego.

TROGNOZY
OPARTE W PEWNEJ CZĘŚCI 

NA HIPOTEZIE

Niektóre inne długookresowe pro­
gnozy mogą być, oprócz tego, opar­
te na hipotezie. Ilościowe oceny 
przeważnie nie mogą tu być brane 
pod uwagę. Jakościowe oceny i po­
stulaty ograniczone są prawami lo­
giki, światopoglądem, analizą roz­
woju w teraźniejszości i przeszłości.

Każda prognoza oparta na hipo­
tezie zawiera w sobie element praw_ 
dopodooieństwa. Zycie, praktyką, 
odkrycia naukowe codziennie wprp- 
wadzają swoją korektę. Przykładem 
tak.ej prognozy jest analiza roz­
woju rewoiucji roku 1848, przepro­
wadzona przez K. Marksa: „W re­
zultacie zbadane fakty wykazały ■ 
Marksowi zupełnie jasno to samo, 
co już przedtem wywnioskował on 
z niekompletnego materiału: że 
wszechświatowy kryzys handlowy 
r. 1847 był właściwym ojcem re­
wolucji łutowej i marcowej oraz, 
żć pomyślna koniunktura przemy­
słowa, która stopniowo zaczęła zno­
wu występować od połowy 1848 ro­
ku, a w 1849—1850 doszła do peł­
nego rozkwitu, była właśnie decy­
dującą siłą dla panowania wzmo­
żonej reakcji europejskiej. Był to 
fakt rozstrzygający. Podczas, gdy 
w pierwszych trzech artykułach 
(zamieszczonych w styczniowym, lu. 
towyrn i marcowym zeszycie pisma 
„Nowa Gazeta Reńska. Przegląd 
Polityczno-Ekonomiczny”, Hamburg 
1850), przebija jeszcze oczekiwanie 
nowego rychłego wzrostu energii 
rewolucyjnej, to napisany przeze 
mnie i przez Marksa przegląd wy­
padków historycznych w ostatnim 
podwójnym zeszycie, wydanym je­
sionią 1850 (maj—październik), zry­
wa raz na zawsze z tymi złudze­
niami: „Nowa rewolucja możliwa 
jest tylko w następstwie nowego 
kryzysu. Ale za to jest również nie­
unikniona jak ten kryzys. Była to 
wszakże jedyna istotna zmiana, 
której należało dokonać"/)

Tym samym, w analizie ekono­
micznej pr?y prognozowaniu należy 
rozróżnić kilka grup czynników: 
a) czynniki wykazujące duży sto­
pień wewnętrznej stabilności, b) 
czynniki, których ewolucja może 
być obserwowana, względnie pro­
gnozowana według określonej ten­
dencji. c) czynniki cykliczne, d) 
czynniki całkowicie przypadkowe. 
Korekta prognozy winna zaś” dążvć 
do usunięcia zniekształceń, zakłó­

NA ŁAMACH „SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO” nr 5
Intensywne metody gospodarowa­

nia, ' nowe bodźce materialne, 
zwiększają znacznie odpowiedzial­
ność samorządu robotniczego i rad 
zakładowych za prawidłowe, zgod­
ne z interesem ogólnospołecznym 
wyniki pracy przedsiębiorstwa. Kon­
trola społeczna wszystkich poczynań 
ekonomicznych i organizacyjnych 
jest warunkiem powodzenia nowe­
go systemu. Robotnicy będą zresz­
tą domagać się od swego przed­
stawicielstwa, żeby czuwali nad go­
spodarką w zakładzie, której wyni­
ki mają bezpośredni wpływ na 
podwyżkę ich zarobków.

Ażeby jednak samorząd mógł 
należycie sprawować swoje funkcje 
kontroli społecznej musi być dos­
konale poinformowany o ekonomi- 
czno-produkcyjnych poczynaniach 
administracji i ich Skutkach.

Ostatni, V numer „Samorządu 
Robotniczego” wiele miejsca poś­

ceń oraz weryfikacji przyjętych za- 
' łożeń.

„Jest rzeczą niemożliwą od razu 
zdobyć sobie jasny pogląd na hi­
storię ekonomiczną jakiegokolwiek 
bieżącego okresu: udaje się to do­
piero później po zebraniu i przej­
rzeniu Odpowiedniego materiału. 
Niezbędnym środkiem pomocniczym 
jest przy tym statystyka, a ta zaw­
sze się opóźnia. Dlatego przy roz­
patrywaniu dziejów bieżących aż 
nazbyt często zmuszeni jesteśmy’ u- 
ważać ten najbardziej decydujący 
czynnik za wielkość stałą i trak­
tować położenie gospodarcze, które 
zastaliśmy na początku omawiane­
go okresu, jako dane niezmienne 
dla całego okresu, albo też musimy 
uwzględniać te zmiany ekonomicz­
ne, które same wynikają z zacho­
dzących przed nami oczywistych 
wydarzeń, a wiec śą również cał­
kiem oczywiste.”5)

Mamy tu wyraźnie zaakcentowa­
ne zjawisko ooóźnienia informacji. 
Obecnie rozwój statystyki oraz po­
stęp technicznv pozwala nam prze­
zwyciężyć niektóre bariery analizy 
naukowej, które istniały w okresie 
działalności K. Marksa i F. Engel­

Elementy prognozowania 

rozwoju społecznego 

w pracach 

K. Marksa i F. Engelsa

sa. Niemniej i obecnie podobne o- 
graniczenia istnieją. Często jesteś­
my zmuszeni opracowywać progno­
zę przy istotnym braku kompletnej 
informacji. Wtenczas niekiedy za­
kładamy .pewne/przesłanki; hipote­
tyczne, które są weryfikowane w 
różnoraki sposób.

PROGNOZA KRÓTKOOKRESOWA 
A ANALIZA KRYZYSÓW

Badając rozwój społeczeństwa 
kapitalistycznego K. Marks wyod­
rębnił trzy składowe wartości: ka­
pitał stały, kapitał zmienny i war­
tość dodatkową. Zastosowawszy po­
dział na dwa działy, zbudował mo­
del reprodukcji prostej i rozszerzo­
nej oraz wyprowadz'1 dwa stosunki 
podstawowe: stopę wartość: dodat­
kowej i organiczny skład kapitału. 
Oba te czynniki wyznaczają stopę 
zysku. Opierając się na tych stwier­
dzeniach K. Marks udowodnił ten­
dencję spadającej stopy zysku. Na­
tomiast analiza sprzeczności prawa 
tendencji spadającej stopy zysku 
wykazała szereg sprzecznych ze so- 
bą zjawisk.6) Z jednej strony:

a) Produkcja wartości dodatko­
wej i akumulacja,

b) Zwiększenie ograniczonego 
składu kapitału i wzrost wydajności 
pracy,

c) Zwiększenie stopy zysku i 
zwiększenie masy wartości dodat­
kowej,

d) Wzrost wydajności pracy i re­
produkcja rozszerzona; oraz z dru­
giej:

a) Zmniejszająca się ilość pracy 
żywej w porównaniu z pracą uprze­
dmiotowioną,

b) Spadek stopy zysku,
c) Ruina drobnych i średnich ka­

pitalistów,
d) Wzrost względnego przeludnie­

nia,
e) Zwiększenie dysproporcji mię­

dzy nieograniczoną możliwością 
produkowania a wąską bazą kon­
sumpcji.

f) Pełna anarchia i dyspropórcjo- 
nainość między poszczególnymi ga­
łęziami produkcji.

więca właśnie sprawie kontroli spo­
łecznej. Uczy on działaczy samo­
rządu. w jakim kierunku rozwijać 
tę kontrole, na co kłaść największy 
nacisk i jakim sposobem trzymać 
rękę na pulsie to znaczy osiągnąć 
niezbędną znajomość zagadnień e- 
konomicznych przedsiębiorstwa.

Omawiając najbliższe zadania w 
artykule wstępnym wybija redak­
cja przede wszystkim „Wydajność 
1 rentowność”. Podkreśla się, że 
rady robotnicze zbyt tolerancyjnie 
podchodziły dotąd do spraw nie­
pełnego wykorzystania maszyn i u- 
rządzeń, marnotrawstwa materiałów 
i surowców, niewłaściwego wyko­
rzystania środków, przeznaczanych 
przez państwo na poprawę warun­
ków pracy. Często także organiza­
cje robotnicze usprawiedliwiały 
administracje za jej nieudolności 
organizacyjne. zakłócające rytm 
produkcji, powodujące przestoje a

Kiedy : te ■ sprzeczności osiągają 
swój szczyt rozpoczyna się kryzys, 
który spełnia funkcję żywiołowego 
regulatora produkcji "kapitalistycz­
nej. Długość cyklu ' przemysłowego 
K. Marks i F. Engels określili jako 
dziesięcioletni') i dążyli do opraco­
wania matematycznej teorii kryży- 

■ sów.'
„Opowiedziałem tu Moore‘owi 

pewną historię, z którą sam długo 
się szamotałem. Sądzi on jednak, że 
sprawa jest nie do rozwiązania, a 
przynajmniej pro tempore (na ra­
zie) nie do rozwiązania ze względu 
na wiele wchodzących tu w rachu­
bę czynników, które w znacznej 

. części trzeba dopiero wykryć. Cho­
dzi mianowicie o to: znasz tablice, 
w których ruch cen, discount ratę 
(stopy dyskontowej) itd., itd. w cią­
gu roku itd. przedstawiany jest w 
postaci wznoszących się i upadają­
cych zygzaków. Układałem już nie­
raz — do analizy kryzysów — 

' te ups and downs (wahania) ja­
ko nieregularne krzywe i sądziłem 
(sądzę nadal, że jest to możliwe, gdy 
si%«4na dostatecznie przesiany mate­
riał), że zdołam na ich podstawie 
określić matematyczne podstawowe

WACŁAW PRZELASKOWSKI

prawa kryzysów. Moore, jak Się 
rzekło, uważa, że jest to na razie 
nieosiągalne, postanowiłem więc for 
the time being (tymczasem) dać tej 
sprawie spokój...”. 8)

W 1951—1953 w USA Otto Smith 
ułożył układ równań, które następ­
nie przedstawił w postaci graficznej 
i skonstruował elektronowy analog 
ekonomicznego układu wolnokonku- 
rencyjnego kapitalizmu. Ruch kapi­
tałów odtwarzany był tokiem elek­
trycznym określonej częstotliwości, 
opóźnienie w realizacji towarów '— 
za pomocą transformatora. Skala 
czasu jednoroczna była zastąpiona 
przez 200 mino-sekund. Analog 
elektronów./ był wykorzystany dla 
analizy ustabilizowania systemu 
ekonomicznego oraz reakcji na za­
kłócenia. Zostało udowodnione, że 
modelowany układ jest nieustabili­
zowany i podlega cyklicznym waha­
niom z okresem około 10 lat. Waha­
nia te są wypadkowym! dwóch 
czynników:9) straty w informacji 
oraz opóźnienia w czasie.

Oznacza to, że inwestorzy nie wie­
dza o posunięciach innych kapitali­
stów do tej pory dopóki ich wyroby. 
nie ukażą się na rynku. Drugim 
czynnikiem jest tu dodatnie sprzęże­
nie zwrotne w sto-unku do konsu­
mentów. Dopóki konsumpcja zwięk­
sza się proporcjonalnie do docho­
du narodowego postępuje proces 
akumulacji. który doprowadza 
amplitudę wahania do punktu szczy­
towego. W ten sposób elektronowy 
model wolnokonkurencyjnego ukła­
du kapitalistycznego, skonstruowa­
ny przez O. Smitha, zademonstrował 
cykliczny charakter rozwoju ka-. 
pitalizmu wolnokonkurencyjnego z 
dokładnie takim samym cyklem, 
jaki określił K. Marks.10) Jest to 
cykl krótkookresowy.

Zaznaczam, że model Otto Smitha 
utożsamia ruch masy towarowej z 
informacją o stanie rynku. Rzeczy­
wiście w warunkach wolnokonku­
rencyjnego kapitalizmu takie utoż­
samienie jest dopuszczalne. W dobie 
imperializmu, a szczególnie obecnie; 
zmieniła się ingerencja państwa ka­
pitalistycznego do ekonomiki. Obec- 

później zrywy,' które tak szkodliwie 
odbijają się na zdrowiu robotni­
ków.

'W artykule wstępnym mówi się 
też o potrzebie konsekwent­
nej kontroli, wymagającej okre­
sowej oceny wszystkich poczynań, 
które podejmuje się w celu popra­
wy rentowności przedsiębiorstwa.

Jak zapewnić taką wnikliwą i 
konsekwentną kontrolę społeczną?

Odpowiedź na to podstawowe py­
tanie znajdą Czytelnicy „Samorzą­
du Robotniczego” m. in. w arty­
kule Jana Kruszyny pt.: „Główny 
księgowy a samorząd robotniczy” o- 
raz w korespondującej z tezami ar­
tykułu konsultacji publikowanej w 
rubryce „Szkolenie ekonomiczne pt. 
„Gospodarka finansowa” — autor 
doc. dr Wojciech Karpiński.

Obaj autorzy, pierwszy na przy­
kładzie doświadczeń zebranych w 

nie w niektórych; państwach kapita­
listycznych państwo, jako właściciel 
dysponuję całymi gałęziami przemy­
słu, Powstał więc częściowo gwaran­
towany : rynek, który dostarcza in­
formacji niezależnie od ' żywioło­
wych procesów rynkowych. Ukształ­
towały się więc nowe dodatkowe 
źródła informacji, które dają możli­
wość przewidywania przebiegu pro­
cesów ekonomicznych pomimo ruchu 
masy towarowej i przed zmianą cen. 
Jak tylko ruch informacji o stanie 
rynku odrywa się od ruchu masy 
towarowej i. wyprzedza go, zmienia 
się przebieg cyklu reprodukcji kapi­
talistycznej, a tym samym zachodzi 
konieczność zastosowania odmienne­
go modelu.11) Podkreślał to W. Le­
nin w pracy „Imperializm, jako naj­
wyższe stadium kapitalizmu”.

PRZEWIDYWANIA K. MARKSA 
I F. ENGELSA O ROZWOJU 

ELEKTROTECHNIKI

K. Marks - i F. Engels bardzo 
uważnie śledzili rozwój elektrotech­
niki, zwłaszcza doświadczenia prze­
kazywania prądu na odległość.

Wspomlnając o rozmowach z K. 
Marksem latem 1850 roku, W. Lib- 
knecht pisze: „Zaczęliśmy rozma­
wiać o naukach przyrodniczych. 
Marks wykplwał -zwycięską reakcję 
w Europie; której-się ■ wyda je, że re­
wolucja jest zdławiona i która nie 
domyśla się przygotowania nowej 
rewolucji przez nauki przyrodnicze. 
Panowanie jej cesarskiej mości pa­
ry, która w ubiegłym stuleciu do­
konała przewrotu, jest na ukończe­
niu, na miejsce pary przyjdzie nie­
porównanie większa siła rewolucyj­
na — iskra elektryczna... Obecnie 
zadanie to jest rozwiązane. Nie­
zbędnym wynikiem ekonomicznej 
rewolucji będzie rewolucja politycz­
na, ponieważ druga jest tylko, wyra­
zem pierwszej”.12 W liście do Bern- 
sztejną (z 27 lutego 1883) F. Engels 
podkreśla: „W rzeczywistości to ko­
losalna rewolucja. Maszyna parowa 
nauczyła nas przekształca; ciepło w 
ruch mechaniczny, ale wykorzysta­
nie elektryczności ' odkrywa' nam 
drogę do przekształcania różnych, 
rodzajów energii cieplnej, mecha­
nicznej, elektrycznej, magnetycznej, 
świetlnej jedną w drugą i odwrot­
nie oraz stosować je w przemyśle... 
Oczywiście dzięki temu siły wy­
twórcze wzrosną tak bardzo, ?<■ 
zarządzanie nimi przez hurżuazję 
stanie się niemożliwe”. *3)-

W swoim przemówieniu nad gro-' 
bem Karola Marksa, Fryderyk 
Engels zaakcentował szczególne za­
interesowanie K. Marksa rozwojem 
nauki i techniki: „Nauka była dla 
niego rewolucyjną siłą napędową hi­
storii. Jakkolwiek -wielką i czystą 
radość sprawiło mu każde nowe 
odkrycie w zakresie którejkolwiek 
nauki teoretycznej, choćby praktycz­
ne następstwa tego odkrycia nie

Hucie Warszawa, drugi w formie, 
systematyzującego problem wykładu- 
omawiają zagadnienie kontroli i 
nadzoru, jaki sprawować powinien 
samorząd robotniczy. Zakres kontro­
li społecznej można- porównać z 
zakresem obowiązków i uprawnień 
głównego księgowego. Toteż służba 
finansowa dysponująca wynikami 
gospodarki zakładu, znająca dosko­
nale ich wymowę, może okazać się 
niezwykle pomocną samorządowi. 
Może bowiem i powinna przy po­
mocy odpowiednio opracowanych 
aktualnych i zrozumiałych, przej­
rzystych Informacji orientować 
przedstawicielstwo robotnicze w 

1 rezultatach działalności produkcyj­
nej i ekonomicznej.

W Hucie Warszawa opracowano 
już pewien system współpracy 
służb finansowo-księgowych i orga­
nów samorządu robotniczego. Jan 
Kruszyna omawiając szczegółowo jej 
formy podaje jednocześnie rezulta­
ty tego współdziałania. Np. wynik 
finansowy huty pogarszały znacznie 
straty na brakach. Kierownictwo po­

dejmowało rozmaite środki, ale 
bez wyraźnego rezultatu. Dopiero 
jak samorząd robotniczy wziął 
sprawy na warsztat dał sie zaob­
serwować systematyczny spadek 
strat ponoszonych przez zakład z 
tego tytułu. W podobny sposób kon­
trola społeczna, zainspirowana przez 
głównego księgowego, wpłynęła na 
obniżenie kwot płaconych przez 
hutę z tytułu kar umownych.

Warto więc sobie uświadomić, że 
korzyści z tej współpracy odnoszą 
obie strony. Wprawdzie na służby 
finansowe współpraca ta nakłada 
dodatkowy obowiązek przygoto­
wywania czytelnych, syntetycznych 
informacji bieżących dla samorzą­
du, ale z kolei pełniejszy udział sa­
morządu w kontroli wewnętrznej 
przedsiębiorstwa czyni ją o wiele 
wnikliwszą. W wyniku tej współ­
pracy rośnie więc efektywność ra­
chunkowości i lepiej realizowany 

‘ jest cel jej prowadzenia: potanienie
kosztów produkcji,

(ak)

Stawały alą jeszcze nawet przewie 
dzieć, to przecież bez porównani ą 
Większą radość odczuwał, gdy cho­
dziło o odkrycia, które natychmiast 
mogły; rewolucyjnie oddziaływać na 
przemysł, na rozwój historyczny' w 
ogóle. Tak na przykład bacznie śle­
dził on rozwój odkryć w dziedzinie’ 
elektryczności i jeszcze ostatnio' in­
teresował się doświadczeniem De- 
preza”.lł)

Należy zaznaczyć, te W. Lenin 
przyszedł do analogicznych wnio­
sków w zakresie elektryfikacji i wy­
korzystał je przy opracowaniu pla­
nu elektryfikacji Rosji. *5)

KLASYFIKACJA PROGNOZ 
WEDŁUG ICH HORYZONTU 

CZASOWEGO

Wyżej podane rozważania pozwa­
lają na wyodrębnienie w pracach 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa 
trzech typów prognoz: długookreso­
wych, średniookresowych oraz krót­
kookresowych.

Krótkookresowa prognoza ma ho­
ryzont czasowy około 10 lat, do 20 
lat. Opiera się ona na ilościowych 
i jakościowych parametrach. Obec­
nie tego typu prognoza w warun­
kach gospodarki planowej jest bez­
pośrednio związana z planowaniem 
perspektywicznym. Istotna tu jest 
znajomość dokładna najbardziej 
ogólnych praw i tendencji rozwoju 
społecznego, informacja o społecz­
no-ekonomicznej celowości i możli-. 
wości realizacji przewidywanych 
zmian oraz szereg opracowań staty­
stycznych i ekonomicznych opartych 
na szeregach statystycznych swego 
kraju i danych porównawczych z 
innych krajów.

Długookresowa prognoza, której 
horyzont czasowy określa się od 50 
do 100 lat i dalej. Prognozy- te prze­
ważnie są oparte na parametrach 
jakościowych, a postulaty są ogra­
niczone najbardziej ogólnymi pra­
wami logiki, dialektycznej i są 
sprawdzane poprzez analizę tenden­
cji w przeszłości i teraźniejszości. 
Istotna tu jest znajomość dokładną 
najbardziej ogólnych praw i tenden­
cji rozwoju społecznego. Między ty­
mi dwoma rodzajanii prognoz znaj­
dują się prognozy średniookresowe, 
których horyzont czasu waha się 
między 25—50 lat Tu ilościowe pa­
rametry ustępują miejsca parame­
trom jakościowym i •wymagają 
oparcia na bardziej, szerokiej bazie 
naukowej ni^ przy prognozie pierw-” 
sżego rodzaju.

-i)-K. Marks, Soezinienija; t. s, s. 431.
*) K. Marks. F. Engels. Dzieła* Wy­

brane, t. II. Warszawa 1949, s. 13.
8) K. Marks do Weidemayera z 

5.III.18Ó2 r., cytuję według W. Lenina, 
Dzieła Wybrane, t. II, Warszawa 1949, 
S. 178.

ORZECZNICTWO
OBNIŻKA CZYNSZU, NAJMU 
A OBOWIĄZEK REMONTU 

LOKALU UŻYTKOWEGO

Jadwiga B. wystąpiła na drogę 
sądową przeciwko Spółdzielni w S. 
domagając się zasądzenia od niej 
odszkodowania w wysokości 40 000 
zł na tej zasadzie, ’ że pozwana 
Spółdzielnia wynajmowała w • domu 
powódki . lokal użytkowy, 
składający się z dwóch izb, 
przy czym zgodnie z’ umową naj­
mu Spółdzielnia zobowiązała się do 
dokonywania kapitalnych remontów 
w zamian za co. czynsz najmu obni­
żony został o 5Ó proc.

Ponieważ w czasie trwania umo­
wy najmu ściany domu zarysowa­
ły się, a pozwana Spółdzielnia ka­
pitalnego remontu nie przeprowa­
dziła a nawet nie zawiadomiła o 
tym powódek, ..aby przedsięwziąć w 
stosownej chwili środki zaradcze, 
powódka żądała zasądzenia wspom­
nianego odszkodowania.

Spółdzielnia powództwa nie u- 
znała zarzucając, że między 
stronami była zawarta umowa naj­
mu na zasadach ogólnych oraz że 
zobowiązanie do wykonywania ka­
pitalnych remontów nie wiąza­
ło jej, ponieważ zimowała tyl- 
ke część budynku. Nadto Spółćlziel- 

. nia zaznaczyła, że uszkodzenie do­
mu nastąpiło wskutek' siły wyższej 
w postaci obsuwania się gruntu, a 
za to nie mogłaby odpowiadać w 
ramach obowiązku dokohy wiania 
remontów.

Sąd powiatowy powództwo o d- 
d a 1 i ł wychodząc c założenia, że 
między stronami była zawarta u- 
mowa na zasadach ogólnych, Więc 
obowiązek przeprowadzania kapi­
talnych remontów obciążał wynaj­
mującą.

Na skutek rewizji powódki spra­
wa przeszła do Sądu Wojewódzkie­
go, który mając wątpliwości przed­
stawił Sądowi Najwyższemu pyta­
nie prawne: czy w świetle przepisu 
§ 17 ust. 1 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 25 lipca 1958 r. w 
sprawie czynszu za lokale użytko­
we (Dz. U. nr 50, poz. 245 ze zmia­
nami) ważne jest postanowie­
nie umowy najmu lokalu użytko­
wego w przedmiocie zobowiązania 
się najemcy do pokrywania kosz­
tów kapitalnych remontów,; jeżeli 
przedmiotem najmu nie był 
cały budynek?
. Przejąwszy sprawę do rozpatrze­
nia, Sąd Najwyższy w Wyroku z 
dnia 28 listopada 1969 r. nr II GR 
630/69 udzielił następującego wyjaś­
nienia:

Obciążenie umowne obo­
wiązkiem - ponoszenia w ś z e l- 
kich remontów* budynku 
w zamian za obniżenie czynszu o 
50 proc, w i ą ż e tylko osobę ; (jed­
nostkę), która korzysta 3 c a 1 e g o 
budynku.

Obowiązek remontu bieżącego i 
kapitalnego obejmuję skutki nor- 
mainego zużycia budynku, nie aaś 
zdarzeń mających charakter s i 1 y 
wyższej.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

,,(...) Przedstawione zagadnienie 
nie budzi wątpliwości, według 
brzmienia § 17 tist.l powołanego 
rozporządzenia; konieczną przesłan­
ką obniżenia czynszu o 50 proc, w 
razie zobowiązania się najemcy do 
dokonywania remontów bieżących i 
kapitalnych jest; by najem obej­
mował cały budynek. U podstawy 
takiego unormowania leży słuszny 
pogląd, że obciążenie umowne obo­
wiązkiem ponoszenia wszelkich re­
montów budynku, może dotyczyć 
tylko osoby, która na podstawie u- 
mowy najmu korzysta z całego bu­
dynku. Wówczas obniżenie czynszu 
o 50 proc, może w przybliżeniu sta­
nowić jakiś ekwiwalent obciążają­
cych najemcę kosztów remontu.
; Te słuszne założenia odpadają, 
gdy chodzi o najemcę poszczegól­
nego lokalu. Zobowiązanie się ta­
kiego najemcy do wykonywania ka­
pitalnego remontu» całego budynku 
stanowiłoby z reguły obciążenie 
nieproporcjonalne do korzyści wy­
nikających z obniżenia czynszu i 
prowadziłoby w rezultacie do ukry­
tej podwyżki czynszu i przekrocze­
nia wysokości stawek czynszu, prze­
widzianych w przepisach powołane­
go rozporządzenia (§2); co z uwagi 
ńa to, że przepisy te są bezwzględ­
nie obowiązujące, jest niedopusz­
czalne i czyni umowę w tym przed­
miocie nieważną. Trafnie przy tym 
przyjął Sąd Powiatowy, że w oko­
licznościach sprawy pozwana na 
podstawie §3 ust. 2 tegoż rozporzą­
dzenia korzysta również ze zniżki 
50, proc., czego umowa najmu nie 
uwzględniała. •

Ponadto z prawidłowych ustaleń 
zaskarżonego wyroku wynika, że 
potrzeba remontu kapitalnego jest 
następstwem uszkodzeń budynku, 
których przyczyną jest obsuwanie 
się lochów, jakie ciągną się pod 
całym rynkiem w S. Oczywiste jest, 
że 17 rozporządzenia ma na 
względzie remonty, których potrze­
ba wynikała na skutek normalnego 
zużycia budynku nie zaś na sku­
tek zdarzeń mających charakter siły 
wyższej. Obciążenie najemcy kosz­
tami takich remontów nie miałoby 
żadnego usprawiedliwienia gospo­
darczego; również i z tej przyczy­
ny umowa taka byłaby sprzeczna z 
zasadami współżycia społecznego 1 
nieważna.

W świetle powyższych wywodów 
nieuzasadnione są zarzuty rewizji
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powódki, która wychodzi z zało­
żeń odmiennych i sprzecznych z 
wyżej przytoczonymi, twierdząc, że 
strony wiąźe wyłącznie umowa naj- | 
mu zawarta dobrowolnie i pozwana 
nie ma podstawy prawnej do uchy­
lenia się od przyjętych na siebie 
obowiązków dokonywania remontu 
oraz odpowiada za szkodę spowodo­
waną jego niewykonaniem. Ponie­
waż pogląd ten, jak to wynika z 
dotychczasowych rozważań, jest 
błędny, należało z mbcy art. 387 

■k.p.c, oddalić rewizję.” .

hi OWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

ZASADY ZATRUDNIANIA ABSOL­
WENTÓW SZKÓŁ ZAWODOWYCH

I OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

W celu zapewnienia r a c j o n a 1- 
nego dopływu do zakładów ptacy I 
ab s o 1 w e n t ó w szkół ' zawodo- I
wych: zasadniczych, średnich i po­
maturalnych jak też szkół ogólno­
kształcących, którzy nie podejmują 
dalszej nauki, Rada Ministrów wy­
dała ostatnio uchwalę (nr 58 z dnia 
6: maja 1970 r.) w sprawie zasad 
zatrudniania absolwentów szkół za­
wodowych i ogólnokształcących 
(Monitor Polski Nr 14, poz. 116).

W myśl uchwały, zakłady pracy 
zawierają z absolwentami,, podej­
mującymi pierwszą po ukończeniu 
szkoły pracę, umowy o pracę tyl­
ko na podstawie: 1) umowy p r z e d- 
wstępnej zawieranej z ucznia­
mi ostatnich klas szkół, zawodo-; 
wych dla niepracujących lub 2) 
skierowania dp pracy wyda­
nego w trybie pośrednictwa pracy 
przez wydział zatrudnienia prezy­
dium właściwej rady narodowej.

Jednak wydział zatrudnienia pre­
zydium właściwej- rady narodowej 
może także udzielić zakładom pra­
cy zezwoleń: na przyjmowanie do 
pracy absolwentów bez skierowa­
nia.

Propozycje zawarcia-umów przed­
wstępnych dla uczniów ostatnich 
klas szkół zawodowych, zakłady 
pracy zgłaszają bezpośrednio do od­
powiednich szkół zawodowych, a w 
odpisie do wydziałów zatrudnienia 
prezydiów rad narodowych właści­
wych ze względu na siedzibę zakładu 
pracy oraz siedzibę szkoły. Propo­
zycje pracy dla absolwentów zak­
łady pracy zgłaszają bezpośrednio | 
do wydziałów zatrudnienia prezy­
diów właściwych rad narodowych.

W propozycjach zawarcia umów 
przedwstępnych oraz w propozyc­
jach pracy dla absolwentów powin­
ny być określone warunki pra­
cy i wynagrodzenia. i

Zakłady pracy prowadzące p r z y- 
zakładowe zasadnicze -szkoły 
zawodowe dla pracujących oraz za­
kłady pracy zatrudniające w celu 
odbycia nauki zawodu uczniów u- 
częszczających do szkół dokształca­
jących dla pracujących — zawie-' 
rają z absolwentami tych szkół od­
powiednio umowy o odbycie wstęp­
nego stażu pracy lub umowę o pra­
cę.

W razie zatrudnienia absolwen­
ta pbza stałym miejscem jego za­
mieszkania, w miejscowości, z' któ­
rej niemożliwy jest codzienny do­
jazd do pracy, zakład pracy obowią­
zany jest zapewnić absolwentowi 
odpłatne zakwaterowanie w hotelu 
robotniczym lub w innych kwate­
rach, oraz pokrywa koszty przenie­
sienia absolwenta, z miejsca dotych­
czasowego zamieszkania do miej­
scowości, w której ma on zamiesz­
kać w związku z podjęciem pracy.

Uchwała nie dotyczy absolwen­
tów niektórych rodzajów szkół za­
wodowych, jak np. górniczych, ko­
lejowych, rolniczych i leśnych, ry­
bołówstwa i przetwórstwa rybnego 
oraz żeglugi, dla których właściwi' 
ministrowie wydadzą szczególne 
zasady przy zastosowaniu jednak 
przepisów uchwały.

W tym samym »Nr 14 Monitora 
Polskiego ukazało się również za­
rządzenie Przewodniczącego Komi­
tetu Pracy i Płac z dnia 7 maja 
1970 r. w sprawie szczegółowych 
zasad zatrudniania absolwentów 
szkół zawodowych i ogólnokształ­
cących (poz. 121).

OGOLNF, warunki umów 
SPRZEDAŻY WYROBÓW 

HUTNICZYCH

Minister Przemysłu Ciężkiego 
zarządzeniem z dnia 21 kwietnia 
1970 r. (Monitor Polski Nr 14, poz. 
119) ustalił ogólne warunki u- 
mów sprzedaży wyrobów hutni­
czych w obrocie krajowym pomię­
dzy jednostkami gospodarki uspo­
łecznionej.

Do czasu wydania ogólnych wa­
runków umów d o s t a»w y, ogólne 
warunki umów sprzedaży silosuje się 
odpowiednio także do umów dosta­
wy. .:

Przez wyroby hutnicze zarządze­
nie rozumie wyroby walcowane, ru­
ry stalowe, wyroby przetwórstwa 
hutniczego, odlęwy staliwne i wy­
roby kute.

Ogólne warunki umów sprzeda­
ży, ogłoszone jako załącznik do 
zarządzenia, normują: 1) zawiera­
nie umów, 2) tolerancje ilościowe 
przy dostawach wyrobów hutni­
czych i 3) zasady rękojmi za wady 
fizyczne dostarczonych wyrobów,

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Opracowała

Nr 22 (976) - 31.V.1970 r, :

g IE zapowiada ' się dobrze 
I I ten rok- dla truskawek.

^,'4 Zarówno handlowcy jak i 
g ogrodnicy zgodnie twier­

dzą, że w tym roku znów, 
po raz trzeci z rżędu, bę­

dzie truskawek mało, za ma­
ło, żeby w pełni zaspokoić potrze­
by konsumentów, zakładów prze­
twórczych. handlu zagranicznego, o- 
kreślane łącznie na co najmniej 
80—90 tys. ton.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż jaka­
kolwiek próba szacowania urodzaju, 
a zatem i Wielkości niedoboru, nie 
miałaby sensu, ponieważ aura nie 
powiedziała jeszcze swego ostatnie­
go słowa, choć nie pokazała się, nie­
stety. z najlepszej strony. I gdyby 
nawet chciała się zrehabilitować, to 
i tak zapewne nie osiągniemy zbio­
rów, notowanych przed kilku laty, 
a wynoszących przykładowo — 
przeszło 140 tys. ton w roku 1965 
i ponad 120 tys. ton w roku 1967.

Gdzież zatem owe lata truskaw­
kowej świetności!? Jak to się sta­
ło, że z potentata, z drugiego w 
świecie miejsca (po Stanach Zjed­
noczonych)' zjechaliśmy aż tak ni­
sko? Czy zaważył na wszystkim 
wyłącznie zeszłoroczny, mroźny — 
jak pamiętamy — marzec, kiedy to 
okropnie dmuchało, na polach zaś 
nie było śnieżnej pokrywy?

NA FALI ŻYWIOŁU
'Istotnie, marzec roku 1969 wpły­

nął na duże, większe niż. można 
Się było spodziewać, ubytki areało- 
we. Lecz truskawki — podkreśla­
ją w Instytucie Sadownictwa — to 
nie rzepak i bardzo rzadko się zda­
rza, by ucierpiały z , powodu mro­
zów. Kryzys zatem zarysował -się 
znacznie wcześniej, i przestrzegali 
przed nim biegli.

Cofnijmy się wobec tego o kilka 
lat wstećz. Przyjrzyjmy się . niektó­
rym chociaż ogniwom przyczyno­
wego łańcucha.

Truskawki, jak- pamiętamy, „wy­
buchły” u nas po wyjątkowo mroź­
nej zimie lat 1962/63, kiedy tó jej 
ofiarą padł bardzo .poważny odse­
tek drzew owocowych, i kiedy, słu­
sznie zapewne, obawiano się, iż 
przez dłuższy czas grozi krajowi 
niedostatek owoców. Kto więc żyw, 
zachęcał do sadzenia, truskawek, 
kultury, która już w rok po zało­
żeniu rewanżuje się zwykle ładny­
mi zbiorami. Stąd — w roku 1965 
znalazło się pod truskawkami już 
27,5 tys. ha,, czyli niemal dwa i pół 
raza tyle, có przed wielką zimą, a w 
dwa lata później mieliśmy 33 tys. 
ha! To było: areałowe apogeum!

Lecz — jak to zwykle przy tego 
rodzaju żywiołowym rozwijaniu 
pewnej kultury rolnej bywa — nie 
udało się, niestety, uniknąć róż­
nych nieprawidłowości, wystąpiły 
zjawiska ujemne. Po pierwsze: 
plantacje powstawały przede wszy­
stkim w pobliżu wielkich aglome­
racji miejskich. Z jednej strony to 
bardzo dóbrzę, ponieważ tuż;' tuż 
chłonny rynek. Ale minus polega na 
tym, że w owych podmiejskich re­
jonach występuje, bardzo zwykle 
odczuwalny, brak rąk do pracy, co 
stawia właściciela plantacji w nie­
zmiernie trudnej sytuacji, zwłaszcza 
w okresie zbiorów. Równocześnie

Pożary
ANDRZEJ SIKORSKI

W ROKU 1969 zanotowano w 
Polsce 29 322 . pożary, o' 22 
proc, więcej niż w roku 1968, 

a o 14. proc, więcej niż w roku 
1963, który był dotychczas rokiem 
o rekordowej liczbie pożarów w o- 
kresie powojennym. W latach 1958— 
1968 notowano ogółem .228,7 tys. po­
żarów.

Na alarmującą liczbę pożar ów w 
ubiegłym roku miały niewątpliwie 
wpływ niepomyślne warunki atmo­
sferyczne, które odgrywają nieza­
przeczalną rolę w ilości pożarów w 
danym okresie czasu. Ale niedobrze 
byłoby szukać przyczyn tak wielkie­
go wzrostu liczby pożarów jedynie 
w zeszłorocznej suszy. Od wieków 
ustawodawstwa państwowe zalicza­
ją pożary do klęsk żywiołowych, 
lecz w przeciwieństwie do innych 
żywiołów pożary są częściej wywo­
ływane przez człowieka i zależą od 
form gospodarowania, sposobu by­
towania ludności oraz od aktualnego 
stanu techniki.

Ciężar strat spowodowanych przez 
pożary ponosi całe społeczeństwo. 
W latach 1958—1968 bezpośrednie 
straty wyniosły przeszło 7 mld zł, a 
tylko w roku 1969 aż 1,1 mld zL 
Dane te nie obejmują strat drzewo­
stanu, podszycia i runa leśnego, łąk, 
torfowisk i. wrzosowisk, pieniędzy, 
klejnotów i wyrobów ze szlachet­
nych kruszców oraz zbiorów - mu­
zealnych.

Trudno wycenić straty społeczne; 
śmierć tylko w 1969 roku 217 osób, 
obrażenia i poparzenia dalszych 
1165 osób, koszt utrzymania i akcji 
jednostek straży pożarnych i straty 
spowodowane podczas gaszenia po­
żarów. Trudne do uchwycenia są 
także koszty wynikłe z unierucho­
mienia zakładów przemysłowych, 

słabo rozwijały się’ truskawkowe 
kultur}’ w województwach północ-: 
nych, gdzie też mamy sporo dużych 
miast i gdzie — dodajmy niezmier­
nie istotny szczegół — sam klimat 
sprawiałby, że owoce dojrzewałyby 
później niż w województwach cen­
tralnych. A więc oiooce zjawiałyby 
się tam w czasie, gdy miejscowości 
nad morzem i na Mazurach zaoei- 
niają się urlopowiczami. Osiągnięto 
by tak bardzo pożądane wydłużenie 
sezonu truskawkowego. Słabe po­
stępy na północy trzeba jednak tłu­
maczyć niedostatkiem ' rąk robo­
czych. Wyjątkiem'są tu chyba dwa 
tylko województwa: białostockie i 
olsztyńskie.

T ruska wki 
tylko 

na deser?
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

Po drugie: w owym okresie gwał­
townego przyrostu - truskawkowej 
powierzchni dała o sobie znać bo­
lączka nr 1; ostry brak sadzonek 
dobrych odmian. Sadzono zatem to, 
co było, jak się to mówi pod ręką, 
a więc takie m. in. odmiany jak 
Ananas z Grójca-czy Madame Mu- 
tot. Ani na rynku, ani w prze­
twórstwie nie cieszą się one jed-, 
nak powodzeniem, na uwagę zaś 
zasługują jedynie dlatego, iż pierw­
sza z nich dojrzewa najwcześniej, 
wtedy, kiedy nie ma jeszcze żad­
nych innych owoców, druga nato­
miast zjawia się późno, ,w pierw­
szych dniach lipca czyli wtedy, gdy 
już w zasadzie truskawkowy se­
zon jest zakończony.

Gdyby jednak postawić pytanie, 
czy pewnych skrzywień w ogóle nie 
można było uniknąć, trzeba byłoby- 
odpowiedzieć na nie przecząco. Moż­
na było przecież skuteczniej posłu­
giwać się takim orężem1 jak kon-. 
traktacja, przy jego pomocy wpły­
wać' na równomierniejsze rozmiesz­
czanie upraw, dobór odmianowy. 
Obiektywnie przyznać trzeba, że 
spółdzielnie ogrodnicze próbowały 
sięgać po ów oręż. Niewiele jed­
nak udało się wówczas "wywojo- 

obciążające nie tylko dotknięte po­
żarem zakłady, lecz często także 
jednostki z nimi związane.

Podobnie jak w latach poprzed­
nich przeszło połowa "pożarów wy-' 
buchła w roku 1969 na wsi, a straty 
wynikłe z pożarów w rolnictwie 
wyniosły 70 proc, ogólnych strat. W 
1969 ręku spłonęło w Polsce 13 378 
budynków, a 7 287 zostało uszkodzo- 
nych,; w przeważającej ilości (ok. 
90 proc.) na wsi. Zdecydowanie naj­
większa ilość budynków spłonęła w 
centralnej i wschodniej Polsce, gdzie 
jeszcze 3,3 min budynków pokrytych 
jest słomą.

Susza jest przyczyną dużej liczby 
pożarów lasów. Paliły się one w 
1969 n 4 tys. razy, dwa razy częściej 
niż vz roku 1968. Liczba pożarów 
lasów na przestrzeni lat 1958—1969 
waha się w bardzo szerokich grani­
cach,. np. w 1964 roku było ich 5 300, 
a w 1965 — tylko 715.

Ponad 3 tys. pożarów wybuchło. 
w zakładach przemysłowych. Głów­
ną ich przyczyną jest bardzo zły 
stan, zabezpieczenia przeciwpożaro­
wego wynikający z dużej niefraso­
bliwości i lekkomyślności ludzi, któ­
rzy odpowiadają za bezpieczeństwo 
tych stanowiących przecież wartość 
społeczną obiektów, często o bardzo 
dużej wartości.

Oto lista zaniedbań w jednym z 
przedsiębiorstw przemysłu szklar­
skiego, kontrolowanego w 1968 ro­
ku: instalacja elektryczna w halach 
produkcyjnych była zdekompleto­
wana i uszkodzona, występowały 
m.in. liczne zwisy przewodów, nie 
było pokryw na puszkach rozdziel­
czych, brak było przepisowych o- 
praw na punktach świetlnych. Sto- 

'sowano prowizoryczne połączenia 
maszyn i urządzeń wbrew przepi­
som. przeciwpożarowym i instruk- 

wąć, ponieważ obowiązująca w 
tym czasie polityka cen ^nie była 
podporządkowana aktualnym : po- 

- trzebem kontraktacji. Zasadnicze 
zmiany nastąpiły dopiero później, 
wtedy; kiedy już dysproporcje się 
utrwaliły i nie było mowy,' by je 

„w możliwie krótkim czasie wyeli­
minować. Inna rzecz, że np. w Bia- 
łośtóckiem i tak i tak — bez więk­
szych wysiłków — można było w 
szerszym stopniu rozwinąć uprawy, 
gdyby tylko nieco energiczniej za- 
krzątnęły się wokół tego miejscowe 
rady narodowe i spółdzielnie ogrod­
nicze.

Mówdąc o owym żywiołowym c- 
kresie, nie można, pominąć i in­

nych, też bardzo ważkich, przy­
czyn. Założenie' truskawkowej plan­
tacji należy do kosztownych przed­
sięwzięć w sadownictwie: za same 
sadzonki, licząc minimum 40 tys. 
sztuk na hektar, zapłacić trzeba 16 
tys. zł! A inne wydatki: przygo­
towanie gleby, samo sadzenie? Je­
śli więc powiemy, iż koszt założe­
nia hektarowej plantacji przekra­
cza na ogół 20- tys. zł, nie popeł­
nimy zapewne błędu. Na taką su­
mę niełatwo mogą się zdobyć drob­
ne gospodarstwa — a one właśnie 
głównie truskawki uprawiają — 
chcące przestawić się z tradycyjnego 
żytka czy ziemniaczków na tę opla- 
calniejszą roślinę.

A założenie truskawkowego pola 
to dopiero... początek wydatków. 
Trzeba je przecież odpowiednio na­
wozić, pielęgnować, chronić przed 
szkodnikami i chorobami. Przypom­
nę więc za mgr. Zdzisławem Ty­
szką z Instytutu i Sadownictwa, że 
koszty utrzymania hektarowej upra­
wy są znaczne i wahają się — za­
leżnie od regionu — pd 17 do 35 
tys. zł rocznie. Sporo' O kosztach 
zbioru nie ma co mówić, ponie­
waż zbieraniem zajmuje się naj­
częściej ' sam producent, cała jego 

bezpieczeństwa przy prowadzeniu 
prac związanych 'z rodzajem pro­
dukcji zakładu. W 8 zakładach za­
tarasowane;: były wyjścia ewakua- - ■ , - -

' prawę, ale trudniej o ręce do pra- cyjne, a w 12 zastawione'drogi po- zresztą Jw°2^tko daPsię
żarowe. zmechanizować? Czy np. świat zna

Smutnym efektem tych zaniedbań 'już dziś maszynę, która zastąpiła- 
x v u i by ludzi przy zbieraniu truskawek?jest wzrost liczby pożarow tylko w ! . .. ,

pasowe wyjścia ewakuacyjne, przej- przedsiębiorstwach przemysłu, klu- s^ą zd^
scia wewnątrz -budynków, drogi po- nowego o 7,6 proc., a strat o 12.4 : p^mysl do wytwarzania rozmaite- 
żarowe i przejścia do hydrantów za- proc. w stosunku do roku 1968. Ten ; go sprzętu. Organizują m; in. po­
stawione były różnymi materiałami stan ma swoje źródła w braku re- kazy narzędzi, maszyny, wykonywa- 
oraz ciężkim sprzętem. Nieczynna presji wobec osób, które dopuszcza- ! ne;- jękami ogrodników-racjona^ 
i zdekompletowana była instalacja ją się zaniedbania i'łamania prze- przeŁwtóel  ̂przetoy-.
piorunochronowa. pis*/w pożarowych. Mimo wielkiej sju> siyszv się nawet ich deklaracje-

Zakład ten, cbić stanowi skrajny iiości kontroli (same tylko komendy ‘w sprawie podjęcia produkcji po-:.
przykład, nie 'est niestety wyjąt- straży pożarnych przeprowadziły J trzebnych narzędzi, lecz na dekla-
k:em. Podobne zaniedbania stwier- ich 345 tys.) i muno skierowania do J ’
dzono ostatnio w kilkudziesięciu kolegiów karno-administracyjnych KIEDY LEPSZE ODMIANY? 
zakładach przemysłowych różnych oraz sądów wielu wniosków o uka- ; .
branż. I tak np. w-21 zakładach ranie — minimalna ilość spraw j Z ust. prof. Pieniążka uslyszeliś- 
eksploatowano urządzenia i instala- kończy się wyrokiem skazującym., przegotowany
cje elektryczne z naruszeniem obo- Dzieje się tak bądź.to na skutek do produkcji takiej ilości truskaw- 
wiązujących przepisów (uszkodzę- ;. upływu terminu . orzekania, bądź kowych sadzonek wolnych ód cho-* 
nia przewodów i stosowanie prowi- odmowy ściągania, bądź wydawania 
zorycznych połączeń/ niedozwolone wyroków uniewinniających o nie- 
,,naprawy” bezpieczników, przecią- przekonywającej motywacji, bądź
żenią sieci- itp.). W 6 zakładach u- wreszcie stosowania mylnej kwali-

cjom obsługi. Stwierdzono magazy­
nowanie w drewnianych, starych 
i walących się Czopach i wiatach 
różnych materiałów łatwopalnych 
takich jak: papier, wełna drzewna, 
słoma itp. W bezpośredniej blisko­
ści dróg komunikacyjnych składo­
wano makulaturę oraz słomę, a za- 

żytkowano wadliwe, względnie nie- fikacji czynu. ; .. . ..
odpowiednie urządzenia ogrzewcze. ' ' ■ - , . sordodńłprzytym.iżniewszyst-
W 7 zakładach nie przestrzegano Znaczny odsetek-• przekazanych kc> juz- zapięte na przysłowiowy o- 
zakazu palenia tytoniu w pomiesz- ko^giom spraw nie przyniósł pozą- statm guzik. "

danych efektów z uwagi na nie- Nie wypada powątpiewać w to, 
co podaje dyrektor Instytutu. Aleczeniach pożarowo niebezpiecznych, 

przy czym w 4 zakładach brak było 
napisów zakazujących palenia w 
miejscach- szczególnie niebezpiecz­
nych. Wprost niewiarygodnie brzmi, 
że brak było w 6 zakładach insta­
lacji piorunochronowej, a w dal- 

, , . ,nn „nn - wolne od chorób sadzonki dostaligrzywny w wysokości 100-300 zł, dopiero Zanim więc u_
4_ a 8 spraw zakończonych zostało izyska sf; z nich owoce, zanim wpły- 

uniewinnieniem lub umorzeniem ną one na wy ,‘aźniejszą poprawę, 
postępowanie? Zdarza się. że kolegia przyjdzie jti^ze bez wątpienia po­
przez; dłuższv okres czasu nie wy- czekać. A czas upływa. Nie ma zre- 

. ' . . - ■ sztą stuprocentowej pewności, czy ;
znaczają terminu następnej rozpra- efekty, na które tak bardzo wszy- 
wy przez okres 2 i pól miesiąca, co scy liczą, wypadną zadowalająco, 
powoduje upłynięcie ustawowego i W tym miejscu należałoby może 
terminu orzekania. Przy tym nie dorzucić, że ogrodnicy nie zgłaszają ; 
sprawdzane Jest udokumentowanie wygórowa-

. _ , nych, niemożliwych do zreahzowa-
dużej wartości, względnie niebez- <adresy’ personaha obwinionych) nia żądań. Chcieliby jedynie, by 

wniosków, co prowadzi do odroczę- specjaliści ze Skierniewic trochę 
nia rozpraw. energiczniej ,niż do tej pory; zajęli

x sto selekcją Purpuratki, odmiany,
wydaje się, że alarmujące dane jak wiemy, cieszącej się najwięk- 

z roku 1969 powinny zaktywizować szym wzięciem i na rynku i w 
aparat represji wobec ludzi, któ- przetwórstwie. żebv starali się 
rvch lekkomyślność lub nieudolność ^ejo jej wydajność.

, . ' Ł L . Chcieliby także, by podniesionodrewnianych budynków, a w 19 za- naraża gospodarkę na olbrzymie warto!S(t wymienianego już Anana- 
kladach nie ■ przestrzegano zasad straty.. sa I Madame Mu toL

instalacja ta była: zde^szych 4
wastowana i nieczynna. W 7' zakła­
dach stwierdzono brak niezbędnej 
instalacji pyłoćhłonnej, i weritylacyjr 
nej. W 18 zakładach nieodpowied­
nio składowano surowce i materia­
ły Min. magazynowano materiały 
stwarzające wzajemne zagrożenie 
pożarowe, składowano materiały o 

pieczne pożarowo . w pomieszcze­
niach o palnej konstrukcji, a nad­
miernie przeładowane magazyny 
uniemożliwiały prowadzenie akcji 
gaśniczej. W 5 zakładach gorącą 
szlakę i popiół wysypywano obok 

rodzina. Widać zatem, że truskaw­
ki, w przeciwieństwie do wielu in­
nych kultur ogrodniczych, nie sta­
no wią wcale jakiejś złotej żyły, da­
jąc średni roczny dochód netto w 
granicach ok. 20 tys. zł z hektara.

Skoro więc znaczne wydatki, to 
— jak zapewne łatwo się domyślić 
— posiadacze '; truskawkowych pól 
nie wysilali się zbytnio — nie wy­
silają się i teraz — by w swą 
działkę inwestować ? corocznie po­
trzebne sumy.; Odwrotnie: oszczę­
dzają — oczywiście nie wszyscy — 
na wydatkach, chcą, by plantacja 
służyła nie 3 lata, jak zalecają 
agrotechnicy; lecz utrzymują je tak, 
długo, jak się da, a więc nawet i 
przez... 10 lat. Jasne, iż owa długo­
wieczna uprawa zamienia się wkrót­
ce w wylęgarnię szkodników, daję 
coraz mniej dorodny owoc. A gdy 
na domiar złego przyszły następu­
jące po sobie dwa fatalne lata, mia­
nowicie rok 1968 i rok ubiegły, mu- 
siał nastąpić właśnie ów, jąkże 
smutny finał. Konsumenci odczuli 
go zresztą najlepiej na własrfej skó­
rze, płacąc w zeszłym roku za kilo­
gram truskawek 13—15 zł.

Zeszłoroczne plony (spadły w 16 
województwach i tylko zielonogór­
ski utrzymało się na przeciętnej 
z roku 1968) nie przekroczyły 26 
kwintali. Dla porównania: średnie 
z lat ubiegłych wynoszą 35—40 
'kwintali. Łączne zbiory wyniosły 
więc tylko 60 tys. ton, skup, zaś 
zamknął się 27 tys. ton! ;

I właśnie ten ostatni rok dobił 
już. największych : nawet zapaleń­
ców. A dobił tym pewniej, że ci, 
którym plantacje przepadły w mar­
cu, nie otrzymali ż tego tytułu żad­
nych odszkodowań od PZU, ponie­
waż: uprawy tę (z wyjątkiem woj. 
katowickiego) . nie podlegają ooo- 
wiązkowyiri ubezpieczeniom rolnym.

ANTYBODZIEC HANDLOWY

O tym, co się dzieje w punktach 
skupu i jak to zachęcająco działa 
na. producentów, powiedziano. Już 
tyle, iż nie ma chyba sensu do 
znanych rzeczy wracać. Nieopera- 
tywność, ślamazamość, • kompletna 
niezaradność w okresach, gdy na-: 
stępuje tzw. „wysyp”.

Handlowcy tłumaczą się zazwy­
czaj; niedostatecznie wyposażonym 
zapleczem technicznym, brakiem 

. transportu, zwłaszcza zaś specjal­
nych samochodów-chłodni. Wszyst­
ko to prawda i nikt tego kwestio- 

nować-nie zamierza. Odwrotnie: raź 
jeszcze należałoby powtórzyć kon­
kretne postulaty pod adresem wła­
ściwych resortów. Alę źródłem obo­
jętności producenta, jego ■ bierności 
jest jeszcze co innego, mianowicie 
zawiła, niezrozumiała ekwilibrysty- 
ka cen..

Oczywiście, średnie ceny ważo­
ne, płacone w całym truskawko­
wym okresie, a więc w chwili, gdy 
pojawiają się pierwsze owoce i po­
tem, gdy punkty przyjmują już re­
sztki, nie są niskie: w latach 1965— 
1968 oscylowały w granicach 7 zł, 
w zeszłym zaś roku doszły aż do 13 
złotych. Lecz jak wygląda cena w 
dniach, kiedy podaż większa i jak 
się wtedy producenta w punktach 
skupu traktuje ? j Jakźe często się 
zdarza, że dostawca otrzymuje za 

znaczną 
Tak na 
wanych 
cyjnych 
ło w 5

dotkliwość orzekanych kar, 
przykład jedno z kontrolo- 
kolegiów karno-administra- 
na 15 wniosków wymierzy- 
sprawach kary nagany lub 

kilogram tylko 3, a nawet 1 2 złote! 
Jest to cena nie pokry wająca nawet 
kosztów własnych produkcjL Te o- 
statnie bowiem, jak to wylicza o.r 
Eberhardt Makosz z Zakładu Nau- 
kowo-Doświadczalnego Instytutu 
Sadownictwa w Brzeżnej koło No­
wego Sącza; kształtują się w gra­
nicach od 3,2 do 5.4 : zł.. ,

' Co gorsza, zdarza się, że punkty 
skupu nader często nie liczą.,się z 
tym, że przed wagą stoją, kilometro­
we kolejki; każąc czekać i naraża­
jąc tym samym producenta na to, 
że to wszystko, co ma na wozie, 
.może zgnić. I takie przypadki są 
tym boleśniejsze, iż owo czekanie, 
odmiawanie przyjmowania „towa­
ru” zdarza się dość często wtedy. 

■ gdy równocześnie występuje brhk 
j owoców na najbliższym rynku wiel- 
komiejskim.-

: Zrozumiale, iż producent próbuje 
się bronić.. Jak? ^nane są odby­
wające się wieczorami i nocą 
(m. in. w Krakowie na Klepnrzu — 
w innych miastach '— również) 
truskawkowe • giełdy producentów ■ i 
konsumentów, ale już -bez udziału 
uspołecznionego handlu.

SKAZANI NA MGTYCŹKI

Wspomnieliśmy poprzednio, że 
truskawkowa powierzchnia skurczy­
ła się. Nie . byłoby,--wydaje się, 5V 
tym nic złego, gdyby; w parze- z 
owym zmniejszaniem się powierzch­
ni następowa! równoczesny w^ 
plonów, tak jak się to dzieje; w u- 
prawie buraka cukrowego No, bo 
po co nam — zapytajmy — aż -33 
tys. ha truskawek? Z powodzeniem 
wystarczyłoby 25 czy 27 tys. ha. 
Ale pod warunkiem, że z tej po­
wierzchni' zbierzemy' tyle samo, 'co 
w latach 1965—1967 kiedy to zbio­
ry dochodziły do blisko 150 tys. ton.

Skoro jednak takie granice zakre­
ślamy, uważając, że powierzchni u- 
praw me należy . rozszerzyć, to 
trzeba robić . wszystko, żeby . plony 
rosły. A do tego wciąż jeszcze da­
leko. Niewątpliwie jest to upra­
wa nowa, kilkanaście lat temu zna­
na jedynie w okolicach większych 
miast' Rolnicy nie nauczyli się je­
szcze osiągać większych plonów. 
Dlatego trzeba im to ułatwiać, 
przyspieszać postęp. A więc udo­
stępniać nowocześniejszy sprzęt do 
uprawy i pielęgnacji, zaopatrywać 
w sadzonki lepszych odmian, roz­
wijać pbradnictwo jak też zachę­
cać do zwiększania wydajności 
m. in. odpowiednią polityką kon­
traktacji, a nawet wykorzystywać 
taki bodziec jak ceny eksportowe. 
A warto byłoby też zapewne pomy­
śleć ó większym zróżnicowaniu cen 
na owoce, przeznaczone -na nasz 
wewnętrzny rynek. Tak jak tó zro­
biono z jabłkami.

• Posiadacze truskawkowych plan­
tacji wobec nienadążania przemysłu 
za potrzebami rolnictwa muszą po­
sługiwać się metodami i techniką 
swoich dziadków, a więc motycz- 
kami, łopatami i taczkami. Tylko 
nieliczni korzystają z takich dobro­
dziejstw -techniki, jak glebogryzar­
ki, -małe ciągniczki, aparatura o- 
chrony roślin, nadająca się 'do ’ O 
pryskiwania jagodowych plantacji, 
no i zwykła czarna folia, chronią­
ca międzyrzędzie przed zachwa­
szczeniem.

Wiele o tym' wszystkim mówiono 
na listopadowym zjeździe spółdzielń 
czości ogrodniczej w Warszawie.
Bez rozwiązania tych kwestii nie 
ma bowiem mowy o szybszym, bar­
dziej odczuwalnym postępie. Trud­
no zaś sugerować, by truskawkowe 
plantacje lokować w PGR. Tam, co 
prawda, łatwiej o mechaniczną U-

rób (roztoczy i nicieni), jakiej tyl- 
ko zechce Zjednoczenie Nasiennic­
twa Ogrodniczego i Szkółkarstwa.
W latach 1963—1969 przebadano w
Instytucie kilkadziesiąt nowych od-: 
mian truskawek. Oczywiste, profe-

:jeśli tamte infoftnaęje skonfronto- . 
wać z tymi, które uzyskać można 
w Centrali Spółdzielni Ogrodni- 
czych. to coś tu nie gra. Oto w 
Centrali ; powiadają, że pierwsze,



A A AM przed sobą obraz pra- 
l\ W Huty Aluminium w/VI®• V l nram w Koninie w for-

ta). Z chwilą kiedy odbiorcą od- Wyższa wydajność, niższe żatrud- 
stąpił od tych warunków,'dostawca nienie w . Koninie” więżę się z lep-

Skawinie i Huty Alumi- licencji został zwolniony od odpo- szym technicznym uzbrojeniem pra- 
wiedzialności za niepełne wyniki cy. Każdy robotnik w „Koninie” 
technicznó-ekonomaczne. zatrudnionybezpośredńiowpro-

Zaopatrywanie „Konina” w masę dukcji ma do swej dyspozycji ma-, 
anodową odbywa się w tej chwili szyny i urządzenia o wartości bli- 
z dwóch źródeł: większość dostar- sko 2 razy Większej niż w ,,Ska-

mie dokumentacji staty- 
stystycznej. Opracowali ją 

dr W. Ławrynowicz z Instytutu 
Planowania i mgr H. Witkowska z 
Instytutu Prący przy’ współudziale 
dyr. Orłowicza z ■ ZBE „Metekonu” 
i gneralnego projektanta huty w 
Koninie mgr. Machnika. , 

Rozpatrywane zakłady są porów­
nywalne, w zakresie: 1) produktu 
finalnego — aluminium w tzw. „gą­
skach" lub we wlewkach, które są 
wsadem dla walcowni, 2) podstawo-

logii,; sile można nazwać osiągnię­
ciem. Lepiej prezentuje się „Ko­
nin” tylko jeśli chodzi o zużycie 
energii (w prądzie zmiennym). Po­
ziom tych wskaźników w „Koninie” 
rozstrzyga głównie o wielkości jed-

pódąga za sobą wysokie koszty 
materialne (materiały, paliwo, 
amortyzacja) i osobowe.

Wydajność pracy mierzona w 
jednostkach naturalnych jest w 
.Koninie" o około 32 proc, wyższa 

nostkowych kosztów własnych pro- : n^za^Leosze^też, , .. ... ; . około 22 proc, mzsza. Lepsze tez
- ... dukcji, które są wyższe anizeU w jest wykorzystanie czasu pracy w

cza jej huta w Skawinie (która winie”. W hucie konińskiej zain- Skawinie. nowym zakładzie. Pamiętamy jed-
produkuje ją również na własny stalowane są np. wanny o dobowej Gospodarze huty w Koninie, po- ńak, że za wyższą wydajnością hu-; 
użytek), częściowo masę anodową wydajności większej o połowę od *” 1»»-» tec

' ’ analogicznych urządzeń w ~

wego surowca — tlenku glinu, któ­
ry jest importowany, 3) w wielkoś­
ci produkcji, która jest w obu za­
kładach prawie równa. Istnieje 
więc podstawa analizy porównaw­
czej. Nie jest to natomiast możliwe 
w wielu kwestiach szczegółowych, 
gdyż konieczne byłoby omówienie 
techniki wytwarzania glinu, co w 
publicystycznym i ekonomicznym 
artykule trudno uczynić, oraz ze 
względu na niekompetentne dane 
statystyczne i wreszcie odmienność 
stosowanych technologii. Nie uzur­
pując sobie pretensji do szczegóło­
wej oceny porównywalnych zakła­
dów, chciałbym jednak dobić się 
pewnych ogólnych prawd, na pod­
stawie gospodarki jaką prowadzą.

WSTĘPNA PREZENTACJA

importuje się. Cała ta dywagacja 
o masie anodowej jest o tyle waż­
na, że jej mieszanka rodzimej pro­
dukcji sprawia, iż agregaty w 
Koninie nie funkcjonują właści­
wie; ulegają awariom, co wpływa 
zarówno na obniżenie wielkości pro-

,Skawi­
nie”

ZA JAKĄ CENĘ?

Już z tego co napisałem 
że technika wytwarzania

wynika, 
zastoso-

wana w „Koninie” ma przewagę

WETERANI EGZAMINUJĄ

Huta w Skawinie wybudowana
została w okresie 1950—1954 na
licencji zagranicznej (nazwijmy ją 
umownie skawińska). Między ro­
kiem 1962—1968 „Skawina” prze­
szła dwukrotnie modernizację, w 
trakcie której zastosowano w niej 
część rozwiązań z licencji zakupi o -
nej dla huty 
swobodnego

„Konin”. Warunek 
rozpowszechnia n i a

licencji konińskiej przyjęli jej do­
stawcy.. W rezultacie „Skawina” w
1969 r. 
proc.

osiągnęła produkcję o 64
przewyższającą

licencyjne. „Skawina.’’
założenia 

produkuje
aluminium hutnicze w sześciu asor­
tymentach, w tym tylko około 12 
proc, najtańszego asortymentu. Hu­
ta ta dysponuje załogą o dużym 
doświadczeniu; personel inżynieryj­
no-techniczny pracuje w hucie śred-
nio 11,5 lat, robotniczy
cownicy obsługi — 7,2 

Huta „Skawina” nie
■ dem starym tak, jakby

9,4 lat, pra­
łat.
jest zakła- 

to wynikało
z zestawienia z hutą „Konin”, któ­
rą zbudowano-w latach 1962—1966, 
w oparciu o najnowocześniejszą w 
tym czasie metodę produkcji, z 
licencji zagranicznej»-.Nie-była to 
jednakże licencja kompletna, nie 
obejmowała bowiem technologii na 
wytwarzanie masy anodowej (pod­
stawowego składnika procesu wy­
tapiania aluminium) oraz technolo­
gii produkcji części zamiennych.

Decyzja o zakupie niekompletnej 
licencji zapadła, mimo że jej do-
stawcy jako warunek 
pełnych parametrów

osiągnięcia 
techniczno-

-ekonomicznych stawiali stosowanie 
surowców i półfabrykatów odpo­
wiednich dla tej licencji oraz od­
powiednio wyszkoloną kadrę pra­
cowniczą, (przeciętny staż pracow­
nika huty „Konin” wynosi dwa la-

proszeni o wyjaśnienie powodów 
tych różnic, wymieniali szereg przy-
czyn. Przede wszystkim zakwestio­
nowana została przez dyrekcję huty 
sama zasada porównywalności pro­
dukcji obydwu hut w wyrażeniu 
wartościowym („Konin", jak pa­
miętamy, produkuje tylko alumi-

ty w Koninie kryje się lepsze tech­
niczne uzbrojenie pracy, i to równo 
dwukrotnie w porównaniu że „Ska­
winą”. Rozpatrując więc wydajność 
pracy W hucie .Konin” w tym kon­
tekście trzeba stwierdzić, że nie jest 
ona proporcjonalna do uzbrojenia 
pracy 1 przy takim przeliczeniu jest 
niższa niż w „Skawinie”. Inna rzecz, 
że trudno w tej chwili, tm. przy

Anatomia
deficytu

potrzebowame na to, co ma wy­
twarzać? Jakie będą koszty produk­
cji w danych warunkach? Jakie 
perspektywy jej rozwoju? Wreszcie, 
jakie cała Inwestycja może dać 
efekty?

i Jeśli z rachunku wychodzi, że gra 
nie jest warta świeczki, efekt zni­
komy lub w ogóle żaden, tb j nie 
należy jej rozpoczynać, i. nie ma co 
liczyć, że jakoś to będzie. Błędy są 
błędami, a rzeczywistość ma to do 
siebie, że je wcześniej czy później- 
bezlitośnie obnaży. Przede wszyst­
kim jednak, zanim podejmie się 
decyzje inwestycyjne trzeba zdobyć 
się na wysiłek, żeby zadać so&ie 
owe podstawowe pytania, odpowie­
dzieć na nie, a następnie wszystko 
rzetelnie rachunkiem ekonomicznym 
sprawdzić

Mówiłem już, że chodzi mi o wy­
dobycie pewnej ogólniejszej nauki 
z przypadku .Konina”, zaprezento­
wanie swojego rodzaju ostrzeżenia 
na przyszłość, nie zaś występowa­
nie w roli dochodzącego szczegół po 
szczególe kto więcej winien: przed­
siębiorstwo, zjednoczenie, resort, 
czy może referujący sprawę zaku­
pu licencji na forum rządowym. 
Ale aż korci zapytać: Czym się kie­
rowali projektanci i inwestorzy ak­
ceptując dwukrotnie większe uzbro­
jenie miejsca pracy w „Koninie” 
niż w „Skawinie", znając warunki 
w jakich kupiona została licencja? 
Z czego wynikało im, źe. produk­
tywność środków, które oddadzą 
we władanie chlopo-robotnikom z 
podkonińskich wiosek będzie na 
miarę włożonych w nie milionów? 
Na jakiej podstawie na przykład

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

uznano w resorcie, 
na zatrudniać 1120 
wiedzmy 1050, czy 
zakładała wszak

że huta powin- 
ludzl, a nie po- 
800? Licencja 
daleko niższe

dukcji, jak i na wzrost kosztów wła­
snych wytwarzania, zwłaszcza, że na 
przestojach dodatkowo waży brak 
części zamiennych.

Nie dysponuję pełnymi danymi, 
które pozwoliłyby porównywać opa­
nowywanie produkcji przez załogi 
obu hut w odpowiadających sobie 
okresach czasu. „Konin" produkuje 
trzeci rok, podczas gdy „Skawina” 
w 1969 r. dobiła piętnastego roku 
działalności. Stwierdzę więc tyl­
ko ogólnie, że „Skawina” w trze­
cim roku swej działalności osiągnę­
ła 2/3 produkcji założonej w licen­
cji. .Konin” zaś w tym samym 
czasie osiągnął ■ produkcję o kilka 
procent mniejszą od., przewidzianej 
w swojej licencji. ” - -s-

Te wyniki „Konina” wskazują na 
relatywnie lepszą dynamikę produk­
cji niż w zakładzie „starym”. Źród­
łem tych różnic jest przede wszyst­
kim wyposażenie obydwu hut. 
Przyjmując wielkości osiągane w 
„Skawinie” za 100 otrzymamy w 
1969 r. następujące wskaźniki:

nad techniką skawińską. Prześledź­
my zatem jakie efekty ekonomicz-
ne te technika przynoszą w 1969 r.

^Skawina” „Konin"

Produktywność śr. 
trwałych — prod. towar, 
w zt /1 000 zl śr. 
trwałych 100 58,5

— prod. czysta 
w zl/l 000 zl 
śr. trw. 100 17,5'

— prod. Al w 
t/1 000 zl śr. trw. 100 66,6

Zużycie energii w 
prądzie zmień. 
IcWh /tonę 100 96,0

Zużycie tlenku Al 
w kg/t Al 100 100,2

Zużycie kanolltu
-i fluorku W 
kg/to.ię Al 100 153,8

Zużycie masy anodowej 
w kg/t AJ 100 116,3

,,Skawina” „Konin”

Produkcja aluminium 
w tys. ton 

Wydajność pracy: 
aluminium w t/1 rob. 
gr. przem.

Zatrudnienie ogółem 
(osób)

Techniczne uzbrojenie 
pracy w zł na 1 rob. 
gr. przem.

100

100

100

100

89,6

131,9

73,6

196,4

Jak wynika przedstawi onych
■ wyżej danych wykorzystanie- rze­

czowych czynników produkcji wy­
kazuje zdecydowaną przewagę 
„Skawiny” nad „Koninem”. Pro­
duktywność środków trwałych w 
hucie „Konin" jest dwukrotnie niż­
sza niż w „Skawinie", mierząc pro­
dukcją towarową. Jeśli zaś będzie­
my mierzyć produkcję' czystą aż 
sześciokrotnie niższa. Kriolitu i flu­
orku (katalizatory) zużywa huta w 
Koninie o około 50 proc, więcej na 
każdą tonę wyprodukowanego alu­
minium, masy anodowej ok. 16 proc. 
Podobnie kształtuje się zużycie tlen­
ku gEnu, co uwzględniając posiada­
nie przez „Konin” nowszej techno-

nium w „gąskach” asortymentu naj­
tańszego podczas gdy w „Skawinie” 
.gąski” tego rodzaju stanowią tylko 
około 12 proc, produkcja, resztę zaś 
stanowią asortymenty droższe), po­
nieważ cena zbytu tony „gąsek” z 

. .Konina” jest niższa niż w „Ska­
winie”.

Dalej, podkreśla się w .Koninie” 
niedopasowanie masy anodowej do 
technologii określonej licencją, co 
pociąga za sobą zarówno większe 
zużycie samej masy, jak i katali­
zatorów w procesie elektrolizy. Ma­
sy anodowej, zwracają uwagę w 
dyrekcji huty konińskiej, musimy 
kupować nie tylko więcej, ale i po 
około 1 000 zl drożej za tonę, w 
porównaniu ze „Skawiną” (huta w 
Skawinie jako producent otrzymuje 
masę', anodową' pó' kośztach włas­
nych, ’ wyłączając stosunkowo nie­
wielkie ilości otrzymywane z In­
nego zakładu w Polsce). Sprowa-
dzanie masy anodowej kosztuje

Czynniki wzrostu produkcji
i wydajności pracy

KIERUNKI nowej strategii w za­
rządzaniu i planowaniu gospo­
darką narodową — nakreślone 

w uchwałach V Zjazdu PZPR oraz 
II i IV Plenum KC Partii — zapo­
czątkowały proces przechodzenia od 
gospodarki ekstensywnej do inten­
sywnej, w oparciu o zasadę selek­
tywnego i skoncentrowanego roz­
woju. Proces ten wymaga wykorzy­
stania w maksymalnym stopniu 
przede wszystkim intensywnych 
czynników wzrostu produkcji prze­
mysłowej, a zwłaszcza podniesienia 
poziomu wydajności pracy na bazie 
postępu techniczno-organizacyjnego. 
Dlatego też uchwala IV Plenum pre­
cyzuje, że „wydajność pracy i pro­
duktywność środków trwałych po-
winna się stać jednym z 
nlejszych kryteriów oceny 
siębiorstw i jego kadr".

Podejmując pracę nad 
czynników kształtujących

najważ- 
przed-

analizą
wzrost

wydajności pracy i produkcji napo- 
trka się na szereg problemów. Ja­
kie czynniki i w jakim powiązaniu 
powinny być rozpatrywane oraz 
które z nich należy uznać za decy­
dujące? Jakimi metodami i w opar­
ciu o jakie informacje należy okre­
ślać stopień wykorzystania poszcze­
gólnych czynników. Jak mierzyć 
rezerwy tkwiące w poszczególnych 
czynnikach oraz jak określać mo­
żliwości Ich wykorzystania dla in­
tensyfikacji rozwoju? Jak określać 
granice pojęcia postępii techniczno- 
organizacyjnego i jak skwantyfiko- 
wać jego udział w przyroście wy­
dajności pracy i produkcji?

Problemy te były już niejedno­
krotnie omawiane w literaturze 1 
czasopismach ekonomicznych, a 
zwłaszcza na łamach „Życia Gospo­
darczego” (por. cyld artykułów pod

znanych brakach' w procesie wy­
twórczym określić, o ile ta wydaj­
ność powinna być wyżttc.

Faktem jest, źe licencja zakłada 
wybitnie pracooszczędną technolo­
gię produkcji i że w stosunku do 
huty „Skawina” nastąpił spadek 
nakładów pracy żywej na jednost­
kę produkcji, mierzonej w wielkoś­
ciach naturalnych (tonach).

Zwięźle rzeCz ujmując: analiza 
wykorzystania rzeczowych i osobo-

wskaźniki zatrudnienia, których re­
alizacja w og'óle nie wchodziła w 
grę (licencja przewiduje 6,5 robó- 
czógodziny na produkcję jednej to­
ny aluminium — .Konin” miał w 
1969 roku 45,8 —•• Francuzi liczą 
jednakże wyłącznie roboczogodziny 
pracowników elektrollzerni tj. głów­
nego działu huty, gdzie dokonuje 
się wytopu aluminium. W naszych' 
zaś hutach w liczbie tej mieszczą 
się również roboczogodziny działów 
świadczących usługi dla elektroli- 
zerni). Na ćżym więc oparte zosta­
ły te wyliczenia? Nie znalazłem od­
powiedzi na to pytanie w wstęp­
nych założeniach projektowych „Ko­
nina”.

wych czynników produkcji nasuwa 
i tę uwagę, że efekt postępu osią­
gany w „Koninie” sprowadza się 
do mniejszych nakładów pracy ży­
wej na jednostkę produkcji. Osz­
czędność nakładów na rpb^ciżnie 
w .Koninie” nie zrekompensowała 2 porównania gospodarki „Kóni- 
jednak wyższych na'” ze „Skawiną” wynika' ewident-nych (materiały, pan^o< amortyza- . \ H n
cja)*4v ostateczny >efekt finansowy.

wspólnym tytułem „Wyodrębnianie 
czynników wzrostu produkcji’’, po­
cząwszy od nr>42 z 1969 r.). Nie zo­
stały one jednak dostatecznie wy­
czerpująco przedstawione i ukie­
runkowane na praktyczne zastoso­
wanie w skali przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń przemysłu. Ważne zadania 
w tym zakresie rnajj do spełnienia 
służby ekonomiczne na wszystkich 
szczeblach zarządzania przemysłem. 
Kolektyw tych sl‘iżb oczekuje jed­
nak pomocy od ekonomistów — 
naukowców i praktyków, posiada­
jących odpowiednie dość teuczeftie 
w tego rodzaju analizach.

Wychodząc naprzeć iw tym postu­
latom Zarząd Główny Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego organi-
zuje konferencję nt.
„Czynniki wzrostu produkcji i wy­
dajności pracy". Do udziału w kon­
ferencji zostali zaproszeni pracow­
nicy naukowi wyższych szkól eko­
nomicznych i instytutów naukowo- 
badawczych, przedstawiciele insty-
tucji centralnych ministerstw
przemysłowych oraz przedstawicie­
le niektórych zjednoczeń, kombina­
tów i przedsiębiorstw przemysło­
wych.

W programie konferencji przewi­
dziano 3 zasadnicze wątki proble­
mowe: 1) dokonanie przeglądu róż­
norodnych metod wyourębniania 
czynników, 2) dokonanie wymiany 
dotychczasowych doświadczeń i za­
mierzeń w zakresie metod analizy 
czynników wzrostu gospodarczego 
stosowanych w przemyśle, 3) prze­
dyskutowanie w szerokim gronie 
naukowców i praktyków wytycz­
nych dla przedsiębiorstw i zjedno­
czeń, dotyczących metod badania 
czynników wzrostu wydajności pra­
cy i produkcji oraz ich wykorzy-

stania, opramwarych przez Insty­
tut Planowania.

Wprowadzeniem do dyskusii nad 
pierwszą grupą problemów będą na­
stępujące referaty: dr Z. Madeja 
„Wpływ czynników produkcji na 
dochód narodowy", doc. dr hab. K. 
Porwita „Badanie czynników wzro­
stu (art. w nr 3 z 1970 r. Gospo­
darki Planowej), dr I. Kudryckiej 
„Określanie wpływu postępu tech­
niczno-organizacyjnego przy zasto­
sowaniu funkcji produkcji” oraz 
doc. dr hab. T. Kasprzaka „Makro- 
ekonomiczne modele postępu tech­
nicznego”. Wymienione referaty Sta­
nowią przegląd różnorodnych me­
tod statystycznych 1 ekonometrycz- 
nych analizy wpływu czynników, ze 
szczególnym uwzględnieniem po­
stępu techniczno-organizacyjnego.

Informacji o dotychczasowych do­
świadczeniach w zakresie metod 
analizy produkcji czynników w 
przemyśle dostarczą następujące re­
feraty: mgr St. Paradysza „Techni­
czne uzbrojenie prany oraz postęp 
techniczno-organizacyjny jako czyn­
niki wzrostu wydajności pracy 
i produkcji”, dr K. Mędrzyckiego 
i mgr Z. Raczkowskiego „Doświad­
czenia i zamierzenia w zakresie wy­
korzystywania intensywnych czyn­
ników produkcji oraz metod Ich Oce­
ny w zjednoczeniach przemysło­
wych resortu przemysłu maszyno­
wego". Koła PTE przy’ FSO Warsza­
wa „Wykorzystanie intensywnych 
czynników wzrostu produkcji i Wy- 

■dajności pracy w przemyśle moto­
ryzacyjnym” oraz mgr T. Oleksego 
„Doświadczenia 1 zamierzenia .w 
zakresie wykorzystywania inten­
sywnych czynników wzrostu pro­
dukcji oraz metod ich ocenv w 
przemyśle chemicznym”. , S.P.

„Konin” ładnych' kilkanaście milio­
nów złotych, które „Skawina” za­
oszczędza. Podwyższa to w okreś­
lonym stopniu koszty jednostkowe 
produkcji każdej tony aluminium.

Wielkość odpisów amortyzacyj­
nych, mówią dalej gospodarze, sta­
nowiła w 1969 roku w .Koninie” 
około 9 proc, kosztów własnych, w 
„Skawinie” — 5 proc. Rozumiemy, 
że mamy lepsze wyposażenie w 
środki pracy, ale prawdą jest rów­
nież. że pierwotnie zakładano, że 
wielkość produkcji nie będzie usta­
lona na poziomie, do którego już 
huta dochodzi, lecz dwa razy więk­
szym i pod taką produkcję został 
uzbrojony teren. Nie wszystko za­
tem. za co dzisiaj „Konin” płaci 
(w postaci amortyzacji i oprocen­
towania środków trwałych) stafio- 
wią maszyny i urządzenia zdolne 
wpłynąć dodatnio na koszty pro­
dukcji.

Wreszcie, tłumaczą mi w „Koni­
nie”. w związku z nieodpowiednią 
jakością masy anodowej i samych 
an-od, blisko 100 ludzi trzeba, było 
zatrudnić przy pomocniczych czyn­
nościach w procesie elektrolizy. 
Drugie tyle (oonad założenia pro­
jektowe) „pochłonęły” warsztaty 
naprawcze, produkcja części za- 
mienhych i remonty. Wszystko to 
kosztuje i odbija się na kosztach 
jednostkowych.

Wskaźniki efektywności rzeczo­
wych Czynników produkcji w hucie 
„Konin”, jak i informacje uzyskane 
w dyrekcji zakładu zdają się bez 
wątpienia potwierdzać fakt, że W 
„Koninie” zainstalowane zostały 
środki produkcja przewyższające 
możliwości wytwórcze huty (ze 
względu na nieodpowiedni. wsad, 
małe doświadczenie, brak części 
zamiennych itd.).. Stąd cena, jaką 
trzeb? płacić za dochodzenie do za-

tego: zakładu jest ujemny.

CHODZI NIE TYLKO 
O WYPICIE TEGO „PIWA”

Ostateczny wynik finansowy „Ko­
nina” zamyka się W 1969 roku de­
ficytem ckoło 72 min zł. „Skawina" 
osiągnęła W tym czasie akumula­
cję (dodatnią) w wysokości około. 
205 min zł. W dyrekcji huty koniń-

-te, że złotówki zainwestowane w 
„starą” hutę dają profit, nie dają 
zaś go pieniądze włożone w „Ko*
nin". To jest fakt, który po piróstu 
istnieje. Tłumaczenie. przyczyn tego 
stanu rzeczy jest potrzebne, ale sa­
mo przez się niczego nie zmienia. 
By rzecz mogła ulec zmianie trzeba 
przede wszystkim działania. Dzien­
nikarz zjawiający się * dyrekcji 
przedsiębiorstwa dowiaduje się jed-

sklej obiecują sobie, źe deficyt zo- nak przede wszystkim, że
stanie zlikwidowany w 1972 roku, 
łącząc te nadzieje m. in. z urucho­
mieniem obok huty — ' walcowni

to nie
przedsiębiorstwo jest winne, nawet
jeśli wcale mu o to nie chodzi.

Sehemat rozumowania: pneko-i 
aluminium, której budowa jest już nać, że tó Inni s^ winni i towatzy- 
znacznie zaawansowana. Innymi' szące mu postępowanie, gdzie cały 
słowy nadzieja na to, że bardziej wysiłek nakierowany zostaje na
uszlachetniona produkcja i Wyższe wyszukanie argumentów dla siebie, 
ceny zbytu rozwiążą sprawę ujem- zamiast na rozwiązanie problemu,
nego salda.

Od razu trzeba więc powiedzieć, domini 1970.
nie może mieć juz racji bytu annó

źe nie chodzi tu tylko o deficyt. 
Likwidacja deficytu w „Komnie”

łożeń projektowych 
bardzo wysoka.

W tym kryje się 
paradoksu, że przy 
dukcyjnej bliskiej

licencji jest

też tajemnica 
zdolności pro- 
projektowanej

huta ma deficyt w wysokości około
72 min złotych, 
wrócę jeszcze), 
wiste dlaczego, 
cja czysta huty

(Do sprawy tej po- 
Stąd też jest oczy- 
zwlaśzcza produk- 
w Koninie jest tak

nteka w porównaniu ze „Skawiną" 
— cokolwiek nie powiedzielibyśmy 
o porównywalności produkcji obyd­
wu zakładów wyliczonej w złotów­
kach. Po prostu w miarę pełne 
wykorzystanie agregatów w .Koni­
nie” musi pociągać za sobą duże 
zużycie wsadu katalizatorów, wy­
maga odpowiednio wysokiego natę­
żenia prądu i zaangażowania do­
datkowej obsługi. Innymi słowy,

W hucie „Konin” 80 proc, kosz­
tów to koszty materiałów i prądu
elektrycznego. Amortyzacja, remon­
ty, usługi transportowe, koszty ogól­
nozakładowe stanowią ok. 15 proc, 

zdumieniem trzeba zapytać! Co za całości kosztów, zaś pozostałe ok.

jest podstawowym minimum w ca­
łej prezentowanej historii huty. W 
końcu trzeźwo rzecz oceniając ze

probtem tu Się rozważa? Od 1962 5 proc, przypada na koszty płac,
roku wyłożonych zostało na hutę ‘ Proporcje wzajemne kosztów Wska- 
w Koninie kalka miliardów złotych, zują dość przejrzyście, có dećj/duje 
w tym ładne kilkanaście setek ty- o efektach finansowych — przede 
sięcy dolarów, na których zarobię- wszystkim koszty materiałów, cner- 
nle złożył się przecież wysiłek kaź- gii i amortyzabji.
dego z nas. Nakłady te powinny by- Pewne sprawy w „Koninie" żo- 
ły się zwrócić f procentować. Taki stały przesądzone przez rozwiązania, 
jest normalny «ens Inwestowania, projektowe (np. rozmiary uzbroję*
Tymczasem pieniądze wydane na nia terenu), czy błędy wynikłe już
budowę huty w Koninie nie tylko w trakcie samej budowy. Nie. zmie­
nię zwróciły się, nie mówiąc już ńia to jednak problemu zawartego
o tym, że nie przynoszą procentów/ w pytaniu: Co projektanci, dyrek-
ale jeszcze rok za rokiem trzeba do cja przedsiębiorstwa, zjednoczenie,
nich dokładać. To w takim razie d także resort zamierzają zrobić,

żeby doprowadzić do sanacji Sytu­
acji w hucie? Należy się spodzie­
wać, źe wszyscy zainteresowani do-

po co w ogóle taka huta? I tu rap­
tem za sukces 1 podstawowy cel 
Chce się uznać likwidację deficytu.

Zgoda na takie .stawianie sprawy, 
to znaczy zgoda na postępowanie 
sprzeczne już nie tylko z prymi­
tywnymi zasadami ekonomiki, ale 
po prostu ze zdrowym rozsądkiem.

Przypadek „Konina”, chociaż na 
pewno drastyczny, nie jest przecież 
wyjątkiem. Nie jest też ostatnią 
Inwestycją, której zamierza się do­
konać między Odrą a Bugiem. Dla­
tego myślenia nad tą sprawą nie 
można ograniczyć tylko do momen­
tu, „żeby jakoś wypić to „piwo", 
którego się nawarzyło”. Trzeba cze­
goś więcej, trzeba wyciągnąć nau­
kę, ł bezwzględnie zacząć stosować 
ją w praktyce, tę mianowicie, te 
nie należy podejmować decyzji o 
inwestycjach dopóki nie odpowie­
działo się na zasadnicze pytania: 
Po co ta inwestycja? Czy jest za-

pracują się programu, z którego 
punkt po punkcie, szczegół po Szcze­
góle będzie wynikać. Jakie' elemen­
ty aparatu Wytwórczego występują 
w nadmiarze, a-które należałoby 
inaczej wykorzystać, co będzie 
sprzyjać rentowności, * co ją ha­
mować. Jakie elementy, krótko mó­
wiąc, mogą sprawić, źe zmieni się 
dotychczasowe relację między u- 
zbrojeniem pracy, a wydajnością, 
tak by złotówki wsadzone w bu­
dynki, maszyny I urządzenia zaczę­
ły się wreszcie w „Koninie’’ spła­
cać.

kochie a
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W
E . wszystkich krajach 
socjalistycznych trwają 
prace naci ' przygotowa­
niem projektów pięciola­
tek, na lata 1071—1975. W 
- tej chwili za wcześnie 

jeszcze na bliższą charakterystykę 
głównych zadań, jakie poszczegól­
ne kraje wysuną w swych zamie­
rzeniach na przyszłość. Ostateczne 
projekty planów -gotowe będą do­
piero za kilka miesięcy. W każdym 
razie nie ulega vvątpliwości, że 
muszą one wychodzić z konkret­
nych efektów i doświadczeń mi­
nionych lat, że to ■— jakimi rezul­
tatami zamkniemy ostateczny bi­
lans pięciolatki bieżącej — określi 
puąkt startu, a także w dużej mie­
rze założenia strategiczne polityki 
gospodarczej na przyszłość, warun­
ki,- w ‘ jakich strategię tę przyjdzie 
urzeczywistniać w. praktyce. W kil­
kunastu numerach naszego pisma 
zamieściliśmy obszerny zestaw 
informacji, komentarzy, korespon­
dencji, i artykułów, charakteryzują­
cych wyniki wykonania planów 
gospodarczych w roku 1969 w więk­
szości krajów socjalistycznych oraz 
główne problemy, jakie w tym cza­
sie, wystąpiły. Obecnie spróbujmy 
dokonać rekapitulacji tego, co zo­
stało dotychczas powiedziane.

*

Na wstępie kilka/uwag ogólnych. 
O tóż ’ jest faktem, że nastąpiło 
pewne, zwolnienie dynamiki rozwo­
ju gospodarczego krajów RWPG, 
zwłaszcza w 'niektórych krajach i 
przede wszystkim w zakresie wzro­
stu produkcji przemysłowej. Szcze­
gólnie dobitnie dało to o sobie znać 
w roku 1969. Przeciętne roczne 
tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej krajów RWPG w dwudzie­
stoleciu 1950—1969 wynosiło 10,1 
proc., w latach sześćdziesiątych na­
tomiast 8,3 proc. W roku 1969 wy­
niosło 7,2 proc. Nie jest prawdą — 
a' z taką tezą niekiedy można się 
spotkać — że daliśmy się wyprze­
dzić w tym, względzie krajom ka­
pitalistycznym. Do tego nie doszło. 
Oczywiście są wśród krajów kapi­
talistycznych wyjątki.,, np. Japonia. 
Globalnie jednak' licząc; ' w dal­
szym ciągu kraje socjalistyczne da­
leko wyprzedzają pod względem 
ilościowych wskaźników wzrostu 
świat ’ kapitalistyczny.

Przeciętne roczne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej w krajach 
socjalistycznych/ zrzeszonych w 
RWPG, wynosiło w latach 1961— 
1965 8,3 proc., w krajach kapitali­
stycznych 6.1 proc., w.tym w kra­
jach EWG, 5,7 proc. W latach 1966 
— 1969 utrzymuje się w krajach 
kapitalistycznych w dalszym 'ciągu 
na poziomie 8,3 proc., w krajach 
kapitalistycznych liczonych łącznie 
nieco spada — do 6,0 proc., w kra­
jach EWG wzrasta — do 6,3 proc. 
Jedynie w roku 1969 — wyjątkowo 
niekorzystnym w krajach socjali­
stycznych. z różnych przyczyn, o 
których będzie jeszcze mowa — 
kraje EWG zyskują nad nami prze­
wagę pod względem" dynamiki pro­
dukcji przemysłowej (dla krajów 
kapitalistycznych ogółem brak je­
szcze danych): w krajach EWG 
przyrost produkcji przemysłowej 
osiągnął rekordowy poziom — 12,7 
próc. (I—IX.1969), w krajach RWPG 
natomiast tylko 7.2 proc. — o 0,8 
punkta poniżej przyrostu uzyskane­
go w roku 1968, o 2,3 punkta w 
roku 1967, o 1,1 punkta w roku 
1966.

/Podobnie kształtowała się sytuacja 
w roku 1969 — z tą jedynie różni­
cą, że jak już o tym była mowa 
— -Polska znalazła się w grupie 
krajów o wyższej od, przeciętnej dy­
namice wzrostu produkcji przemy­
słowej, natomiast poniżej średniej 
— bo tylko z 7-procentowym wzro­
stem produkcji — uplasował się 
Związek Radziecki. Tak znaczne 
obniżenie tempa przyrostu produk­
cji przemysłowej w .ZSRR (ż 8,7 
proc, w roku 1966. 10,0-pdoc. w r. 
1967, 8,1 pdoc. w r. 1968 do.7 proc, 
w r. 1969) miało decydujący wpływ 
— chociaż nie był to czynnik je­
dyny na spadek poniżej średniej 

: za lata poprzednie dynamiki przy­
rostu produkcji przemysłowej w 
całej RWPG. Związek Radziecki 
reprezentuje bowiem ok. 70 proc, 
globalnej wartości produkcji prze­
mysłowej całej RWPG, gdy Polska 
i NRD ok. 8 proc.. Czechosłowacja 
niewiele ponad 7 proc., Rumunia 
ok. 3,5 proc., Węgry ok. 2.5 proc., 
Bułgaria ok. 1 proc., Mongolia ok. 
0,1 proc.

Zróżnicowanie tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej miedzy po­
szczególnymi krajami socjalistycz-
nymi nie jest wiec zjawiskiem no­
wym, z którym zetknęliśmy sie do­
piero w roku 1969 — co więcej, jest 
zjawiskiem w pełni uzasadnionym 
i korzystnym. Prowadzi bowiem do 
stopniowego wyrównywania różnic 
w potencjale ekonomicznym .krajów 
socjalistycznym, do doszlusowywą-

A oto, jak wskaźniki wzrostu 
produkcji przemysłowej kształto­
wały się w poszczególnych krajach 
RWPG — zestawienie obejmuje 
średnie roczne tempa wzrostu w 
pięcioleciu ubiegłym i bieżącym, z 
wyodrębnieniem roku 1969.

PRZECIĘTNE ROCZNE TEMPO 
WZROSTU PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ W PROC.

Kraje 1961—1965
Lata 
1966—1969 1969

Kra.je RWPG 
ogółem 8,3 8,3 7,2

Bułgaria 11,2 11,5 11,0
CSRS 5,2 6,2 5,2
Mongolia 8,8 10,4
NRD 6.0 6,8 8,0
Polska 8,5 8,2 8,9
Rumunia 13,8 11,9 10J
Węgry 7,5 6,0 3,5a)
ZSRR 8,6 8,4 7,0

nia krajów dotychczas niżej rozwi­
niętych do poziomu wyżej rozwinię­
tych — proces ten jest jednym z 
najpoważniejszych osiągnięć w 
działalności RWPG — a jak_jvia- • 
domo, zmniejszenie dysproporcji w 
potencjale ekonomicznym jest jed­
ną z najważniejsźych przesiaqek dla 
umacniania wzajemnej współpracy 
gospodarczej, dla realizacji zalozeń 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy, rozwoju kooperacji 
i specjalizacji.

Nowym natomiast — i. chyba 
mniej korzystnym — jest zjawisko 
dość znacznego spadku tempa pro­
dukcji przemysłowej w niektórych 
krajach socjalistycznych. Z tego 
punktu widzenia — stabilności dy­
namiki rozwojowej — sytuacja jest 
dość różna w różnych krajach 
RWPG. ’W NRD — najwyżej uprze­
mysłowionym kraju socjalistycznej 
wspólnoty — obserwujemy stopnio­
we przyspieszanie dynamiki wzro­
stu, z 6.0 proc, średniorocznie w la­
tach 1961—1965 do 6,8 proc, w la­
tach 1966—1969. W roku 1969 przy­
rost produkcji przemysłowej w 
NRD wyniósł 8,0 proc., przekroczył 
średnią dla całej RWPG i byl wyż­
szy niż w CSRS, na Węgrzech i w 
ZSRR. Do najbardziej stabilnych, 
a zarazem najwyższych należy-.dy­
namika produkcji przemysłowej w 
Bułgarii: 11.7 proc, średniorocznie 
w latach 1961—1965, 11,5 proc, w 
latach 1966—1969, ok. 11 proc, w 
roku 1969. Stosunkowo wyrównane 
— przynajmniej, gdy chodzi o tren­
dy wieloletnie — jest tempo roz­
woju produkcji przemysłowej w 
CSRS. Polsce i ZSRR, z tym. *że -z 
odmiennych zresztą ■ powodów;"^ 
ZSRR i CSRS nastąpiło jego osła­
bienie w roku 1969.

Inaczej natomiast przedstawia się 
sytpuacja na Węgrzech i w Rumu­
nii. Na Węgrzech dynamika pro­
dukcji przemysłowej zmalała z 7.5 
proc, średniorocznie w latach 1961 
—1965 do ok. 6 proc, w latach 1966 
— 1969, w tvm do ok. 3,5 proc, w 
roku 1969. Węgry- są krajem dość 
już wysoko rozwiniętym gospodar­
czo i chociaż na pewno osłabienie 
dynamiki rozwoju produkcji prze- 
mysłowej zwłaszcza w roku ubie­
głym stwarza pewne problemy na 
przyszłość. jest ono przynajmniej 
częściowo uzasadnione dążeniem do 
uporządkowania programów pro­
dukcyjnych, oczyszczenia ich z wy­
robów nie znajdujących ^aprobaty 
odbiorców i ściślejszego włączenia 
się do międzynarodowego podziału 
pracy. Nie można tego natomiast 
powiedzieć o Rumunii — Rumunia 
ma jeszcze bardzo dużo do odrobie­
nia pod względem osiągniętego po­
ziomu rozwoju przemysłowego, a 
trend spadkowy dynamiki produkcji 
jest bardzo wyraźny: z 13.8 proc, 
średniorocznie w latach 1961—1965 
do 11.9 proc, w latach 1966—1969,
w tym w roku 1969 do 10,7 proc.

*

kf produkcji rolnej znajduje nie­
mal ! od razu odbicie. Bardzo utrudZ 
nione są międzynarodowe pórów-' 
nanią"struktury/ produkcji, przemy^ 
słowej.. Nie’ wszystkie kraje ogła­
szają, statystyki produkcji przemy­
słowej w rozbiciu na poszczególne 
gałęzie i . branże produkcji, a poza 
tym różnice w poziomie i struktu­
rze cen ograniczają porównywal­
ność'tego, rodzaju danych. Bardziej

kompletne są statystyki dotyczące 
zatrudnienia w poszczególnych ga­
łęziach i ; branżach: —' i chociaż 
wnioskowanie ną tej podstawię o 
strukturze .produkcji '.przemysłowej 
obciążone jest . oczywiście błędami 
(niejednakowa;.jest- bowiem wydaj­
ność zatrudnionych' w różnych ga­
łęziach produkcji), z konieczności. 
na tym kryterium .trzeba się jed­
nak .oprzeć. ,

STRUKTURA PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ (WG ILOŚCI 
ZATRUDNIONYCH) W PROC.

Gałęzie przemysłu

Kraje
r* n * s.

.2 3 *
H U 
S

Kraje RWPG dzielą się więc na 
dwie : grupy: tych, w ■■ których w 
ostatnich łatach: nastąpiło dość wy-
raźne przyspieszenie dynamiki pro-, 
dukcji' rolnej i tych, w których w 
ostatnich latach* obserwujem.v , pe­
wien "spadek tej- dynamiki.Do 
pierwszej - grupy należą: CSRS, Ru- 
munia, Węgry i ZSRR, dp ; drugiej 
Bułgaria. NRD i Polska. Zwłaszcza 
przyspieszenie . dynamiki produkcji 
rolnej w ZSRR — wyraźne w la­
tach 1966—1968, mniej wyraźne, zę 
względu , na. niekorzystne wyniki w 
roku 1969, w okresie całych pierw­
szych czterech lat bieżącego .pięcio- 

- lecia — miało : decydujący wpływ 
na ożywienie tempa wzrostu pro-

nrńTÓśt wyniósł '2 proc.'.W* Cze­
chosłowacji. produkcja roślinna po­
większyła się o 1.1 proc.,-
o 0.8. proc. W Rumunii..wjrosia pro­
dukcja kukurydzy, słonecznika, wi­
nogron . i bardzo
spadla poniżej poziomu a roku 1968 
produkcja pszenicy, burakom cukro 
wvch, ziemniaków i warzyw. .Spis 
pógłowia zwierząt gospodarskich 
wskazuje na wzrost pogłowia trzo- 
dv chlewnej o 118,2 tys. sztuką oraz 
spadek pogłowia bydła (o 102.5 tys 
sztuk) i owiec( o 462,2 tys., sztuk)

*

Bułgaria 
CSRS 
NRD 
Polska 
Rumunia
Węgry 
ZSRR

a)' łącznie

. Wysoka 
produkcji 
przemysłu 
wyższa

2,0

22 6 
37,8 
39,1
29,6

30.9 
37,2

10.3
18,4 
17,2 
13.3
18,9 
20,3 
16,8

11,2

z przemysłem środków transportu I elektrotechnicznym.
Rocznik Statystyki Międzynarodowej 1970, GUS Warszawa.

jest zależność dynamiki 
przemysłowej ogółem od 

rolno-spożywczego —
nawet,

przeoczonych
, niż wynika to z 
liczb, gdyż wartość

produkcji globalnej przypadającej 
na 1 zatrudnionego w przemyśle

KRAJE RWPG 1969

wzrostu produkcji w porównaniu z 
latami poprzednimi. W CSRS, gdzie 
również jest on niewielki, spadek 
tempa przyrostu produkcji tego 
przemysłu o około połowę w po­
równaniu z rokiem poprzednim tyl­
ko nieznacznie wpłynął na obniże-

aukcji tego działu gospodarki rol­
nej wf RWPG liczonej, jako"całość. 
Podziału wymieriionj-ch - krajów 
można dokonać także z innego 
punktu widzenia: stabilności dyna­
miki produkcji rolnej. Z tego punk- 
tu widzenia' najkorzystiiiej prezen­
tuje się Polska, gdzie tempo wzró- 

- stu produkcji - jest-najbardziej rów­
nomierne. Znacznie bardziej „rwa­
ne”- jest ono w Bułgarii, gdzie jed­
nego roku, uzyskuje się wzrost rzę­
du 14.5 proc., w innym, roku — 
spadek o 8 proc., oraz w Rumunii 
gdzie także wahania w dynamice 
produkcji rolnej sięgają od -p 14,2 

. proc, do —3,1 prr-c.
. Dowodzi to znacznie większego 

uzależnienia rolnictwa w Bułgar;/

■ Niekorzystne w dużej części kra- 
IówhBWPG wyniki rolnictwa w ro­
ku 1969. a w ' niektórych- krajach 
także w roku 1968, znacznie skom­
plikowały sytuację na . rynku , we­
wnętrznym. 'Np. w Związku .Ra­
dzieckim/.jak wynika z ogłoszone­
go 'komunikatu ■ o wyłkonamu •• za­
dań gospodarczych w roku - 1969, 
spadło spożycie w porównaniu, z 
rokiem, poprzednim mięsa i pro­
duktów mięsnych,’ / owoców i wa­
rzyw. "Wskazuje-na to ograńiczfeńię 
sprzedaży w dętalićznej sieci han­
dlu , państwowego. ,i' spółdzielczego 
mięsa i i wyrobów mięsńych o ok. .4 
proc./ warzyw o ok.'2 proc., .owo­
ców ó- bk. 5 proc, przy jednoćze-
snyrn wzroście przeciętnych: płac 
robotników -i urzędników; o -ok. 3,9 
proc, i dochodów kołchoźników o

Doświadczenia
minionego roku

spożywczym jest większa aniżeli w 
pozostałych gałęziach przemysłu — 
o ok. 50 proc. Wyższa jest ta zależ­
ność w Bułgarii, Polsce, na Węgrzech 
i w ZSRR, nieco mniejsza w Rumu­
nii, najmniejsza w NRD i CSRS. 
Tylko na Węgrzech tempo wzrostu 
produkcji przemysłu .spożywczego 
było w r. 1969 wyższe o ok. 0,5—1,0 
pkt. od dynamiki produkcji przemy­
słowej liczonej ogółem, wyniosło ok. 
4.0—4,5 proc. Największy przyrost 
produkcji w przemyśle spożywczym 
uzyskano w roku 1969 w NRD — o 
ok." 6.8 proc, (przemysł zarządzany 
centralnie), ustępował . on jednak 
dynamice produkcji przemysłowej 
ogółem. W ZSRR wzrost produkcji 
w przemyśle spożywczym wyniósł 
ok. 4 proc., w Polsce zaledwie 2 
proc,, w Czechosłowacji 1,3 proc., w 
Rumunii ńatomiast produkcja prze­
mysłu spożywczego obniżyła się w 
porównaniu z rokiem poprzednim 
o 6.3 proc. Tam, gdzie udział prze­
mysłu spożywczego jest stosunko­
wo najmniejszy, a zarazem osiągnął 
on dobre rezultaty w roku 1969 — 
w NRD, uzyskano przyspieszenie

nie ogólnej dynamjki 
przemysłowej; produkcja 
słowa CSRS wzrosła w

KRZYSZTOF KRAUSS

produkcji 
przemy- 

roku 1969
— jak wiadomo — o 5,2 proc., w 
roku 1963 o 5,5 proc.

Znacznie poważniejszy był wpływ 
dość niskiej dynamiki ■ przemysłu 
spożywczego yv pozostałych. krajach, 
gdzie udział tego przemysłu jest 
wyższy niż w NRD czy CSRS..

*
Poważny wpływ rolnictwa na 

sytuację gospodarczą poszczegól­
nych krajów socjalistycznych wy­
raża się jednak nie tylko w stosun­
kowo wysokim jeszcze udziale w 
większości krajów przemysłów pra­
cujących w oparciu o surowce po­
chodzące z, tego działu gospodarki, 
ale także w znacznym., udziale rol­
nictwa w tworzeniu dochodu naro-' 
dowego, poważnej roli, jaką ekport 
rolno-spożywczy odgrywa w handlu 
zagranicznym itp. Óto zestawienie, 
obrazujące udział poszczególnych

i Rumunii • od kapiysów pogody niż 
np. w Polsce, NRD czy CSRS. Nie­
wątpliwie mają na to wpływ różni­
ce w, poziomie, kultury rolnej, .wy- ;

' posażenia rolnictwa w. nowoczesne 
środki produkcji , stan chemizacji 
itp. — w. Bułgarii, a’ zwłaszcza w 
Rumunii., .jnimp. wielkich .wysiłków 
w ostatnich latach 1 znacznego po? 
stępił . w porównaniu . z przeszłością 
ciągle jeszcze w tej dziedzinie bar­
dzo dużo; pozostaje do odrobienia

3,8 .proc., O. pogłębieniu trudności 
ńa ryńku wewnętrznym ’dońoszą 
także z Rumunii? i Poważne — ale 
to już nie tylko ’.z - tych ’ przyczyn 
j—■ komplikację występowały w ro­
ku 1969 w : dziedzinie, zaopatrzenia 
w Czechosłowacji.

,W- - NRD -niekorzystne wyniki- w 
rolnictwie ' nie-znalazły — przynaj­
mniej w roku, 1969 — bezpośred-
iuego odbicia na rynku.
produktów

Sprzedaż
spożywczych -na rynkuNie oznacza to, oczywiście; że moż­

na bez reszty wyrugować oddziały­
wanie czynników atmosferycznych 
na efekty produkcji rolnej; Do­
świadczenia, roku/1969 przekonują : .. . ■ . ----- u. .....
o tvm aż nadto dobitnie: spadek steSo i śmietany. Trudności wjstę- 
produkcji rolnej — w-wyniku nie- -
korzystnego układu 'warunków.

Wewnętrznym wzrosła w. NRD w 
roku 1969 o 5,3 ■ proc.; .w tym o 3 
proc, mięsa oraz wyrobów mię­
snych, o 3,2 . proc mleka pełriotlu-

powały; jedynie w pełnym: sprosta­
niu popjdpwi na artykuh' przemy.

atmośferyćznych — nastąpił nie ślowe (sprźedaz .ich zwiększjla się 
tylko w ZSRR, gdzie; np.. dopiero o’ 7,3 proc.) — występowały-braki 
wchodzi się w okres intensywhej ■«■'«••i”™**"*'”

działów gospodarki narodowej 
tworzeniu dochodu narodowego:

w .

chemizacji rolnictwa; gdzie i war­
tość majątku trwałego przypadają­
cego na.. 1 ha użytków rolnych jest 
jesźćże dos/ć niska, ale. .także w 
NRD i Polsce, a.w.CSRS uzyskany ■

asortymentowe w takich grupach 
towąroyyych jak trykotaże z włó­
kien syntetycznych, odzież/i i. obu­
wie dziecięce, bielizna ciepła;i nie­
która rodzaje' sprzętu gospodarstwa 
domowego. Na ’ tegorocznych Wio-

STRUKTURA DOCHODU NARODOWEGO WG DZIAŁÓW GOSPODARKI 
. NARODOWEJ
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Bułgaria 45,9 8,4 36,4 a) 4,8 7,8 2,7
CSRS 62,2 11,5 11.8 a) 4,0 7.6 2,9
NRD 59,2 13,9 5,2 12,4 1,7
Polska 49,2 ,9,4 21.2 1, £ *10,1 4,0
Rumunia 50,9 9,0 27,8 • 5.9 4,9 l»o
Węgry 57,2 10,4 20.2 a) 4,9 M 0.9
ZSRR 51,4 9,4 22,5 a) 5,9 6,2 4,6

a) Bez leśnictwa.
Źródło: Rocznik Statystyki Międzynarodowej 1970, GUS Warszawa,

a) wg węglarsklego komunikatu o 
wykonaniu planu gospodarczego 1969.

Źródła : Gospodarka Planowa nr 
4/1970; Ekonomiczeskaja Gazeta nr 
12/1970. .

To, że istnieje dość duże zróżni­
cowanie dynamiki produkcji prze­
mysłowej w poszczególnych krajach 
socjalistycznych, nie jest ęczywiście 
nowością. W latach 1961—1965 wyż­
szą od przeciętnej dynamiką wzro­
stu produkcji przemysłowej legity­
mowały się Bułgaria. Polska, Ru­
munia i ZSRR, a także — chociaż 
nie dysponujemy dla tego okresu 
dokładnymi statystykami — Mongo- 
'la, niższą — CSRS, NRD, Węgry. 
Sytuacja nie ulega w zasadzie zmia­
nie w pięcioleciu bieżącym (1966— 
1'69) — jedynie Polska przemie­
szcza się z grupy krajów o tempie 
wzrostu produkcji przemysłowej 
przewyższającym przeciętną do gru­
py krajów o dynamice nieznacznie 
niższej od przeciętnej, a to głównie 
w wyniku dość znacznego zwolnie­
nia dynamiki produkcji przemysło­
wej w dwóch- pierwszych latach 
bieżącego pięciolecia (1966 r. — 
wzrost, produkcji przemysłowej o 
7,4 proc., 1967 — o 7,7 proc.) w po­
równaniu z latami poprzednimi i 
d'mamiką produkcji przemysłowej 
o':'iczoną dla całej RWPG. W la- 
■'ch 1968—1969 następuje w Polsce 
i npwne przyspieszenie tempa 
Deskujemy wyniki wyższe od prze- 
c^t.nej'' i wyższe od osiągniętych w

’ Twszfch dwóch latach pięciolat- 
(1968 — przyrost produkcji o 

9,3 proc., 1969 r. — o 8,9 proc,).

różne, niemniej
powtarzam — były 
warto chyba zwró-

cić uwagę na dość wyraźną współ­
zależność między dynamiką produk­
cji przemysłowej w roku 1969. a

dalszy w 
będących

jrą. Rok 1969 przyniósł
•osi udziału przemysłów
tzw. nośnikami

technicznego,, a 
wszystkim przemysłu

więc
postępu 
przede

elektrotech-
nicznego i chemicznego. Np. przy­
rost produkcji , przemysłu elektro­
maszynowego wyniósł , w roku 1969 
w Bułgarii 15,3 proc. (przeszło 4 
punkty powyżej średniej dla całe­
go przemysłu bułgarskiego), w Cz3- 
choslowacji 6,9 proc, (o 1,7 punkta 
powyżej średniej), w Polsce 13,5 
proc. (ok. 4,5 pkt powyżej śred­
niej), na Węgrzech ok. 6,5—7 proc, 
(ok. 3 pkt), w ZSRR 12 proc. (ok. 
5 pkt powyżej przeciętnej). Podob­
nie przeciętną dynamikę przekra­
czało tempo wzrostu produkcji che­
micznej. Jest to zjawisko trwałe, 
świadczące o systematycznym pro­
cesie modernizacji struktury prze­
mysłowej krajów socjalistycznych. 
Tak np. globalną produkcja prze­
mysłowa krajów RWPG powiększy­
ła się od roku 1960 o ok. 100 proc.,

Początek bieżącego pięciolecia 
(Jata 1966—1968) — chociaż istnie­
ją tutaj dość duże rozbieżności mię­
dzy poszczególnymi krajami '— 
wzrostu produkcji rolnej w poroiv- 
naniu z pięciolatką poprzednią. W 
skali całej RWPG średnioroczne 
tempo wzrostu produkcji rolnej 
zwiększyło się z 2,7 proc, w latach 
1961—1965 do 4.4 proc, w latach 
1966—1968. Nie jest to kwestią 
przypadku: we wszystkich krajach 
socjalistycznych podejmuje się 
ogromne wysiłki dla unowocześnie­
nia produkcji rolnej, dla wyposaże­
nia rolnictwa w nowoczesne środ­
ki produkcji, chemizacji rolnictwa 
itp. Liczba traktorów w rolnictwie 
zwiększyła się w krajach RWPG, z 
720 tys. sztuk w roku 1950 do 2.5 
min sztuk W roku 1969. zużycie na­
wozów sztucznych wzrosło sześcio­
krotnie. Oczywiście istnieją jeszcze 
dość ■ duże różnice pomiędzy po­
szczególnymi krajami. Zużycie na­
wozów sztucznych na 1 ha użyt­
ków rolnych (w kg, w przeliczeniu 
na czysty składnik) wynosi 103.5 
kg w Bułgarii, 130,1 kg w CSRS,
DYNAMIKA PRODUKCJI ROLNEJ W

213.2 kg w NRD. 93.4 kg w Polsce, 
33.6 kg w Rumunii. 74,3 kg na Wę­
grzech, 14.2 kg w ZSRR (r. 1967/68).

Odpowiednio do tych różnic różna 
jest także w dalszym ciągu wydaj­
ność rolnictwa w poszczególnych 
krajach RWPG. Np. średnie plony 
pszenicy z ha w latach 1966—1968 
wynosiły w Bułgarii 27.5 q, w Cze­
chosłowacji 28.0 q, w NRD 37.1 q, 
w Polsce 22.9 q. w Rumunii 17.9 q, 
na Węgrzech 24.5 q. w ZSRR. 13.3 
q. Żyta — 12,2 q w Bułgarii. 20.7 w 
Czechosłowacji, 24.6 q w NRD. ,18.5 
q w Polsce. 11,1 w Rumunii. 11.8 q 
na Węgrzech, 10.5 q w ZSRR. Licz­
ba zwierząt- gospodarczych (bydło, 
trzoda chlewna, owce i kozy) w

przyrost produkcji rolnej, jest, naj- s?Qnych; Tąrgaęhi-../.Lipskich -,.wielu 
niższy w bieżącym pięcioleciu, -się- wystawców ,z krajów socjalistycz- 
ga ledwie 0,9 proc.; Można jednak nych sygnalizowało -jednak stósun- 
wplyw czynników, atmosferycznych kowo. niski stopień zaawansowania 
znacznie złagodrić. kontraktów- ria. dostawy, importowe

z NRD. ćo wskazywałoby na gro­
madzenie rezerwy towarowych, 
przeznaczonych do wymiany w in­
nych /krajach na brakujące produk­
ty rolne, zwłaszcza paśże. .Potrzebę 
wyrównania strat w produkcji ró« 
ślinhej rolniĆtu-a na drodze hl in. 
zwiększonego - importu podkreśla 
komunikat Centralnego Państwowe­
go > Zarządu Statystycznego NRD o 

narodowego planu gospodarczego. Z wykonaniu zadań gospodarczych w 
tych krajów, które bardziej cży roku 1969.
mniej szczegółowo • informują o *
tych sprawach, w Polsce w roku T,w 
1969 nastąpił jeszcze pewien wzrost Ł>.ń„!
produkcji zwierzęcej (+0,7 proc.) "Xntch roku
ńatomiast dość znaczny, bo sięgają- „U L969 * u
cy 8 proc., był .spadek produkcji ro- 1985 ■ la;ach
ślinnej.: W NRD towarowa produk- ,2 -"
ćja zwierzęca- rolnictwa zwiększyła ^ory £2“
się .0 2, proc., natomiast np. produk- ™ ńujemy z- _ rokiem' 1968. Mó- 
cja zbóż obniżyła się w porówna- ■’
niu z rokiem poprzednim .0 12 -^ego. Oto odpow^dma tabela
proc.,, zbiory ziemniaków, buraków

Jak kształtowały się tempa wzro­
stu. (bądź spadku) produkcji rolnej 
w roku 1969 w rozbiciu na dwa 
podstawowe poddziały tej produk­
cji: produ kc j a r oś lin na i pro d ukc j a 
zwierzęcą?- Tylko -nieliczne kraje 
socjalistyczne zamieszczają -na ten 
temat- syntetyczne informacje w 
swoich komunikatach o* wykonaniu

cukrowych i roślin oleistych 
zmniejszyły się o ok, 30 proc, w 
porównaniu . z przeciętną za ostat-

- nie pięć lat.’ W Związku Radziec­
kim produkcja zwierzęcą nie wy­
kazała jeszcze duz.vch wahań w po­
równaniu z „rokiem poprzednim 
produkcja mięsa utrzymała się na 
poziomie roku. 1963. (11.6 min ton)przeliczeniu na sztuki duże na 100 ____ _ ...

ha użytków rolnych wynosiła w . nieznacznie zmalała produkcja mle- 
Bulgarii. 38.1- sztuk, w Czechosło-
wacji 62.9 sztuk, w NRD 87.7 sztuk, 
w Polsce 56.3 sztuk. w Rumunii 
42.3 sztuk, na Węgrzech 40,9 sztuk, 
w ZSRR 17,7 sztuk.

Konkretnie, dynamika produkcji 
rolnej kształtuje się w poszczegól­
nych krajach RWPG ' w ostatnich 
latach w;sposób następujący:

KRAJACH RWPG
ale produkcja przemysłu elektro-

Ni 22 (970) - 31.V 1970 r.

maszynowego o ok. 170 proc., che­
micznego o ok. 180 proc,

Tym niemniej, nadal bardzo waż­
ną rolę szczególnie w niektórych 
krajach socjalistycznych — . odgry­
wa przemysł spożywczy, ściśle uza­
leżniony od dostaw surowców po­
chodzenia rolniczego, a więc podle­
gający wahaniom koniunkturalnym, 
gdzie każde zahamowanie dynami-

Przyrost prod. rolnej Średnioroczna dynamika produkcji 
w proc, w stosunku rolnej ■
do roku poprzedniego___________________ _ _______________

Kraje

1966 1967 1968 1969 1961—1965 1966—1969 /
Bułgaria 14,5 i 3*0 —8,0 2,0 3,2 2,4
CSRS 11,3 ‘ 5,8 5,6 6,9 —0,4 3,7
NRD 3,8 5,6 0,9 —7,0 1*4 0.7
Polaka. 5,4. 2,5 4*4 —4,7 • 2.8 1.8
Rumunia 14,2 1,6 —3.1 4,8 2,5. 4.0
Węgry 8,3 4*3 0,8 5,6 1*6 ■ 3,6 a.)
ZSRR 8,9 1*6 3*2 —3,0 2.3 2,4

a) W ; porównaniu z przeciętnym pozi omem w określę 1961—1965. 
Źródło; Gospodarka Planowa nr 4/1970. .

DYNAMIKA 
DOCHODU NARODOWEGO W PROC.

Kraje
•' < - 1961—1965 1966—1969
Bułgaria 6.6 8,6 '
CSRS 1^9 7.6
NRD 3.4 5,3;
Polska 6*2 6,3
Rumunia 9,6 7.9
w«<ry . 4,5 6,6
ZSRR 6,5 7,6

issf

«4

5-'

Gospodarka Planowa nrka (z 82.3 do 81.6 miń toń), wzro- 4,4970. 
sla produkcja, jaj, jedynie poważ- . ' 
niej obniżyła się' produkcja wełny. "We wszystkich krajach socjali- 
Natomiast; gdy chodzi o produkcje stycznych — z wyjątkiem Rumunii 
roślinną. . spadek jest znaczny. — y- nastąpiło przyspieszenie Wzrostu 
zbóż o 9 min ton (do 160:5 min dochodu narodowego w latach 1966 
toń), . buraków cukrowych o 23.3 ?- 1969 w porównaniu z, okresem
min ton (dp 71.1 min ton), ziemnia- 1961 —1965, We wszystkich krajach

_ ,A= socjalistycznych, tym razem już bez
żądnych wyjątków, w roku 1969 
nastąpiło osłabienie dynamiki' do­
chodu narodowego w zestawieniu z 
przećięfąą dla całego : dotychczaso­
wego okresu bieżącej pięciolatki, 
ale tylko w Polsce, Rumunii i 
ZSRR tempo wzrostu dochodu ' na- 
roodwego spadło w roku ubiegłym 

.------ , . • . - Poniżej przeciętnej dla pięciolecia
poziomu z roku poprzedniego — 1961—1965. W pozostałych krajach
szczególnie duży wzrost odnotowa- utrzymało się powyżej tej przecięt­
no w produkcji roślinnej — o 10— nej. Z konfrontacji poprzednio
11 proc;; w• produkcji zwierzęcej przytoczonych liczb charakteryzu-

buraków cukrowych o 23.3

ków o 10.5 min ton( do /91,7 min) 
warzyw o 0,8 min ton (do 18,2 min

. tęn).

• Na 'Węgrzech, — jest to Jedyny 
kraj, w którym w; roku ubiegłym
nastąpił bardzo poważny wzrost
produkcji rolnej, o,5,6 proc, i gdzie 
w bieżącym pięcioleciu produkcja 
rolna ani razu nie spadła poniżej poniżej



jącycli dynanMkę produkcji pr^emy- 
sicwej i produkcji oraz wskaźni- 
ków wzrostu dochodu narodowego 
wynika, że tylko w niektórych kra- 
jaćh CSRS i NRD —— pozostaje 
to w związku z przyspieszeniem 
wzrostu produkcji przemysłowej. 
We wszystkich pozostałych krajach, 
w których w latach 1966—1969 ob­
serwujemy przyspieszenia tempa 
przyrostu dochodu narodowego, wią- 
że się to z postępami w intensyfi­
kacji produkcji rolnej, w pierw­
szych latach bieżącego pięciolecia 
dynamika produkcji przemysłowej 
jest bowiem albo taka sama albo 
nieco niższa niż przeciętnie w la­
tach 1961—1965.

Natomiast, gdy chodzi o obniże­
nie wskaźnika przyrostu dochodu 
narodowego w roku 1969 w stosun­
ku do przeciętne] za lata 1966—1969, 
obraz jest już mniej jednolity. W 
Bułgarii, CSRS i w ZSRR działały 
tu jednocześnie dwa czynniki: spa­
dek dynamiki produkcji przemysło­
wej oraz spadek tempa lub nawet 
absolutnej wielkości produkcji w 
rolnictwie. Na Węgrzech jedyną 
przyczyną obniżenia dynamiki przy­
rostu dochodu narodowego jest bar­
dzo poważne zahamowanie w roku 
1969 wzrostu produkcji przemysło­
wej. Podobnie było w Rumunii, 
gdzie jednak obniżenie tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej było 
znacznie mniejsze, natomiast o sto­
sunkowo wysokim przyroście pro­
dukcji rolnej decydowała niska ba­
za: spadek wartości produkcji tego 
działu gospodarki narodowej w ro­
ku 1968. W Polsce i NRD na osła­
bienie tempa wzrostu dochodu na­
rodowego wpłynęły w zasadzie tyl­
ko złe wyniki w rolnictwie, gdyż 
dynamika produkcji przemysłowej 
była wyższa od przeciętnej za la­
ta 1966—1969.

*

Na koniec przynajmniej kilka 
słów o tzw .czynnikach jakościo­
wych wzrostu dochodu narodowego, 
to znaczy o efektywności poszcze­
gólnych elementów, zaangażowa­
nych w procesie produkcji. W 
trzech spośród siedmiu europejskich 
krajów socjalistycznych RWPG — 
w CSRS, NRD" i ZSRR — nastąpiło 
w latach 1966—1969 przyspieszenie 
tempa wzrostu wydajności pracy (w 
przemyśle, dla innych działów gos­
podarki narodowej nie dysponuje­
my porównywalnymi danymi) w po­
równaniu z pięcioleciem poprzed­
nim: w CSRS z 3,5 proc, średnio­
rocznie do 4,8 proc., w NRD z 5,6 
do 6,2 proc., w ZSRR z. 4,6 do 5,5 
proc. W pozostałych krajach soc­
jalistycznych tempo wzrostu wydaj­
ności pracy w przemyśle zmalało. 
W roku 1969 przyspieszenie tempa 
wydajności pracy zarówno w po- 
równaniu z pięcioleciem poprzed­
nim, jak i rezultatami uzyskanymi 
w dotychczasowym' okresie realiza­
cji bieżącej pięciolatki, nastąpiło 
także w Polsce. Nawet jednak w 
tych wypadkach postęp uważany 
jest jeszcze za niezadowalający, 
chociaż oczywiście należy z satys­
fakcją odnotować pewną poprawę 
na tym odcinku choćby w części 
tylko krajów.

DLA POSTĘPU!
WSZECHSTRONNOŚĆ — 
PODSTAWOWYM
WARUNKIEM POSTĘPU 
NAUKOWO- 
TECHNICZNEGO 
zapewnia - ją oferta 
INTERMED 
— nowego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego NRD.
INTERMED — PRACUJE 
DLA POSTĘPU!
Szczegółowe informacje 
uzyskacie na wystawie 
specjalistycznej „Wyposa­
żenie, leki i inne mate­
riały medyczne dla służby 
zdrowia, oraz pomoce 
naukowe 1 sprzęt dla ce­
lów oświatowych z Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej”.
Ekspozycja obejmuje:
+ aparaturę i sprzęt me­

dyczny
4 leki
♦ odczymniki laboratoryjne 
Wystawa otwarta w Po­
znaniu. ul. Fredry 10, 
COLLEGIUM MAIUS 
od 14 do 23 czerwca 1970 r. 
w godzinach od 9 do 18 
Informacji udziela:
Biuro Techniczno-Handlo­
we INTERMED Export- 
Import przy Wydziale Han­
dlowym Ambasady NRD 
Warszawa, ul. Grójecka 34 
Telefony: 22-49-87,22-49-03 
Teleks: 813687

X 13-0

intenned
Export-Import 
DDR102 Berlin 
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Znacznie mniej korzystnie kształ­
tują się: relacje między wzrostem 
inwestycji a wzrostem dochodu na­
rodowego. Tylko w 2SRR następuje: 
systematyczna poprawa tych rela­
cji: 1 proc, przyrostu inwestycji po­
wodował w latach 1961—1965 przy­
rost dochodu narodowego o 1,03 
proc., w latach 1966—1969 - o 1,11 
proc,, W roku 1969 , o 1,50 proc, i 
wskaźnik ten kształtował' się po-: 
wyżej jedności. To znaczy, każdy 
kolejny zainwestowany rubel przy­
nosił wyższe efekty i przyspiesze­
nie dynamiki inwestycji, które tu 

' nastąpiło w pięcioleciu bieżącym 
podobnie jak we wszystkich niemal 
pozostałych europejskich krajach 
socjalistycznych RWPG (z wyjąt­
kiem Rumunii), powodowało w jesz­
cze szybszym tempie przyspieszenie 
wzrostu- dochodu narodowego.

Inaczej kształtowała się sytuacja 
w pozostałych krajach socjalistycz­
nych. We wszystkich tych krajach 
zarówno w okresie 1961—1965 jak i 
1966—1969 "wskaźnik ten kształto­
wał się poniżej jedności (z reguły 
tej w roku 1969 wyłamały się je­
dynie Bułgaria i Rumunia, gdzie 
w roku ubiegłym nastąpiło" — w 
Bułgarii planowane, w Rumunii nie 
planowane na tę skalę — zahamo­
wanie inwestycji i koncentracja 
środków na inwestycjach kontynuo­
wanych), w niektórych przypadkach 
—1 zwłaszcza w NRD i na Węgrzech 
— znacznie poniżej jedności. Co 
więcej: następuje wjTaźne pogor­
szenie tych relacji z okresu na 
okres: w Bułgarii wspomniany, 
wskaźnik wynosił w latach 1961— 
1965 średnio 0.76. w latach 1966— 
1969 0.63. w CSfiS odpowiednio 0,86 
i 0.80, w NRD 0.72 i 0.55. w Polsce 
0,88 i 0.68. w Rumunii 0,85 i 0.80, 
na Węgrzech 0.95 i 0.68. W roku 
1969 — z wyjątkiem Bułgarii i Ru­
munii — nastąpiło dalsze pogorsze­
nie tej relacji: w CSRS do 0,46 
w NR15 do 0.38. w' Polsce do 0,42, 
na Węgrzech do 0,50.

Mówiąc po prostu: we wszystkich 
z wyjątkiem ZSRR krajach wzrost 
dochodu narodowego uzyskiwany 
jest na drodze coraz wyższego za­
angażowania inwestycyjnego przy 
malejących efektach ekonomicznych 
tego zaangażowania. Jest to zjawi­
sko dowodzące niedostatecznego wy­
korzystania majątku narodowego, a 
na ogół także przewagi elementów 
ekstensywnych w gospodarowaniu 
środkami produkcji i połowicznego 
tylko wykorzystywania procesów 
inwestycyjnych jako. narzędzia 
wprowadzenia nowej techniki do 
gospodarki narodowej, czynnika in­
tegrującego rozwój gospodarczy z 
rewolucją naukowo-techniczną.

*

Z tego skrótowego z konieczności 
rejestru problemów, z jakimi ze­
tknęły się kraje socjalistyczne w ro­
ku 1969 wynika z jednej strony ko­
nieczność koncentracji uwagi na 
aktywizacji tych czynników’ produk­
cji, które warunkują wyższą efek­
tywność' gospodarowanj ar- "z ■' dru giej 
strony — .trudności, jakie wystąpiły 
w roku 1969 a częściowo już 
wcześniej określają złożoność wa­
runków startu do następnego pię­
ciolecia. Niekiedy’ powodują one 
konieczność rewizji niektórych 
wcześniej przyjętych założeń w pro­
jektach planów na lata 1971—1975.

BRYTYJSKA
REKONWALESCENCJA

IELKA Brytania, z racji 
swych nieprzerwanych 
trudności gospodarczych, 
zyskała po wojnie opinię 
„schorowanego pacjenta”. 
Kilkunastoletnie wysiłki 

kolejnych rządów spełzły na ni­
czym. Produkcja w najlepszych la­
tach rosła zaledwie 3 proc, rocznie, 
funt sterling tracił ciągle na war­
tości, bilans płatniczy był zazwy­
czaj ujemny, a rezerwy dewizowe 
Banku Anglii niebezpiecznie się 
kurczyły. Dopiero w zeszłym roku, 
po serii drastycznych posunięć ga­
binetu Wilsona, gospodarka brytyj­
ska znalazła się na nowej drodze, 
która być może prowadzi do trwalej 
poprawy.

Dwie ważne decyzje labourzystów 
wpłynęły na wyniki ostatniego ro­
ku. Pierwszą jest dewaluacja fun­
ta sterlinga z 2,80 dolara za jed­
nego funta do 2,40, ogłoszona w li­
stopadzie 1967 roku, która aczkol­
wiek z pewnym opóźnieniem zaczę­
ła jednak przynosić rezultaty we 
wzroście eksportu. Drugą było 
wprowadzenie niespotykanie suro­
wej polityki w dziedzinie pieniądza 
i kredytu, co spowodowało redukcję 
popytu wewnętrznego i naturalne 
ujście produkcji na rynki zagrani­
czne. W budżetach 1968/69 oraz 
1969/70 podatki zostały podniesione 
o rekordową kwotę blisko 1.5 mi­
liarda funtów. Jednocześnie zabrak­
ło na rynku tzw. popytu publiczne­
go, ponieważ wydatki rządu od cza­
su dewaluacji wzrosły tylko o 4 proc. 
W finansach sektora państwowego 
powstała nadwyżka 500 toin fun­
tów w miejsce deficytu, który dwa 
lata temu dochodził do 2 mld f. 
Kredyty dla przemysłowców zdro­
żały, gdyż oficjalna stopa dyskon­
towa utrzymywała się przez cały 
rok (od lutego 1969) na poziomie 8 
procent. Konsumenci musieli często 

, sięgać po prywatne oszczędności 
'ponieważ restrykcje objęły r-ównież 
zakupy ratalne oraz pożyczki hipo­
teczne. Chcąc nie chcąc. Brytyjczy­
cy musieli ..zacisnąć pasa”.

Przypuszczano, że monstrualny 
„squeeze” umożliwi zamknięcie ro­
ku finansowego 1969/70 nadwyżką 
bilansu płatniczego rzędu 300 min 
funtów, przede wszystkim w dro­
dze poprawy bilansu handlowego. 
Polityka labourzystów zaczęła owo­
cować dopiero'1 W ' połowie ubiegłe­
go rokuL Jeszćze w czerwcu ub. r. 
sytuacja nie wyklarowała się do­
statecznie, tak że rząd był zmu­
szony do zaciągnięcia pożyczki w 
wysokości 1 mld funtów w Mię­
dzynarodowym Funduszu Waluto­
wym. Z tej okazji, kanclerz skarbu 
Roy Jenkins wystosował tzw. „List 
Intencji”, w którym oficjalnie za­
powiedział osiągnięcie wysokiej 
nadwyżki płatniczej i radykalne u- 
zdrowienie bilansu handlowego, co 
pozwoliłoby na wzmocnienie fun­
ta i oddłużenie skarbu brytyjskie­
go. który za pięcioletnich rządów 
Wilsona zapisał w rubryce „winien" 
ponad 6 mld funtów pożyczonych za 
granicą.

Surowe restrykcje zahamowały 
import, ,który przez cały ubiegły 
rok wzrósł tylko o 5 proc, (realnie 
2 proc., głównie w wyniku zwyżki 
światowych cen pewnych surow­
ców, np. cyny, miedzi, kauczuku, a- 
luminium oraz żywności sprowadza­
nej z krajów zacofanych). Eksport

ZE ŚWIATA

POMOC FRANCJI 
DLA PAKISTANU

W Paryżu dnia 28 kwietnia została 
podpisana umowa o pomocy gospodarczej 
Francji dla Pakistanu.

Zgodnie z umową Francja udzieli Pa­
kistanowi pożyczki w wysokości od 75 do 
90 min franków, która zostanie pokryta 
w połowie przez rząd francuski a w po­
łowie przez kapitał prywatny.

Pożyczka będzie w całości zużyta na 
zakupy we Francji maszyr i sprzętu 
technicznego i w ten sposób ma ułatwić 
rządowi Pakistanu prowadzenie odpo­
wiedniej poutyki inwestycyjnej. Warun­
ków, na jakich pożyczka została przyzna­
na, nie podano do v/iadomości publicznej.

(MP)

CHILE ŁAMIE BLOKADĘ 
KUBY

Dnia 29 kwietnia do portu w Hawanie 
wpłynął statek „Alma” z pierwszą par­
tią chilijskich towarów dla Kuby. W po­
czątkach roku bieżącego rząd chilijski 
zawarł umowę z Fidelem Castro na do­
stawę różnych towarów na sumę 11 min 
doi.

Do końca roku bieżącego Chile ma do­
starczyć Kubie 2500 ton cebuli, 1200 ton 
czosnku, 6000 ton czarnej fasoli oraz 
pewne ilości wina o łącznej wartości 3 
min doi.

W 1971 roku dostawy będą zwiększone 
do wysokości pozostałej sumy 8 min doi. 
Jest to pierwszy przypadek złamania 
embargo przez kraj należący do Orga­
nizacji Państw Amerykańskich, która w 
1964 roku nałożyła embargo na handel z

WZROST EKSPORTU 
WE WSCHODNIEJ AFRYCE

Wszystkie trzy państwa Wschodnloafry- 
kańsklej Wspólnoty — Kenia, Tanzania 
1 Uganda — zwiększyły w 1969 roku swój 
eksport, a Kenia 1 Uganda również 1 
Import. Natomiast w Tanzanii Import się 
zmniejszył o 5,5 min funtów.

W poszczególnych krajach poziom eks­
portu 1 importu w 1969 roku kształtowa! 
się, jak następujet

KAZIMIERZ POZNAŃSKI

natomiast wzrósł o 15 proc, (real­
nie 9 proc.). W sierpniu nareszcie 
zanotowano pierwszą nadwyżkę w 

■ obrotach handlowych. Od tego mo­
mentu deficyt z poprzednich mie­
sięcy malał przeciętnie o 12 min 
funtów każdego następnego miesią­
ca. Dodatnie saldo w drugtaj po­
łowie zeszłego roku plus trwająca 
od połowy 1968 roku stała likwida­
cja luki między importem i ekspor­
tem pozwoliły na ogólne zmniejsze­
nie deficytu handlowego w 1969 r. do 
158 min funtów z 643 min w 1968 
roku.

Jednocześnie zwiększył się nap­
ływ z zagranicy kapitałów długo­
terminowych oraz podniosły się po­
nownie dochody na tzw. pozycjach 
niewidocznych (frachty, obsługa fi­
nansowa prowadzona głównie przez 
bankierów z londyńskiej City, wpły­
wy z turystyki etc.). Poprawa sal­
da niewidocznego trwa już od paru 
lat, nadwyżka 148 min funtów w 
1966 urosła do sumy
ku ubiegłym
Banku Anglii).

524 min w ro- 
sprawozdania(wg

wypadł lepiejOstateczny bilans
niż przewidywano. . Nadwyżka w 
podstawowym bilansie płatniczym 
wyniosła 387 min funtów. W ten 
sposób, w samym tylko roku 1969 
(a nie w roku finansowym 1969/70, 
który się skończył 5 kwietnia bie­
żącego roku) przekroczono kwotę 
obiecywaną przez kanclerza Jenkin- 
sa. Przekształcenie deficytu 398 min 
funtów w 1968 roku na najwyższą 
od 1952 nadwyżkę płatniczą, trze­
ba uznać za niewątpliwe osiągnię­
cie labourzystów. Poprzednie nad- 

1958 orazwyżki zanotowano
1963, pomijając sztucznie stworzone 
dodatnie saldo wysokości 64 min 
funtów w 1966 r. Kanclerz Jenkins 
miał więc powody, by ubiegłorocz­
ny sukces skomentować takimi 
słowami: „Wielka Brytania osiąga 
obecnie nadwyżkę bilansu płatni­
czego mocniejszą niż kiedykolwiek 
od czasu wojny. Jest to najlepsza 
nowina gospodarcza od szeregu 
lat”.

Polepszyła się również sytuacja 
funta sterlinga, który znajdował się 
dotąd — jak się wszystkim wyda­
wało — w pozycji „n:e do obrony”. 
W ostatnim okresie funt był dob­
rze notowany na zagranicznych 
giełdach walutowych i powrócił do 
swojego ‘oficjalnego parytetu. Wpły- -- 
nął na tę zmianę wzrost rezerw de­
wizowych (wypłukanych poważnie 
przed przymusowa dewaluacją 1967 
oraz w końcu 1968 roku). Stan za­
pasu złota, .walut i tzw. „special 
drawing” podniósł sie w kwietniu 
bieżącego roku, po ośmiu miesta- • 
cach sukcesywnej poprawy z 1007 
min funtów (sierpień 1969) do 1150 
min, Akumulacja rezerw’, trzeba do­
dać. szła równolegle z szybką, cza­
sami nawet przedterminowa, snła- 
tą znacznej części długów dla Mię­
dzynarodowego Funduszu Waluto­
wego. banków centralnych oraz po­
zostałych instytucji finansowych.

Mimo widocznej poprawy bilansu 
płatniczego i ontymistycznych prog­
noz na rok 1970, część prasy bry­
tyjskiej odniosła się z rezerwą do 
„najlepszej nowiny”. Na przykład 
„The Economist” podsumowując ze­
szły rok napisał, że ..wzrost gospo­
darki okazał się wolniejszy niż kto­
kolwiek (poza Economist) przewi­
dywał, ale poprawa bilansu prze-

Kenia — eksport 68,5 min funtów 
(62,9 min funtów w 1968 r.), import 116,9 
min funtów (114,7 min funtów w 1968 
r.);

Tanzania — eksport 84,4 min funtów 
(81,3 min funtów w 1968 . r.), import 70,9 
min funtów (76,5 min funtów w 1968 ro- 
ku;)

Uganda — eksport 70,5 min funtów 
(66,3 min funtów w 1968), import 45,5 
min funtów (43,8 min funtów w 1968 r.).

Wartość eksportu i importu podano tu­
taj w funtach kenijskich, mających wyż­
szy kurs od funta angielskiego, według 
„Financial Times” 1 funt kenijski — 
1,15 funta angielskiego).

(MF)

TURYSTYKA 
W WIELKIEJ BRYTANII

W ciągu pierwszych dwóch miesięcy 
tego roku przybyło do Anglii według 
Brytyjskiego Urzędu Turystycznego 
(Brltish Tourlst Authority) 296 tys. cu­
dzoziemskich turystów o 43 tys. więcej, 
niż w tychże miesiącach 1969 roku. Naj­
więcej turystów było ze Stanów Zjedno­
czonych — 73 tys. (wzrost o 22 proc.), 
ale największy wzrost wykazali Ja­
pończycy (78 proc. — do 6 tys. osób), 
a następnie Argentyńczycy (51 proc. — 
do 5 tys. osób). .

W Urzędzie Turystycznym przewiduje 
się, że liczba turystów w bieżącym ro­
ku dojdzie do 6,5 min, a w loku 1975 
może osiągnąć 10 min, czy 11 dojdzie do 
poziomu hiszpańskiego.

(MF)

BEZROBOCIE W ANGLII
W kwietniu bieżącego roku bezrobocie 

w Anglii wynosiło 617 tys. osób, co sta­
nowi 2,7 proc, siły roboczej, kraju. 
Wprawdzie w porównaniu z poprzednim 
miesiącem bezrobocie nieco się zmniej­
szyło, ale — jak stwierdza Financial 
Times —• w żadnym kwietniu począwszy 
od 1940 roku liczba bezrobotnych nie o- 
eiągnęla takiego poziomu jak w 1970 r.

(MP) 

kroczyła też najśmielsze oćzekiwa- 
nia”. Decydujące znaczenie miała 
niespodziewana redukcja deficytu 
handlowego o 2/3 dzięki rozkwito­
wi eksportu. Lecz „wzrost ekspor-:
tu — zdaniem „The Economist” — 
był w całości spowodowany bezpre­
cedensowym ożywieniem w handlu
światowym”. Eksporterzy nie ofe­
rowali wcale bardziej konkurencyj­
nych towarów (pomijając korzystny 
wpływ warunków zewnętrznych, np. 
rewaluacji marki czy przyspiesze­
nia tempa inflacji wśród najgroź­
niejszych rywali handlowych), lecz 
świat kupował po prostu więcej niż 
zazwyczaj. Prócz tego, udoskonale­
nie systemu rejestracji wysyłek 
handlowych przez Board of Trade 
pozwoliło na usunięcie różnych opu­
szczeń, a tym samym wniesienie 
„poprawki” równej plus 120 min 
funtów. Nie oznacza to, że defla- 
cyjna polityka rządu Wilsona nie 
odegrała żadnej roli. Zmusiła ona 
przecież przemysłowców brytyjskich 
do zwrócenia ekspansji na przeży­
wające właśnie koniunkturę rynki 
zamorskie, odbierając im możliwoś­
ci zbytu na skurczonym rynku 
wewnętrznym.

*

Strategia labourzystów, jak każ­
dy typowy zabieg deflacyjny, odbi­
ła się negatywnie na dynamice pro­
dukcji i zatrudnieniu. Potwierdzają 
to, opublikowane' niedawno przez 
statystykę brytyjską, dane o real­
nych (skorygowanych o efekt in­
flacji cen) przyrostach podstawo­
wych wielkości gospodarczych. Do­
chód narodowy brutto, zwiększył się 
o 2 ptoc., podczas gdy normalne 
tempo wynosi 3 proc. Produkcja 
przemysłowa podniosła się o 3,5 proc., 
a w drugim półroczu nawet wolniej, technologią, a wyroby brytyjskie nie 

mogą znaleźć szerokiego zbytu za 
granicą. Po drugie'— istnieją powo­
dy natury instytucjonalnej hamu­
jące poprawę organizacji przemy­
słu i wprowadzania różnych praco- 
oszczędnych technik. Prócz tego za­
rzuca się. że aparat związkowy nie­
udolnie pośrednicz^’ w zatargach 
między robotnikami a dyrekcją, tak

... że rozmowy ciągną sie tygodniami
tym, w przeciągu pierwszych 11. n-e przynosząc rezultatów.
miesięcy ubiegłego roku rejestra­
cja nowych samochodów zmalała o Brytyjska rekonwalescencja czy- 

a-sprzedaż" listopadowa w ni. dopiero pierwsze postępy; Wyda*-;
• • '■ je się, że labourzystom udało sifj-

zdobyć kontrolę nad różnymi nek--

bo o 1 proc. Prywatna konsumpcja 
wzrosła o 0,5 proc., czyli uległa 
właściwemu zamrożeniu. Jako przy­
kład reperkusji deflacyjnych może 
posłużyć sytuacja przemysłu samo­
chodowego. Ograniczenia kredytowe 
oraz inne restrykcje (np. podniesie­
nie podatku drogowego oraz cen za 
benzynę) spowodowały spadek siły 
nabywczej ludności. W związku z

ll.fproc;, t. _____ __
i ptorówńahiu że zbytem w tym sa- 
■ mymi miesiącu poprzedniego roku 
obniżyła się o 27 proc. Regres ha 
rynku wewnętrznym, powetowali 
sobie producenci jedynie częściowo
przez silny wzrost eksportu (20 
proc.), tak że nie obeszło sie bez ------- --------- - .. -
pewnego ograniczenia* produkcji. W ’ Sądząc po zeszłorocznych wynikach 
podobnej sytuacji znalazły się i trendzie w roku bieżącym, wiele 
również inne gałęzie. wskazuje na to, że labourzyśći kon-

_ , . „ . . . , . sekwetnie trzymając się obecnegoKonsekwencją „squeezu” jest tak- k być może będą w roz. 
że menotowany od dawna poziom w: ać 'prob3em równowagl platni- 
bezrobocia. Jesiemą 1969 zarejestro- c umocnią trwale ^ta ster Iło­
wano blisko 600 tys. kompletnie : Joraz oddłuź skarb. ogłoszony
bezrobotnych. Ostatnio nawet pra- *:edawno budżet na rok 1970/71 do- 
sa brytyjska podała, ze l.czba ko- wodzi tego, że nawet w gorączce
rzystających z zasiłków zwiększy- przedwvborczej rząd Wilsona nie
ła się do 617 tys.,. co. stanowi na £ f s, d dotychczasową poli- 
wiosiię najwyższy poziom.dla tego k ;bn^ając umjarkowanie po­
cąca od 1940 roku (2,7 proc, o- datki 0 200 *ln fu,ntóWi iagodząc

Mtru^n*onych)’ Vic _ Feather, t • trocbę warunki kredytowe oraz 
sekretarz generalny Trade Umonów, t denozyty importowe. Gośpodar.
określił sytuację na rynku pracy, k brytyj'ką c£ka jeszcze długa
jako „głęboko przygnębiającą". d;oga lukceg pł^niczy prze- 

Wszystkie wymienione dotąd ne- kształci się w gorącą koniunkturę
gatvw:ie skutki deflacji świadczą o gospodarczą.

PRODUKCJA STALI W NRF
Według danych Federalnego Urzędu 

Statystycznego' produkcja stali w Nie­
mieckiej Republice Federalnej w elągu 
pierwszych czterech miesięcy bieżącego 
roku wyniosła 15,6 min ton, czyli wzro­
sła prawie o 7 proc, w stosunku do ro­
ku ubiegłego.

W 1969 roku, jak wiadomo, wytop sta­
ll w NRF osiągnął 43,3 min ton.

(MFj

NADWYŻKA PŁATNICZA 
W JAPONII

Bilans płatniczy -Japonii za ubiegły rok 
finansowy, kończy się dnia 31 marca 
1970 roku. Zdstai bn zamknięty, jak po- 
daje Japońskie Ministerstwo Finansów, 
rekordową nadwyżką w sumie 1990 min 
doi. Jest to o 360 min doi. więcej niż 
w rokit poprzednim.

Wzrost nadwyżki w bilansie płatni- 
czym tłumaczy cię pomyślnym kształ­
towaniem się bilinsu handlowego kraju, 
przy wzroście obrotów handlowych z za­
granicą. Rezerwy złota i dewiz Japonii 
w roku ubiegłym oelągnęły także po­
ziom rekordowy wynosząc 3868 min doi.

(MP)

PLAN INWESTYCJI 
W POŁUDNIOWYCH 

WŁOSZECH
W ciągu najbliższych S-chi lat kontro­

lowana przez państwo grupa koncernów 
kapitalistycznych IRI ma zainwestować 
na południu wioch około 12 mld dola- 
fów, oświadczył na konferencji praso­
wej włoski minister robót publicznych 
Flaminio Plccoll. pian Inwestycyjny mię­
dzy innymi obejmuje budowę wielkiej 
huty wytopu stall,. dwukrotnie większej 
od znanych zakładów w Toronto oraz 
budowę zakładów elektronicznych, lotni­
czych 1 samochodowych, jak również 
szeregu fabryk przetwórczych.

Do 1871 roku Hczba nowych stano­
wisk pracy na południu Włoch ma wro­
snąć o przeszło iw tysięcy.

.4.

fygj, 'że gospodarka brytyjska, pe 
raz któryś już z rzędu, zeszła po-, 
niżej swego potencjału, podczas pró­
by odzyskania zewnętrznej równo­
wagi. Płacąc za to wysoką cenę, 
Wielka Brytania nie ustrzegła się, 
nawet w warunkach stagnacji, do- 
diitkowego ,wzrostu śruby inflacyj­
nej. Płace podniosły się W zeszłym 
roku aż o 7 proc., ceny wzrosły o 
5 proc. Przyspieszony ruch cen os­
łabił oczywiście konkurencyjność 
artykułów brytyjskich zwiększoną . 
przejściowo w wyniku dewaluacji ", 
funta o 14 proc. Na ten temat wy­
powiedział się Aubrey Jtoes. prze­
wodniczący „Prices and Incomes 
Board” stwierdził, że „sytuacja Jest 
poważna, gdyż koszty Jednostkowe 
produkcji w* Wielkiej Brytanii ros­
ną ciągle szybciej niż u głównych 
konkurentów w Niemczech Zach., 
Janonii i Włoszech”.

Wielu ludzi stawia sobie pytanie,
jakie są szanse wyjścia gospodarki 
brytyjskiej z marazmu, który się 
ciągnie od początku lat pięćdziesią­
tych. Sceptycy nie widzą łatwego 
rozwiązania. Podejrzewają, że roz­
luźnienie „squeezu” będzie się rów­
nało powstaniu ponownego zagroże­
nia płatniczego, podobnie jak w 
przeszłości, kiedy to każde zwięk­
szenie siły nabywczej powodowała
narastanie deficytu handlowego, a 
każde jej zamrożenie' pozwalało na 
chwilową poprawę salda. Wątpli­
wości takie wyraził komentator 
„The Times’a” pisząc, że jest „za 
wcześnie by zakładać, że Anglia , 
rozwiązała problem bilansu płatni­
czego na długą metę”, ponieważ O- 
becnie, kiedy rząd zastosował dra­
styczne środki, nie można rozsądnie 
ocenić sytuacji. Jedyną drogą poz­
nania prawdziwego położenia, było­
by przejście do „normalnej” poli­
tyki, polegającej na likwidacji 
wszelkich sztucznych sposobów ra­
towania bilansu oraz przyjrzenie się 
skutkom. Sceptycy uważają, że re­
zygnacja z tradycyjnej strategii da­
jącej pierwszeństwo równowadze 
płatniczej, nie wiele by dala, póki 
w gospodarce istnieją pewne wady

. strukturalne.
W dużym uproszczeniu, można 

wskazać na dwie podstawowe sła­
bości gospodarki brytyjskiej. Po 
pierwsze — przyczyną zahamowania 
wzrostu jest niedostateczna stopa 
inwestycji przeznaczanych na mo­
dernizację i przyrost potencjału 
produkcyjnego, co nie pozwala na 
przekształcenie względnie tradycyj­
nej struktury przemysłu i wymianę 
względnie zacofanego aparatu pro­
dukcyjnego. Tym samym, ograniczo­
ny dostęp do gospodarki ma nowa

torami popytu wewnętrznego oraz 
umiejętność narzucania gospodarce 
własnych priorytetów, tak, że nie 
będą zmuszeni kontynuować trady­
cyjnej polityki zwanej „stop-go”.

SPADEK ZYSKÓW 
KONCERNÓW 

SAMOCHODOWYCH W USA
Czysty zysk dwóch największych w 

Stanach Zjednoczonych koncernów sa­
mochodowych w I kwartale bieżącego 
roku znacznie się. zmniejszył.

Czysty zysk General Motors, w I kwar­
tale 1970 roku wyniósł 348 min doi. pod­
czas gdy w I kwartale 1969 roku kon­
cern osiągnął 523 min doi. czystego zy­
sku.

Ogólne wpływy General Motors w cią­
gu trzech miesięcy 1970 roku wyniosły 
5 600 min doi. wobec 0 500 min doi. w 
1969 roku.

Liczba sprzedanych wozów (osobowych 
i ciężarowych łącznie) z 1511 tys. sztuk 
w I kwartale 1969 roku , spadła do 
lito 000 w I kwartale 197Ó roku, pomi­
mo iż eksport samochodów w tym roku 
się zuiększyl. Eksport wozów General 
Motors do innych krajów (bez Kanady) 
z 327 tys. sztuk w 1969 roku podniósł 
■ię do 337 tys. sztuk w 1970 roku.

Przebieg tego samepo procesu w Kon. 
eernie Forda byl nieco łagodniejszy) 
Czysty zysk w I kwartale ze 168 tnla 
doi., w 1969 roku spad! do 124 min doi, 
w 1970 r. ,

Liczba sprzedanych wozów w 1 kwit* 
tale 1970 roku w stosunku do i kw*r« 
talu 1969 roku dzięki wzrostowi ekspor* 
tu zmniejszyła się tylko o parę tysłęcj 
sztuk. Eksport bowiem wozów Fordi * 
wzrósł w I kwartale 1970 roku o M proc 
dochodząc do <02 tys. sztuk.

Spadek zysków obydwa koncerny u za. 
sadniają wzrostem kosztów robocizny ( 
materiałów niezbędnych do produkcji.

(MP)
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PEASA
LIMITY GODZIN 
NADLICZBOWYCHDopiero wtedy można całą odpowiedzialno­

ścią stwierdzić, że w międzynarodowym po­
dziale pracy powinniśmy nastawić, się na roz­
wój produkcji lotniczej.

Obawa przed ryzykiem jakie niesie z sobą 
oparcie zaopatrzenia-gospodarki na wymianie 
międzynarodowej jest na pewno uzasadniona 

wymianą międzynarodową, z obawą, że part- pewnymi przykrymi doświadczeniami. Jednak
• ■ ■ • • • • • w przyszłości chcęmy przede wszystkim nasta­

wić się na podział zadań między krajami na-

&pR)blemach gospodarczych
Od pewnego czasu coraz żywszym zaintere­

sowaniem cieszy się na łamach prasy przysz- 
, łość przemysłu lotniczego w Polsce. Zaintere­

sowanie to . wywołane jest głównie tym, że 
przemysł lotniczy jest, jak dotychczas, jedyną 
gałęzią, która w wyniku konsekwentnego za­
stosowania zasad selektywności musiała zrezyg­
nować z jednego dużego zakładu produkcyjne- 

. go na rzecz innej branży. Ta konkretna decy­
zja wywoła wiele kontrowersji. Przy okazji zaś 
okazało się jak różnie rozumiane jest samo 
pojęcie selektywności rozwoju.

Motywy likwidacji produkcji samolotów w 
WSK' Okęcie i podjęcia tam produkcji narzę­
dzi przedstawione zostały w artykule Janusza 
Rolickiego pt. „Zamiary na siły”, który został 
opublikowany cztery tygodnie temu w „KUL­
TURZE”. Obecnie pismo to przynosi polemicz­
ną wypowiedź prof. Jerzego Bukowskiego. Nie 
wchodząc na razie w konkretne sprawy do­
tyczące przyszłości przemysłu lotniczego, chce­
my zastanowić się, chwilę nad ogólniejszymi 
uwagami/autora, * gdyż'ich znaczenie, ze wzglę­
du na autorytet naukowy prof." Bukowskiego 
wykracza znacznie poza sprawy jednego za­
kładu.

Prof. Bukowski deklaruje się jako zwolennik 
zasady selektywności i przeciwnik tendencji 
autarkicznych. Uważa jednak, że publicyści za­
bierający głos w tych sprawach nie zawsze 
Wykazują właściwe rozumienie sensu tego po­
jęcia. Najogólniej mówiąc, w dziedzinie prze­
mysłu ciężkiego i maszynowego selektywność 
powinna polegać na wyborze pewnych typów 
wyrobów wewnątrz poszczególnych branż i ga­
łęzi, których produkcja powinna być szczegól­
nie preferowana. Za nonsens natomiast autor 
uważa rezygnację z całych gałęzi przemysłu. 
Głównym argumentem za takim rozumieniem 
selektywności jest zbyt duże ryzyko związane

ner może wyzyskać sytuację pełnego uzależnie­
nia się w zakresie zaopatrzenia w dane dobra 
od dostawców zagranicznych. Można więc do­
myślać się, że prof. Bukowski uważa, iż szcze­
gólnie preferując określone produkty, należy 
zachowywać równocześnie możlivvość podjęcia 
produkcji znacznie szerszego wachlarza wy­
robów.

Argumentacja ta nie wyda je się w pełni prze­
konywująca. Jest jasne, ■ że znacznie łatwiej 
można wskazać dziedziny, które warto by by­
ło preferować, niż dziedziny, z rozwoju których 
należy zrezygnować. Szczególnie, że skazanie 
danej branży w przemyśle maszynowym na 
stagnację będzie w większości wypadków pro­
wadzić, w warunkach dokonywującej się re­
wolucji naukowo-technicznej, do jej likwida­
cji za kilka czy kilkanaście lat. Decyzja musi 
więc być oparta na rachunku ekonomicznym, 
niezwykle skomplikowanym, bo zawierającym 
zarówno prognozy na przyszłość jak i trudno 
wymierne elementy społeczne; Nie mniej ra­
chunek taki musimy przeprowadzić i decyzje 
podjąć, nie obawiając się marginęsu ryzyka. 
Zaś rachunek ekonomiczny może wykazać nie­
opłacalność całej gałęzi przemysłu.

Prof. Bukowski powołał się na przykład Cze­
chosłowacji, która rozwija produkcję lotniczą 
określonego typu. Można jednak powołać się 
i na przykład NRD, w której zasada selektyw­
ności stosowana jest już od pewnego czasu i 
przynosi poważne korzyści ekonomiczne. Prze­
mysł lotniczy został tam zlikwidowany i to w 
sposób dość drastyczny — w ciągu bardzo krót­
kiego czasu. Nie .chcemy przez to powiedzieć, 
że podobna decyzja powinna być podjęta u 
nas. Trzeba jednak przeprowadzić taki rachu­
nek dla całego przemysłu lotniczego. Być mo­
że wykaże on opłacalność rozwoju tej branży.

leżącymi do RWPG. Ostatnia sesja Rady pod- • 
jęła — jak wynika z wywiadu telewizyjnego 
udzielonego. przez wicepremiera Jaroszewicza 
— sprawę odpowiedzialności za dotrzymanie 
umów i ustaleń specjalizacyjnych. Dalszy po­
stęp w tej dziedzinie bez wątpienia zmniej­
szy bardzo poważnie ryzyko wynikające z 
oparcia się na wymianie międzynarodowej.

Aby nie być posądzonym o szczególną nie­
chęć do przemysłu lotniczego chcemy tu pod­
nieść jeden z argumentów prof. Bukowskiego, 
który został, przez niego tylko krótko zasygna­
lizowany. W rachunku ekonomicznym doty­
czącym przyszłości tego przemysłu trzeba 
uwzględnić jego rolę, jako nośnika postępu 
technicznego nie tylko we własnej dziedzinie. 
Wysokie wymagania stawiane wobec podzespo­
łów i materiałów przez produkcję samolotów 
mogą istotnie wpłynąć na inne dziedziny, a 
przede wszystkim na rozwój tzw. inżynierii 
materiałowej. Wiadomo, że w najwyżej rozwi­
niętych krajach właśnie przemysł lotniczy, a 
w ostatnich. latach kosmiczny, spowodowały w 
produkcji materiałów prawdziwą rewolucję, do­
prowadzając do powstania całej grupy nowych 
tworzyw o niezwykle • cennych parametrach 
technicznych.

Na koniec jeszcze jedna uwaga. Dyskusja nad 
selektywnością rozwoju w kontekście narzę­
dzia — samoloty, nie wydaie się zbyt płodna. 
Na obecnym etapie znajomości efektywności 
produkcji narzędzi kwalifikują się one na pe­
wno do dziedzin preferowanych. Nie znaczy to 
jednak, że przemysł lotniczy z tego tylko po­
wodu ma przegrać swój przyszły rozwój w

PRZESUNIĘCIA 
W REALIZACJI PLANU 
INWESTYCYJNEGO

Tempo wzrostu nakładów Inwesty­
cyjnych w I kw. br. (1*2 proc.) było 
niższe od założonego w planie rocz­
nym (2,5 proc.)Kwiecień br. przy- tów 
niósł jednak- znaczne przyspieszenie 
tempa wzrostu nakładów, co sprawi­
ło, że łącznie ża 4 miesiące br. wy­
nosi ono 5 proc, i Jest • wyższe niż w.

naszym kraju.
S.C.

planie rocznym. Zadecydował o tym 
zwłaszcza wzrost dostaw maszyn i 
urządzeń na potrzeby inwestycji . (o 
7,3 proc, w okresie 4 miesięcy br. w 
porównaniu z analogicznym okresem • 
ub. r.). Bardziej umiarkowane było 
natomiast tempo wzrostu nakładów 
na roboty budowlano-montażowe, co 
wskazuje, że przedsiębiorstwa budo­
wlano-montażowe pomimo osłabienia 
tempa wzrostu ich produkcji w pla­
nie na br. (5,1 proc, w cenach bieżą­
cych I 4,? proc, w cenach porów^- 
'walnych) nadal odczuwają trudności 
w realizacji swoich zadań.

Specjalnej uwagi wymaga zwłaszcza 
osłabienie tempa wzrostu produkcji 
budowlano-montażowej w przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy w kwietniu br. 

t poniżej dynamiki ź I kwartału. Wiąże 
się to prawdopodobnie z narastaniem 
braków zaopatrzenia w niektóre ma­
teriały. których możliwość była syg­
nalizowana już w okresie .zimy br. 
Z wielu budów sygnalizowane są 
braki zapasów żwiru, żelaza zbroje­
niowego. kabli - energetycznych, grzej­
ników oraz aparatury i sprzętu elek- 
trotechm znego. Okazuje się więc, że 
skala osłabienia tempa wzrostu na­
kładów inwestycyjnych w planie na 
br. w porównaniu z możliwościami 
zaopatrzenia w materiały budowlane 
jest raczej zbyt mała. (Sb)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
PRODUKCJI

wvch do ograniczenia ..lunitćM■ ■ 
dżin nadliczbowych dla przedsię hiorstw. 3 stosowanie do nałożonych 
M nie zadań w zakresie poprawy 
nre.inizacji pracy. Równocześnie w 
ramach redukcji limitów godzin 
nadliczbowych ^ają 
przez resorty i wojewódzkie rady 
narodowe specjalne .«“rwy limi- 
' V tych godzin, niezbędnych dla 

likwidacji skutków .awarii i wypad­
ków losowych itp.

Przekroczenia limitów godzin nad­
liczbowych mają być natomiast 
traktowane podobnie Jak naruszenie 
dvscypliny plac. Powodować 
wiec zmniejszenie" lub 
całości premii kierowników przed­
siębiorstw i innych , pracowników, 
którzy spowodują nadmierny «zrost 
pracv w godzinach nadliczbowych.

W ten sposób następuje, zdyscypli- 
nowanie odcinka gospodarki fundu- 
szem plac, na którym występowały, 
dotvehczas znaczne nieprawidło­
wości. Tym istotniejsze staje^ się 
więc wzmożenie wysiłków przedsię­
biorstw, zmierzających do poprawy 
organizacji pracy,- aby limity nie 
odbiły sie na realizacji zadań pro-
dukcyjnych. (Sb).

STRATY W ZASIEWACH 
OZIMYCH

z® świata

Komputer GUM
W słynnym moskiewskim GUM-ie 

sprzedawcy otrzymali do pomocy elek­
tronową maszynę liczącą „Mińsk-22”, 
która ma wybawić z kłopotów zało­
gę tego największego w ZSRR domu 
towarowego. Ok. 200 tys. odwiedza­
jących i 160 tys. zakupów dziennie, 
kilometry lad i stoisk samoobsługo­
wych, 128 magazynów z 330 tys. asor­
tymentów artykułów — oto niektóre 
dane, charakteryzujące rozmiar te­
go supersklepu. Zadaniem informa- 
cyjno-obliczeniowego centrum GUM-u, 
które wzbogaciło się o komputer, bę­
dzie kontrola odchyleń w stanie za­
pasów normatywnych, przypominanie 
o sezonowej przecenie towarów nie 
cieszących się popytem oraz pomoc 
w przygotowywaniu zamówień w prze­
myśle. Maszyna pom ?ga także w 
szybkim przeprowadzeniu badań sta­
nów magazynowych oraz oblicza sto­
pień wykonania dziennych planów 
obrotu towarowego .w poszczególnych 
działach. W przyszłości będzie ona 
także przydatna przy prognozach po­
pytu. (NT PAP)

Film o życiu komórek 
nerwowych

Reportaż filmowy przedstawiający 
życie i rozwój komórek nerwowych 
wewnątrz organizmu nakręcili praco­
wnicy Instytutu Fizjologii Syberyj­
skiego Wydziału Akademii Nauk 
ZSRR. Na ekranie widać jakieś dziw- 
ne, półprzezroczyste struktury, skom­
plikowane sploty. Po upływie kilku 
sekund ten fantastyczny obraz ożywa. 
Delikatne tkanki zaczynają pulsować, 
rozciągać się, odsłaniać nowe węzły, 
siatki; rozrastają się. W zwolnionym 
tempie „otwierają się” przed widzami 
tajniki rozwoju komórek nerwowych. 
Reportaż nakręcano przez 24 dni. 
Specjaliści twierdzą, że jest to ogrom­
ne osiągnięcie, które przyczyni się do 
poznania pracy mózgu. (X)

Turbinowe ciężarówki
Zakłady Forda przeprowadzają pró­

by eksploatacyjne nowych ciężarówek 
z napędem turbinowym. Ten trójc.zlo- 
nowy pociąg drogowy ma długość 
30 m, ładowność — 80 ton, szybkość — 
115 km,^odz.« Turbina gazowa o mocy 
600 KM zużywa 120 litrów paliwa na 
godzinę. (WiT-AR)

Wstępne dane za kwiecień. br 
wskazują, że w miesiącu tym nastą­
piło pewne osłabienie tempa wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu (w 
przeliczeniu na 1 dzień roboczy z 
9 proc, w I kw. br. do 7,7 proc, w 
kwietniu). Obniżeniu uległo również 
tempo wzrostu produkcji globalnej 
w przeliczeniu na 1 zatrudnionego 
(z 7,2 proc, w przeliczeniu na 1 dzień 
roboczy w I kw. br. ao 5,8 proc, w 
kwietniu).

Przedstawione osłabienie tempa 
wzrostu produkcji I wydajności prą­
cy w przeliczeniu na 1 dzień roboczy 
szczególnie wyraźne było w przedsię­
biorstwach podległych resortowi prze­
mysłu ciężkiego, maszynowego, che­
micznego. Mniejsze było ono w- re­
sorcie przemysłu lekkiego, rolno-spo­
żywczego i drobnej wytwórczości. 
Przyspieszeniu uległo natomiast tem­
po wzrostu produkcji w górnictwie • i 
energetyce, przemyśle drzewnym l.w 
przemyśle materiałów budowlanych.

O óstabieniu tempa wzrostu produk­
cji w kwietniu bis częściowo zade­
cydowało prawdopodobnie . 'wprowa­
dzenie ograniczeń produkcji: związa­
nych z weryfikacją zamówień ną br., 
a co za tym idzie z precesem dosto­
sowywaniu produkcji do aktualnych 
potrzeb gospodarki.' Sądząc jednak z 
licznych sygnałów o przestojach i 
ograniczeniach produkcji, spowodowa­
nych brakami zaopatrzenia materia­
łowego przypuszczać można, tz i :tęn 
czynnik odegrał w kwietniu br., nie­
małą ' rolę w osłabieniu tempa wzro-

Podsumowanie przeglądu stanu za­
siewów z połowy kwietnia br. po­
twierdziło wcześniejsze sygnały • o 
znacznych stratach w zasiewach żyta 
1 Jęczmienia. Straty w zasiewach ży­
ta oceniane.są obecnie na ok. 25 proc, 
ogólnej powierzchni jego zaslcwów.a 
jęczmienia ok. 18 proc, powierzchni 
zasiewów. Straty w zasiewach innych 
zbóż nie były większe od. normal­
nych strat z lat poprzednich. Rów­
nocześnie stwierdzono, że stan zasie­
wów ozimych pszenicy, rzepaku i ko­
niczyny w kwietniu br. byl nieco 
lepsze niż przed rokiem. Znacznie 
słabszy niż przed rokiem byl nato­
miast stan zasiewów żyta 1 Jęczmie­
nia. . ..Niezależnie, więc pd. konieczności 
zastąpienia znacznej części areału za­
siewów ozimych żyta i jęczmienia' 
zasiewami zbóż jarych, wysoce pożą­
dane okazuje się zasilenie zasiewów 
żyta I -jęczmienia zwiększonymi daw­
kami nawozów sztucznych. (Sb)

TRYB 
ZAGOSPODAROWANIA 
NIECZYNNYCH 
MASZYN I URZĄDZEŃ

Rok ubiegły przyniósł. Jak wiado­
mo, znaczny wzrost zapasów nieza- 
montowanych maszyn i urządeń (o 
ponad 400 min zł), co sprawiło, te 
ich wartość osiągnęła ok. 9 mld zl. 
Szczególnie wydatnie wzrosły zapa,- 
sy maszyn importowanych z krajów 
kapitalistycznych (o ok. 40 proc.)., 
Przeprowadzona natomiast w 1 kw. 
br. analiza wykazała, że w okresie 
do końca I kw. przyszłego roku nie 
będą jeszcze przekazane do montażu . 
maszyny wartości ok. 0,5 młd zł.

Obecnie więc resorty i zjednocze­
nia przemysłowe zobowiązane zosta­
ły do ponownego rozpatrzenia ino-
żliwości wykorzystania maszyn 
i urządzeń, które wg aktualnego ro­
zeznania nie -zostaną, ó

stu ^produkcji..: - eksploatacji . w okresie .-bieżącego,./
-rI Przcstoje z powodu braków rzspps- rnki;.. Znaczenie tego ządątjią pod-.

trąenia :sygnalizowałv w kwietniu br. nosi fakt; te; równocześnie Narodó-
niiędzy in. zakłady przemysłu kablo- wy Bank Polski będzie żądać kar-
wego, maszynowego, lekkiego i śpo- " 
żywćzego, nawozów azotówych i me­
blarskiego. Oznacza to, że osłabie­
nie tempa wzrostu produkcji przemy­
słowej w kwietniu br. w wielu, przy­
padkach nie pokrywa się z potrze­
bami rozwoju gospodarki.' Niejedno­
krotnie występuje - bowiem na tych 
odcinkach, gdzie pożądane Jest wła­
śnie. przyspieszenie produkcji,. (Sb);

nych odsetek także od tych nieza­
gospodarowanych maszyn i u rzą­
dzeń, których, wartość jest. niższa
od 100 tys. z!. -(Sb) ■

TENDENCJA ROZWOJU 
HODOWLI

• Proszek do prania „E” sprzeda­
wany był pod warunkiem, że na­
bywca kupi również za zł 7 jedną 
paczkę proszku do prania „Nylon’* 
— przemokniętego i nieużytecznego. 
Spotykając się z protestami kupują­
cych ekspedientka oświadczyła, że 
działa zgodnie z zarządzeniem dy­
rekcji, którego nie może jednak 
pokazać, gdyż jest ono tajne.

Nie mając nic przeciwko sprzedaży 
wiązanej, która jest wypróbowanym 
sposobem podnoszenia obrotów i nie- 
dawania zginąć mniej utalentowa­
nym producentom stwierdzamy, że 
opisane praktyki były szczególnie 
uzasadnione. Miały one bowiem 
miejsce w Rydułtowach w drogerii 
przy ulicy Ofiar Terroru.
• W województwie olsztyńskim po­

wstał pierwszy objazdowy (w aucie) 
zakład fryzjerski zorganizowany 
przez PZGS, Objeżdża on wsie, któ­
rych mieszkańcy dotychczas musicli 
jeździć do fryzjera. Forma usług 
objazdowych jest zazwyczaj rentow- 
niejsza od zakładania fryzjerni itp. 
placówek bezpośrednio na wsi. Więk­
szość zakładów usługowych organizo­
wanych w wioskach splajtowała, 
gdyż obsługa kilkusetosobowego za­
ledwie środowiska nie zapewniała 
rentowności.
• W Bydgoszczy zauważono, że 

większość eksponowanych w salonach 
meblowych sprzętów zaopatrzona 
jest w umieszczone dyskretnie pod 
spodem karteczki „sprzedane”, wo­
bec czego klienci mogą co prawda 
sycić wzrok bogactwem towaru, ale 
nie mają co kupować. Zamienianie 

, sklepów w salony wystawowe ma 
wiele walorów. Po pierwsze prze­
chodnie odnoszą wrażenie, że istnie­
je na rynku bogactwo mebli. Po 
drugie personel ma czas na samo­
kształcenie. Po trzecie system ekspo­

nowania okazów już sprzedanych 
uniezależnia sklepy od hurtowni, 
hurtownie zaś od producentów, li­
kwiduje zjawisko targów, żądań, mo­
nitów a jeden komplet stołowy cza­
sem i przez kwartał umożliwia per­
sonelowi sklepów spokojne trwanie, 
w oczekiwaniu aż znowu coś przyślą.
9 Najciekawsze dyskusje ekono­

miczne toczą się w smażalni ryb 
przy ulicy Mielęckiego w Katowi­
cach. Personel informuje klientów, 
że bułki wolno mu sprzedawać tyl­
ko do smażonego dorsza. Ponieważ 
dorsz jest zwykle nie dowieziony, 
handel bulkami pozostaje wzbronio­
ny i np. do makreli, albo śledzia 
klient bułki nie dostanie. Osoby, któ­
re z braku dorsza jedzą inną rybę 
domagają się bulek nie dlatego oczy­
wiście, by podważać pryncypialne 
reguły handlu i obstawać przy swo­
ich prawach, ale w trosce o mienie 
społeczne. Argumentują że bułki zęj 
starzeją się, nim nadejdą dorsze, 
więc będą do wyrzucenia i smażal­
nia poniesie straty. Od chwili, kie­
dy wymiana zdań na temat ekono­
miki handlu nabrała, w smażalni 
drastycznego zabarwienia, klientela 
zanotowała znaczny postęp w meto­
dach sprzedaży ryb smażonych. Per­
sonel już nie ogranicza się do wzno­
szenia okrzyków: „Bułki tylko do 
dorsza”, ale podajc adres piekarni, 
gdzić klient może się udać i zao­
patrzyć we własne pieczywo. W

przyszłej 5-1atce przewiduje się, że 
smażalnia będzie również dawała 
adresiki rybaków, u których kupić 
można dzwonko dorsza.

9 Te szklane domy, którymi, skut­
kiem obojętności Żeromskiego na 
klimat, Polska ma być zabudowana 
staną się przypuszczalnie kolorowe. 
Katedra Szklą Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych we Wrocławiu opraco­
wała technologię produkcji szkla­
nych cegieł: miodowych, zielonych, 
błękitnych i różowych, płaskich, al­
bo żłobionych. Przepuszczają one 
światło załamując je pod różnymi 
kątami, więc kiedy świeci słońce, w 
budynku zbudowanym z tych cegieł 
człowiek czuje się, jakby był uloko- 
wanv we wnętrzu brylantu. Nie trze­
ba jedna się lękać. Cegły oczywiście 
zatwierdzono do produkcji i oczy­
wiście nie ma chętnego wytwórcy.
• W numerze 139 „Słowa Ludu" 

czvtamy: „Brakuje ponad 9 min lit­
rów piwa i 7 min I wód gazowa- 
nvch. W zamian za te niedostatki 
WZGS obiecuje dodatkowo milion 
litrów wód mineralnych i 225 tys. 1 
nektarów i owocu w płynie. Oczy­
wiście nie wyrówna to niedoborów, 
dlatego istnieje też pilna po­
trzeba podpisania umów z prywat- 
nvmi wytwórniami wód gazowanych. 
Dobrym substytutem okazać 
by się mogły ryby, konserwy wa- 
rzvwno-mięsne I gołąbki, gdyby nie 
uprzedzenia PZGS...” Mamy nadzie­

ję, że problem pici/^ będzie rozwią­
zany,, kiedy prasa ostatecznie wybije 
handlowcom z głowy uprzedzenia 
wobec ryb i gołąbków w stanie 
ciekłym, gazowanym.
• Wydaje się potrzebne zobowią­

zanie producentów do ciągłego zao­
patrywania rynku w niektóre towary 
i akceptowanie nowych asortymen­
tów pod warunkiem, że zakład na 
długą metę zobowiązuje się Je wy­
twarzać i nie będzie z roku na rok 
mógł z produkcji rezygnować. Kon­
sument przyzwyczaja się do pew- 
nych artykułów j nie wolno przy­
zwyczajeń tych obrażać. Jakaś część 
ludnpści stabilnie korzystała z mleka 
skondensowanego, zamiast świeżego. 
Od pewnego czasu nie można go 
dostać. Produkujemy w kraju, a 
także importujemy zapalniczki gazo­
we i pewna liczba ludzi nabyła Je. 
Nagle zniknął z rrnku gaz do za­
palniczek i ich posiadacze czują się 
wystrychnięci na dudków. Każda z 
takich spraw z osobna wvdaje się 
drobną. Kiedy iednak człowiek kupi 
zapalniczkę i. wieczny svfon do wo­
dy sodowej poczem ciągle albo do- 
staje naboje, albo nie. kledr kupuje 
zarazem radio tranzystorowe i bo­
ryka się z. brakiem jekiegoś typu 
niezbędnych mu bateryjek, gdy na­
będzie też Jakiś rodzaj kieliszków 
czy talerzy 1 już nigdy nie bodzie 
mógł uzupełnić tego co natłoki — 
wówczas - suma takich drobiazgów 
tworzy łącznie poważną dolegliwość.

POSTĘPY 
W KONCENTRACJI 
NAKŁADÓW

Ostatnie podsumowanie szczegóło­
wych planów inwestycyjnych wg sta­
nu na koniec marca br. wskazuje, że 
inwestorzy na realizację inwestycji 
kontynuowanych przeznaczyli 103.4 
mid zł, tj. o 6.8 mld zł mniej niż 

-wvnika to z normatywnych cykli bu­
dowy. W r. ub. natomiast rozbieżność 
pomiędzy zapotrzebowaniem -wy­
nikającym z normatywnych cykli' bu­
dowy, a nakładami zrealizowanymi 
wynosiła ok. 8 mld zł.

Pomimo więc, że nastąpił pewien 
postęp w koncentracji nakładów in­
westycyjnych, to nadał jej . stopień 
Jest niezadowalający. (Sb)

CZĘŚCIOWA POPRAWA 
W PRZEWOZACH 
TOWARÓW

Po raz pierwszy od szeregu mie­
sięcy kolej wykonała w kwietniu br. 
plan przewozu ładunków, przewożąc 
o 2.5 proc, więcej ładunków, niż w 
kwietniu ub. r. poprawie wykonania 
planu -przewozów kolejowych obok 
poprawy warunków atmosferycznych 
w kwietniu br., sprzyjało ogranicze­
nie liczby naszych wagonów przeby­
wających za granicą. Nie wykonano 
Jednak planów przewozu węgla, ce­
mentu, kruszywa budowlanego, ka­
mienia wapiennego, drewna i nawo­
zów sztucznych.

Nie wykonał również planu, opera­
tywnego przewozów na kwiecień br. 
transport samochodowy (91.4 proc.), 
chociaż wielkość przewozów była o 
ok. 10 proc, wyisza niż: w kwietniu 
ub, r.. O tnuinościach w realizacji 
planu przewozów transportem samo­
chodowym w znacznym stopniu za­
decydowały większe niż w poprzed­
nich latach uszkodzenia dróg w okre­
sie ostatniej zimy i wiosny (3 5 tys. 
km uszkodzonych drógl. Równocześ­
nie zwraca jednak uwagę fakt, że z 
ogólnej liczby wozo-ńni posiadania 
taboru samochodego ponad 10 proc, 
przypada na postoje z przyczyn or- 
ganizacvjnych i ponad 25 proc, na 
przestoje z przyczyn technicznych. 
Usprawnienie napraw samochodów 
oraz organizacji 'przełzdunków mo­
głoby więc pozwolić na znaczny 
wzrost przewozów. (Sb)

Dane za kwiecień br. wskazują.. że 
o podtrzymaniu hodowli ' w znacznej , 
mierze decyduje znaczny wzrost do­
staw pasz przemysłowych przez, CBS 
„Samopomoc Chłopska” (ok. 29 proc, 
powyżej • kwietnia- ub. r.). Wskazuje 
to jednak, również na trudną sytua­
cję paszową rolnictwa, co potwier­
dzają w-yżsże niż przed rokiem ceny 
zbóż, słana I ziemniaków"w obrotach 
pomiędzy rolnikami. /W kwietniu br. 
wyższa niż przed . rokiem była m.in. 
cena żyta- (o ok. 5'.prnc.), ziemnia­
ków (o ok. 12 proc.) i siana łąkowe­
go (o ok. 15 proc.). ........ ,

Pomimo trudnej sytuacji paszowej ■ 
w I kw. br. skitp i ubój gospodarczy 
cieląt był , ponad 5 proc, niższy niż 
przed 'rokiem przy, spadku pogłowia 
krów> o 2.3 proc, .poniżej marca ub. r. 
Wskazuje to. Że nastąpiło już prawdo­
podobnie .zahamowanie tendencji 
spadłiowcj pogłowia bydła. Potwierdza 
to również znaczny spadek skupił 
bydła w kwietniu br. (o 7 proc., po­
niżej kwietnia ub. r.). Jeśli:.chodzi 
natomiast ó notowany w kwietniu br. 
wzrost skupu cieląt (o ok. 9,6. proc, 
powyżej ub. r.), ;to został on praw­
dopodobnie spowodowany przez takt, 
że w ub. r.- święta wielkanocne przy­
padały na kwiecień, co powoduje za­
zwyczaj wzrost ubojów- gospodarczych 
I ograniczenie, dostaw cieląt na skup. 
Głównie z tego też powodu kwiecień 
br. przyniósł znaczny wzrost skupu 
trzody mlesno-slonlnowej (o 9,2 proc.. 
powyżej kwietnia ub. r.). -

Potwierdza to sygnalizowaną -już 
wcześniej konieczność gromadzenia 
zapasów mięsa na okres przewidywa­
nego spadku; skupu trzody w n pół­
roczu br. i 'w I półroczu przyszłego 
roku. Zwłaszcza; że1 liczba pokrytych 
macior dopiero w marcu 1 .kwietniu 
br. była wyższa niż" w analogicznych 
miesiącach ub.. r.. Oznacza to, że ze 
wzrostem skupu trzody chlewnej, w 
świetle aktualnych tendencji rozwo­
ju hodowli, można-slę liczyć dopiero 
w drugiej połowie przyszłego roku, 
o Ile w br.' sytuacja paszowa ukształ­
tuje się korzystniej niż przed rokiem.

Brakł zaopatrzenia’ w -mięso cielę­
ce I wieprzowe w kwietniu br. w 
znacznym stopniu były uzupełnione 
przez szczególnie dynamiczny wzrost 
hodowli drobiu rzeźnego, ną co 
wskazuje wysoki wzrost jego: skupu 
(o ponad 40 proc, powyżej' kwietnia 
ub.' r.) orąz. wzrost' skupu Jaj (ó ok. 
28 proc, powyżej -kwietnia ub. r.). W 
ten sposób." sterowany przy pomocy 
kontraktacji, rozwój hodowli drotru 
wykorzystuje relatywnie dobre ubie- 
gloroczrte zbiory zbóż. (Sb)
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